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Robotnicy PGR Białuń rzucili wezwanie
do wszystkich załóg PGR w kraju
o podejmowanie zobowiązań produkcyjnych

Załoga PGR Blaluń z zespołu Chlebówek w pow. stargardzkim w uroczystym nastroili podej­
mowała zobowiązania dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława B IER U TA  i dla 
»czczenia Święta klasy robotniczej całego świata — 1 Maja.

Wśród wielkiego entuzjazmu załoga PGR Bialuń uchwaliła tekst listu do Prezydenta Bole- 
stawa B IERU TA . List głosi m. in.:
D rogi Towarzyszu Prezyden­

cie.
Z okazji 60 rocznicy Twoich 

u rodzin  my. robotnicy ro ln i 
Eos pod irs tw a B ia iuń, zespól 
PGR Chlebówek. okręg Szcze- 
c in -Północ. ślemy Ci płynące z 
g łębi serc życzenia d ług ich !a! 
życia i pracv nad um acnianiem 
s ił naszej um iłow anej ojczyzny 
— Polsk ie j Rzeczypospolitej L u ­
dowej. nad dalszym um acnia­
n iem  sit obozu pokoju na św ię­
cie i budowy socjalizm u w na­
szym k ra ju  k tó re j to pracy po­
święciłeś cale swoje bohater­
skie życie.

M v robotn icy ro ln i i chłopi 
m a ło ro ln i którzy w Polsce ka­
p ita lis tyczne j bv liśm v bezlitoś­
nie w yzysk iw an i przez obszar- 
n ikó  ' i kap ita lis tów  p rz y b y li­
śmy na tereny Ziem Zachod­
n ich z Kie lecczyzny Rzeszow­
skiego. K rakow skiego i innvch 
cen tra lnych wojew ództw . abv 
odbudowa i  1 zagospodarować 
tu te jsze tereny

Co rok plonv nasze wzrasta­
ją , wzrasta również nasz m a­
ją te k  — inw en ta rz  żywy i m a r­
tw y  O dbudowaliśm y zniszczo­
ną oborę i stajnię, warsztat me 
chaniczny. Spichrze i magazy­
ny O dbudowaliśm y domy m ie­
szkalne naszych pracow ników, 
ze lek try fiko w a liśm y  je i zra- 
d io fon izow a li O dbudowaliśm y 
bu d yn k i adm in is tracy jne  Bu- 
du iem y nowoczesną ch lew nię 
na 100 sztuk. W pracy wyrosło 
spośród nas w ie lu  przodow ni­
ków , tak ich  iak towarzysze:

W. Lachowicz, W. Marczuk, A. 
Walawender. pracownicy b ry ­
gady polówe.i przekraczający 
systematycznie od 128 — 135 
proc. normy T raktorzysta  tow 
Studziński przepracował na 
„U rsusie“ już 3 004 godziny bez 
kapita lnego rem ontu w yko nu­
jąc przeciętnie 130 proc. normy. 
Tow Z. Szpak jest naszą n a j­
lepsza do ja rka w oborze.

Aby powiększyć nasze osiąg­
nięcia. aby wzrastał z każdym 
rokiem  dobrobyt ludzi pracy w 
miastach i na wsi. postanow ili­
śmy do życzeń przesyłanych 
Wam Towarzyszu Prezydencie 
z okazji 60 rocznicy Waszveh 
urodzin dołączyć zobowiązanie 
produkcyjne

Poprzez term inow e wykonanie 
prac polowych z przestrzega­
niem wszystkich zasad agro­
technicznych. przez utrzym anie 
gleby w iak najlepszej ku ltu rze  
postanawiam y w zbiorach 1952 
roku pszenicy ozimej zamiast 
planowanych 23 ij z I ha uzy­
skać 30 q z ha: żyta — 
zamiast planowanych 21 q z 
ł ha uzyskać 23.5 q z I 
ha; jęczmienia — zamiast 16 q 
z 1 ha uzyskać 18 q z 1 ha; owsa
— zamiast 25 q z 1 ha uzyskać 
28 q z I ha; rzepaku ozimego — 
zamiast 17 q z 1 ha uzyskać 
20,5 q z 1 ha; buraków cukro­
wych — zamiast 411 q z t ha 
uzyskać 452 z I ha; ziemniaków
— zamiast 150 z 1 ha uzyskać 
180 q z I ha;

Doceniając znaczenie produk­

c ji roś linne j dla dalszego roz­
woju p ro du kc ji zwierzęcej po­
stanawiam y zebrać 650 q bura­
ków pastewnych z 1 ha zamiast 
planowanych 550 q z 1 ha.

Wiosenną akcję siewną skró ­
cim y z 11 dni do 9 i pól dnia.

Traktorzyści naszej brygady 
polowej przy w ykonan iu  wszy­
stkich zaplanowanych prac za­
oszczędzą na każdym ha orki 
średniej 0.62 kg paliwa, co w 
w sumie da oszczędności 1.425 
kg paliwa oraz przedłuża łącz­
nie okres m iędzyrem ontow y 
tra k to ró w  o 12 300 godzin i w y - 
' ona ją  swoje p lany p ro du kcy j­
ne w 120.5 proc.

Brygada oborowa podniesie 
zaplanowana udói mleka z 2.850 
litrów na 2.950 litrów przecięt­
nie od każdej krowy. Brygada 
opracuje do 20 bm na każdą 
krow ę miesięcznie i rocznie p ia­
l i ' - udoju

Do 1 maja b r postanawiam y 
wykończyć budowę chlewni, w 
k tó re j zamiast planowanych 
100 sztuk utuczymy 150 tuczni­
ków. W tym  samym czasie 
ze le k try fiku je m y  ch lew n ię  i 
oborę.

Przesyłając Ci, Towarzyszu 
Prezydencie, nasze zobowiąza­
nie produkcyjne. wzywamy 
wszystkie Państwowe Gospo­
darstwa Rolne na terenie ca­
łego kraju, by podejmowały 
dla uczczenia rocznicy Twoich 
urodzin oraz zbliżającego się 

(»Święta klasy robotniczej 1 M a­
ja socjalistyczne zobowiązania.

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P

Harcerze szkól białostockich 
dyskutują nad projektem Konstytucji

Warszawa, czwartek 13 marca 1952 r. Nr 62 (580) B C e na  15 e r

W szkołach Białegostoku od­
byw ają się zb ió rk i zastępów 
harcerskich poświęcone omó­
w ieniu p ro jek tu  K onsty tuc ji 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo ­
wej. W dyskus ji zabiera głos 
w ie lu harcerzy, k tó rzy  na przy­
kładach własnego życia mówią 
o przem ianach ja k ie  zaszły w 
Polsce dzięki w ładzy ludowe.;.

K o l Jan Pawjjuezuk, uczeń k l 
V ogólnokształcącej szkoły TPD 
powiedział m in „Moja matka 
przed wojną nie mogła się uczyć 
bo nic miała w czym chodzie do 
szkoły. Dopiero po wyzwoleniu 
ukończyła szkołę i teraz jest 
studentem Uniwersytetu W ar­
szawskiego. Władza ludowa bu­

duje nowe szkoły, nowe domy 
dla sierot, domy wypoczynko­
we dla ludzi pracy. My, ucznio- 

| wie. wyjeżdżamy w czasie wa­
kacji w góry. nad morze, gdzie 
wypoczywamy i nabieramy sil 
do jeszcze lepszej nauki“.

O w ielu sprawach mówią ha r­
cerze W ielu wspomina o dzie­
ciach w kratach kap ita lis tycz­
nych które pozbawione są wszel 
k ich praw i opieki W ielu har­
cerzy mówi. że prawo do nauki 
nakłada na młodzież polską 
obowiązek osiągania iak na jlep ­
szych w yn ików  w nauce, by w  
len sposób przyczyniać się do 
wzrostu s ił ludowej Ojczyzny.

Z. SZELIGA

S ta lo w n ic y  l iu ty  im . 1 M a ja  
sk rócą  czas w y to p ó w  o 20 m in u t

Stalownicy huty im. 1 Maja,
k tó rz y  w pierwszej dekadzie 
bm. przekraczają p lany dzienne 
1 zachowują pełną rytm iczność 
p ro d u k c ji — zobow iązują się 
skrócić średni czas wytopów o 
20 minut.

*
Do Prezydenta Bolesława 

B IE R U T A , ja ko  do w ie lk iego 
P rzy jac ie la  braci górniczej — 
pisze przodujący górn ik  kop. 
„Sośnica" — Władysław Bożek, 
m e ldu jąc z dumą, iż zobowiązał 
się do 17 kwietnia br. wyko­
nać przypadające na niego za­
danie Planu 6-letniego.

W śród setek dalszych m el­
dunków’ o zobowiązaniach w y ­
różnia się lis t załogi wałbrzy­
skiej elektrowni „Victoria", k tó ­
re j palacze postanaw ia ją spalać 
miesięcznie 4 tys. ton szlamu 
węglowego.

*
Załoga czołowej Inw estyc ji 

Planu 6-!etn iegp —- najw iększej 
w Polsce cem entow ni—„W ie rz ­
bica" pisze m. in. w liście do 
Prezydenta B IE R U T A :

„Pragnąc uczcić rocznicę 
Twoich urodzin, zobow iązuje­
m y się w  dowód głębokiego

uznania i przyw iązania do Cie­
bie — nadrobić opóźnienie w y­
konania naszych planów o ok. 
20 dni, spowodowane w arunka­
mi atmosferycznymi i oddać ce­
mentownię do produkcji w ter­
minie przewidzianym we wcze­
śniejszym zobowiązaniu.

My,, robotn icy, życzym y Ci, 
Drogi O byw ate lu  Prezydencie 
długie! la t życia oraz zapew- 
n iam w że to śmiałe a zarazem 
trudne nasze zobowiązanie z 
honorem wykonamy — aby z 
dumą móc Ci zameldować, że 
produkcja cementu ruszyła w 
terminie.

P rezyden t Czechosłowacji G ottw ald
przybył do KRD

T r a k t a t  p o k o j o w y  z Nieme
l e ż y  w  i n t e r e s i e  

wszystkich pokój miłujących
Nota rządu radzieckiego do Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji

pokojowego , z Niemcami

I

narodów
w sprawie traktatu

10 marca zastępca ministra spraw zagranicznych ZSRR A. GRO M YKO  wręczył ambasadorowi W ielkiej Brytanii p. G ASCO IG N E charge d’affaires ad 
interim  Stanów Zjednoczonych p. O’SHAUG HNESSY i charge d’a ffa ires ad interim Francji p. B R IO N V A LO W I note rządu radzieckiego w sprawie przygoto­
wania traktatu pokojowego z Niemcami. Do noty załączony jest radziecki projekt podstaw traktatu pokojowego z Niemcami.

Podajemy poniżej tekst noty do rządu Stanów Zjednoczonych i tekst wspomnianego projektu podstaw traktatu pokojowego z Niemcami:

warcia tra k ta tu  pokojowego z zgodnie z uchwałam i poczdam- | wiek państwu które swymi si-„Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne zwrócić uwagę rządu 
Stanów Zjednoczonych, że m im o 
up ływ u  już  około 7 la t od ch w i­
l i  zakończenia w o jny  w Euro­
pie, tra k ta t pokojow y z N iem ca­
m i wciąż jeszcze nie został za­
w arty .

W celu z likw idow an ia  ta k ie j 
n ienorm alne j sytuacji, rząd ra ­
dziecki, popierając pismo rządu 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j do 4 m ocarstw , z p ro­
śbą o przyspieszenie zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i, zwraca się ze swej strony do 
rządu Stanów Zjednoczonych, 
ja k  również do rządów W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F ranc ji, z propozycją 
niezwłocznego om ówienia spra­
w y tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami, aby w  na jb liższym  
czasie przygotować uzgodniony 
p ro je k t tra k ta tu  pokojowego i 
przedstaw ić go do rozpatrzenia 
odpowiedniej kon fe ren c ji m ię­
dzynarodowej z udzia łem  wszy­
stkich państw  zainteresowa­
nych.

Rzecz oczyw ista, że ta k i t ra k ­
ta t poko jow y pow in ien być 
opracowany przy, bezpośr dnim 
udzia le Niem iec, reprezentowa­

nych przez rząd ogólnoniem iec- 
ki. Z tego w yn ika , że ZSRR, 
Stany Zjednoczone, A ng lia  i 
Francja, pełniące fun kc je  kon­
tro lne  w Niemczech, w inny 
również rozpatrzyć sprawę wa­
runków  sprzyja jących ja k  n a j­
rychlejszemu u tw orzen iu  rządu 
ogólnoniemieckiego, w yraża ją ­
cego wolę narodu niem ieckiego

Pragnąc u ła tw ić  przygotow a­
nie p ro jek tu  tra k ta tu  pokojow e­
go, rząd radziecki ze swej s tro ­
ny proponuje rządom Stanów 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta ­
n ii i F ranc ji rozpatrzenie załą­
czonego p ro je k tu  podstaw tra k ­
tatu pokojowego z Niemcami. 
Proponując om ówienie tego pro­
jek tu , rząd radziecki wyraża 
jednocześnie gotowość rozpa­
trzenia rów nież innych ewen­
tua lnych p ropozycji w  te j spra­
wie.

Rząd ZSRR spodziewa się, że 
otrzym a odpowiedź rządu Sta­
nów Zjednoczonych na wspom ­
nianą propozycję w  te rm in ie  
m ożliw ie  na jkró tszym .

Analogiczne noty skierowane 
zostały przez rząd radziecki 
również do rządów W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F rancji.

Na zaprószenie prezydenta Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej Wilhelma Piecka udał się w poniedziałek 10 bm. w go­
dzinach nocnych z wizytą państwową do Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej prezydent Republiki Czechosłowackiej 
Klement Gottwald.

Na gran icy  po w ita li czecho­
słowacką delegację m in is te r 
spraw zagranicznych NRD 
Dertinger, szef kance la rii pre- 
zyd ia lne j Opitz,. naczelny in ­
spektor p o lic ji ludow e j Garth- 
mann i szef p ro tokó łu  Thun.

We w torek o godz. 9 rano po- 
f l ąg nadzw yczajny prezydenta 
G ottw a lda zajechał na św ią-

tecznie udekorowany dworzec 
W schodni w Berlin ie .

Na peronie po w ita li gości cze­
chosłowackich członkowie rzą­
du NRD z prem ierem  Grote- 
wohlem na czele, przew odni­
czący I z |y  Ludow ej Dieckmann 
cz łonkow ie prezydium  F rontu 
Narodowego Niem iec Dem okra­
tycznych.

Prezydenta G ottw alda i  cze-

choslowacką delegację rządową 
w ita li również członkow ie k o r­
pusu dyplom atycznego z amba­
sadorem Puszkinem, szefem m i­
s ji dyp lom atycznej ZSRR na 
czele.

P rem ier G rotew ohl wygłosi! 
przem ówienie, w  k tó ry m  w  
im ien iu  rządu NRD i całej lu d ­
ności N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej oraz wszyst­
k ich  m iłu jących  pokój p a trio ­
tycznych s ił n iem ieckich pow i- 
ta ł ja k  najserdeczniej prezy­
denta Czechosłowacji i  tow a­
rzyszące mu osoby.

(Dokończenie na str. 8)

Projekt rządu radzieckiego 
o traktacie pokojuwm z Niemcami

Od c h w ili zakończenia w o jny  ! go Niemcami ma doniosłe
i  N iem cam i up łynę ło  b lisko  
7 la t, a jednak N iem cy wciąż 
jeszcze nie m ają tra k ta tu  po­
kojowego, zna jdu ją  się w stanie 
rozbicia, pozostają nadal nie- 
rów noupraw nione w stosunku 
do innych państw. Konieczne 
jest położenie kresu takiem u 
nienorm alnem u stanow i rzeczy 
Odpowiada to dążeniom wszy­
stk ich narodów m iłu jących  po­
kój. Bez ja k  na jrych le jszego za­
warcia tra k ta tu  pokojowego z 
Niem cam i, nie można zapewnić 
spraw iedliwego ustosunkowania 
się do praw nie uzasadnionych 
narodowych in teresów Niem ców 

Zawarcie traktatu pokojowe-

Wykonamy swoje zadanie tak, 
jak nas uczy Towarzysz Bierut

Państwowy Ośrodek Maszynowy w 
Białostoczku, gdzie pracuję, powstał 
wiosną 1951 roku. Początkowo w 
PO M -ie tym sytuacja była bardzo 
ciężka. Nie było warsztatów napraw­
czych, części zamiennych do maszyn, 
a co najważniejsze dał się odczuwać 
poważny brak wykwalifikowanych lu­
dzi do pracy.

Był to okres, kiedy PO M  nasz nie 
wykonywał swoich planów produkcyj­
nych. Na organizację ZMP-owską nie 
wiele można było wówczas liczyć, bo 
prawdę mówiąc, choć formalnie istniała, 
nie przejawiała jednak żadnej działal­
ności, nie mobilizowała młodzieży do 
vvydajnej, sumiennej pracy.

Traktorzyści — tacy jak Januszko, 
Pierzyk, Hanko znani u nas jako lenie 
i bumelanci, trzęśli całym POM-em, 
robili nieomal co chcieli i demoralizo­
wali innych Próżno uczciwi, dobrzy 
traktorzyści — Michał Czernie!, Micha! 
Dzietczyk, Zina Kuźma czynili wysiłki, 
by skierować ich na dobrą drogę prze­
ciwstawić się ich złemu wpływowi na 
załogę. Dochodziło do tego nawet, że 
członkowie spółdzielń produkcyjnych 
zwracali się nieraz do dyrekcji POM  
ze skargami na niechlujnie wykony­
wane przez traktorzystów -  bumelan­
tów prace.

Działo się to dotąd, dopóki koło ZM P  
w PO M -ie nie rozpoczęło energicz­
niejszej pracy Przewodniczącym koła 
został tow Czesław Wróbel — on to 
rzucił hasło współzawodnictwa między 
brygadami traktorowymi, pomógł zor­
ganizować gazetkę ścienną, która o- 
stro rozprawiła się z bumelantami.

Gazetka ścienna demaskowała tych. 
którzy niszczyli sprzęt niedbale w y­
konywali powierzone sobie prace, 
narażając na szwank dobre imię 
calei załogi POM Równocześnie gazet­
ka popularyzowała przodowników pra­
cy I ich osiągnięcia I w ten sposób 
przyczyniła się do uzdrowienia sytua­
cji w POM -ie. do politycznego wzmo­
cnienia załogi.

Towarzysze z Wydziału Politycznego 
POM przekonawszy się na faktach. łak 
wiele może pomóc organizacja Z M P  w 
naprawie stosunków przychodzili jej z 
coraz większa pomocą.

Dziś tak Podstawowa Organizacja 
Partyjna jak I Wydział Polityczny POM  
liczą bardzo na pomoe , organizacji

Stanisław FI a g i r l
St. a g ronom  P O M -u  w  B ia ło s to c z k u

ZMP-owskleJ we wszystkich poczyna­
niach.

W związku ze zbliżającą sfę akcja 
jwwna irlhyło sie u nas ogólne zebra 
nie poświęcone omówieniu wykonania 
planu rocznego POM. Na zebraniu tym  
cała załoga podjęła hasło współzawod­
nictwa o wykonanie planu rocznego 
w 150-ciu procentach z POM-em w 
Bielsku Podlaskim, który obecnie ma 
sztandar przechodni we współzawodni­
ctwie o tytuł przodującego POM -u w 
Biatostocczyźnie.

Hasło współzawodnictwa podjęli ró­
wnież pracownicy warsztatowi — zobo­
wiązali się oni przed terminem dokonać 
remontów maszyn na czas akcji siew­
nej Warsztatowcy dotrzymali słowa — 
remonty zostały zakończone już 20-go 
lutego.

Cała załoga podzielona została na 
brygady traktorowe, którym zawczasu 
przydzielono sprzęt rolniczy potrzebny 
na okres prac wiosennych Kolo ZM P  
delegowało do każdej brygady lednego 
ze swoich członków przodownika pra­
cy. po lo. by sprawował on opiekę po­
lityczną nad brygadą w czasie robot

polnych, przyk ładem  swoim m ob ilizo­
w a ł całą brygadę do w yda jne j i su­
m iennej pracy.

K o ło  ZM P  p rzyw iązu je  w ie lką  w a­
gę do szkolenia załogi, w ym agając od 
swoich członków  sumiennego p rzyk ła ­
dania się do nauki, by — k iedy  wyruszą 
w pole skutecznie m ogli działać, uzbro­
je n i w wiedzę polityczną i fachową.

Zostało zorganizowane rów nież przy 
pomocy POM  szkolenie w  spółdzie l­
niach p rodukcy jnych  Czerewki i Poro­
sły. Spółdzie ln ie te sporządziły ju ż  p la ­
ny akę ii siewnej, ja k  rów nież dokonały 
obliczenia i zaplanowania w łasnej si­
ty pociągowej, co pozwoli POM-owł 
ua przerzucenie części traktorów do 
zespołów uprawowych, likwidacji odło­
gów i na pola chłopów gospodarują­
cych indywidualnie.

Na K ra jo w e j Naradzie p racow n i­
ków  P O M -ów  towarzysz7 Bolesław 
B IE R U T postaw ił przed trak to rzys ta ­
m i i p racow nikam i PO M -ów  nowe, po­
ryw a jące zadania.

My, traktorzyści, *  niecierpliwością 
oczekujemy dnia wyjścia w pole. żeby 
dowieść naszemu ukochanemu towa­
rzyszowi Bierutowi, że zadania, jak ir 
stawia przed nami Partia i Rząd, wy­
konamy z honorem.

znaczenie dla utrwalenia poko- 
io  w Europie. T ra k ta t .pokojo­
wy z N iem cam i pozwoli na osta­
teczne rozw iązanie problem ów, 
k tó re  w y n ik ły  w następstwie 
d rug ie j w o jny  św iatow ej. Roz­
wiązanie tych problem ów odpo­
wiada żyw otnym  interesom 
państw  Europy, k tó re  .uc ie rp ia­
ły  w sku tek agresji h itle ro w ­
skie j, zwłaszcza zaś sąsiadów 
Niemiec. Zawarcie traktatu po­
kojowego z Niemcami przyczyni 
śię do polepszenia ogólnej sy­
tuacji międzynarodowej i tym 
samym do ustanowienia trw ałe­
go pokoju.

Konieczność przyspieszenia za-

Członkowie  
spółdzielni 

produkcyjnych  
podsumowują 

doświadczenia 
i osiągnięcia

W  czasie pow ia tow ych w a l­
nych zebrań sprawozdawczych 
członkow ie spółdzielni p roduk­
cy jnych  dokładnie om ó w ili w y ­
n ik i wspólnej pracy w roku u - 
b ieg łym , ocenili swoje osiągnię­
cia, przeanalizow ali b ra k i i  n ie­
domagania.

W roku 1951 bardzo poważnie 
rozwinęła się w spółdzielniach 
powiatu pyrzyckiego hodowla 
bydła 1 trzody chlewnej. M. in 
spółdzielnia produkcyjna w 
M ie lęc in ie  posiada już  32 sztu­
ki bydia i 100 sztuk trzody 
chlewnej. 99 krów i 107 świń 
chowa obecnie RZS w Przewło­
kach, a przodująca w powiecie 
spółdzielnia produkcyjna w 
Skrzynce posiada 88 sztuk by­
dła, 62 sztuki trzody chlewnej, 
82 owce oraz kilkanaście roi 
pszczół

T ym  też tłum aczy się, że 
większość spółdzielni p roduk­
cy jnych  uzyskała wysoką w a r­
tość dn ió w k i obrachunkowej.
Tak np. spółdzielnia p ro du kcy j­
na „Dobrobyt" w Lub ia tow ie  
prócz 13 kg zbóż. ponad 13 kg 
z iem niaków  wydała członkom 
na każdą przepracowaną dn iów ­
kę obrachunkowa 21,71 zł. Po­
dobnie wysoko wypadłą dn iów ­
ka obrachunkowa w Skrzynce 
W itkow ie  i w k ilk u  innvch spół­
dzielniach produkcyjnych

Ną naradzie spółdzielców w 
pow Środa woj. Poznań stwier. 
dzono że w ciągu dwóch lat po­
wstało w tym powiecie 25 spół­
dzielni produkcyjnych. Ostat­
nio w pow. średzkim powstało 
również 25 komitetów założy­
cielskich.

W spółdzielniach p ro du kcy j­
nych w Dębiczu Plawcach 1 
Mącznikach zebrano przeciętnie 
pc ok 30 q pszenicy z ba 

W hodow li bydła najlepsze 
w y n ik i osiągnęły spółdzielnie 
w Plawcach I Andrzejewie. 
Przeciętny udój w ub. roku wy­
nosi. tam po 3 tys. litrów mle­
ka od je dn e j k row y.

Niem cam i podyktowana jest 
faktem , że niebezpieczeństwo 
odbudowy m ilita ryzm u  niem iec­
kiego, k tó ry  rozpętał d w u k ro t­
nie wojnę św iatową, nie zosta­
ło usunięte, ponieważ wciąż 
jeszcze pozostają niewykonane 
odpowiednie postanowienia kon­
fe renc ji poczdamskiej. Traktat 
pokojowy z Niemcami powinien 
stworzyć gwarancje uniemożli­
wiające odrodzenie m ilitaryz­
mu niemieckiego i wrnoyvienie 
agresji niemieckiej.

Zawarcie tra k ta tu  pokojowe­
go z N iem cam i stw orzy trw a łe  
w a run k i pokoju dla narodu nie 
mieckiego. przyczyn i się do roz­
w o ju  N iem iec jako jednolitego, 
niezawisłego, demokratycznego 
i m iłu jącego pokój państwa.

zgodnie z uchwałam i poczdam 
skim i i zapewni narodow i nie­
m ieckiemu możliwość pokojo­
wej współpracy z in nym i naro­
dami

Wychodząc z tego założenia, 
rządy Zw iązku Radzieckiego. 
Stanów Zjednoczonych. W ie l­
k ie j B ry ta n ii i F ranc ji postano­
w iły  przystąp i niezwłocznie do 
opracowania trak ta tu  pokojo­
wego z Niemcami.

Rządy ZSRR, Stanów Z jedno­
czonych. W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ranc ji uważają, że przygoto­
wanie tra k ta tu  pokojowego 
w inno nastąpić przy udziale 
Niemiec reprezentowanych przez 
rząd ogólnoniem iecki i że tra k ­
ta t pokojow y z N iem cam i po­
w inien opierać się na następu 
jących podstawach:

! wiek państwu 
; lami zbrojnymi brało udział w 
wojnie przeciwko Niemcom.

Terytorium

Podstawy traktatu pokojowego z Niemcom! 

Uczestnicy
W ielka Brytania, Związek 

Radziecki, Stany Zjednoczone. 
Francja, Polska, Czechosłowa­
cja, Belgia, Holandia i inne 
państwa, które uczestniczyły 
swymi siłami zbrojnymi w w oj­
nie przeciwko Niemcom.

Postanowienia
polityczne

1. N iem cy zostają odbudowa­
ne jako  je dh o lite  państwo Tym  
samym położony zostaje kres 
rozb ic iu  Niemiec i jednoli+e 
N iem cy uzysku ją m ożliwość roz 
w o ju  jako  państwo niezawisłe, 
dem okratyczne i  m iłu jące  po­
kó j.

2. W szystkie s iły  zbro jne mo­
carstw  okupacyjnych powinny 
być wycofane z Niem iec, nie 
później niż po up ływ ie  roku  od 
dnia wejścia w  życie tra k ta ­
tu  pokojowego. Jednocześnie 
z likw idow ane będą wszystkie 
zagraniczne bazy w o jskow e na 
te ry to r iu m  Niemiec.

3. Należy zapewnić narodo­
w i n iem ieckiem u prawa demo­
kratyczne. aby wszystkie oso­
by, znajdujące się pod ju ry s ­
dykc ją  niem iecką, bez wzglę­
du na rasę, pleć, język czy w y ­
znanie, m ogły korzystać z praw

człowieka i podstawowych swo­
bód, w łączając wolność słowa, 
prasy, k u ltu  re lig ijnego, prze­
konań po litycznych i zebrań.

4. W Niemczech w inna być 
zapewniona nieskrępowana dzia 
łalność dem okratycznych p a rtii 
i organ izacji, k tó rym  należy 
przyznać prawo swobodnego 
decydowania o swych sprawach 
w ewnętrznych. organizowania 
zjazdów i zebrań, korzystan ia z 
wolności prasy i  w v daw n ic lw .

5. Na terytorium Niemiec 
nie wolno dopuszczać do istnie­
nia organizarj. wrogich demo­
kracji i sprawie utrzymania po­
koju.

Niemcy
Narodów

6. W szystkim  by łym  w o jsko­
w ym  a rm ii n iem ieckie j, w te j | ko jow y 
liczb ie  oficerom  i  generałom 
w szystk im  by łym  członkom 
NSD AP z w y ją tk ie m  tych, k tó ­
rzy  odbyw ają karę z w yroku  
sądowego za popełnione przez 
nich zbrodnie, należy przyznać 
praw a obywate lskie i  po litycz­
ne. na rów n i ze w szystk im i in ­
nym i obyw ate lam i n iem ieckim i, 
aby m ogli uczestniczyć w  budo­
w ie m iłu jących  pokój dem okra­
tycznych Niemiec.

7. Niemcy zobowiązują się. 
że nie będą uczestniczyły w 
żadnych koalicjach lub soju­
szach wojskowych, wymierzo­
nych przeciwko jakicm ukol- 1

T ery to riu m  Niemiec określa­
ją granice ustalone na mocy po­
stanowień poczdamskiej kon fe - 
rec ji w ie lk ich  mocarstw.

Postanowienia
ekonomiczno

Nie nakłada się na N iem cy 
żadnych ograniczeń w dziedzi­
nie rozw oju ich gospodarki po­
ko jow e j. k tóra powinna służyć 
wzrostow i dobrobytu narodu 
niemieckiego.

Niemcy nie będą rów nież 
skrępowane żadnym i ogranicze­
niam i, jeś li chodzi o handel > 
in nym i k ra ja m i, żeglugę m or­
ską oraz dostęp na ry n k i św ia­
towe.

Postanowienia miiłtarna
1. Niemcom zezwoli się n i  

posiadanie narodowych sil zbró j 
n.ycb (lądowych. lo tn iczych 1 
m orskich), niezbędnych do ob­
rony k ra ju .

2. Niemcem zezwala się n» 
produkcję  Wojennych m ateria ­
łów  i sprzętu wojennego, k tó ­
rych ilość lub  typy nie pow in ­
ny wykraczać poza ram y po­
trzeb sił zbro jnych, usta lonych 
dla N iem iec przez tra k ta t po-

o Organizóla  
Zjednoczonych

Państwa, które zawarły trak­
tat pokojowy z Niemcami, po­
prą prośbę Niemiec o przyjęci* 
w poczet członków Organizacji 
Narodów Zjednoczonych’1.

Panowie Gascoigne. O Shaugh- 
nessv i Brionval zakomuniko­
wali. że przekażą swym rzą­
dom wspomniane noty i pro­
jekt podstaw traktatu pokojo­
wego z Niemcami.

Od tego, jakie b r j ą  Niemcu — czy będzie to 
państwo demokratyczne, pokojowe, połączone 
więzami przy jaźn i  i współpracy z innym i na­
rodami, czy też państwo napastnicze, dążące do 
podbojów  i  grabieży — zależą losy utrzymania  
pokoju w Europie, a tym samym i na świecie

Dlatego też Związek Radziecki — mocarstwo 
pokoju  i wolności narodów, od chw i l i  zakończe­
nia 11 w o jny  światowej,  konsekwentnie walczy
0 takie Niemcy, które by nigdy nie mogły za 
grozić pokojowi świata  — o jednoli te, demnkra  
tyczne, pokój miłujące państwo niemieckie Tę 
walkę popiera, takie właśnie N iemcy chce w i ­
dzieć w sercu Europy cały obóz pokoju Takiego 
sąsiada pragnie mieć naród polski

Obóz w o jny  z im per ia l is tam i amerykańskim i 
na czele, w swo je j żądzy rozpalenia pożaru 
światowego — konsekwentnie przeciwstawia się 
utworzeniu zjednoczonych, demokratycznych  
pokojowych Niemiec Obóz w o jny  pragnie utrzy  
mać rozbicie Niemiec, dąży do odrodzenia mi 
l i la ryzm u hit lerowskiego, odbudowuje h i t le ro w ­
ski Wehrmacht, buduje na terenie Niemiec za­
chodnich swoje bazy — wszystko to czyni po to 
aby przygotować sobie bazę agresji przeciwko  
pokój m iłu jącym  narodom świata

Propozycje ZSRR w sprawie zawarcia t ra k ta ­
tu pokojowego z Niemcami sa w łaśnie wymię  
rzone przeciwko planom podżegaczy wojennych  
krzyżują je, służą sprawie utworzenia zjedno­
czonych, demokratycznych, pokojowych Nie 
mieć, a więc służą sprawie u trwa len ia pokoju 
w Europie » na całym świecie

Ideą przewodnią, podpisanego przed nieomal 
7 la ty przez cztery wielk ie mocarstwa Układu  
Poczdamskiego było usunięcie raz na zawsze 
groźby odrodzenia im per ia l izm u niemieckiego
1 stworzenie demokratycznych  1 pokojowych  
Niemiec Ta ideą są przepojone propozycje ra 
dzieckie w sprawie zawarcia z Niemcumi t r a k ­
tatu pokojowego T rak ta tu  k tó ry  „pozwoli na 
ostateczne rozwiązanie problemów które wy  
ł rm i ły  się a następstwie drug ie j w o jny  Świnio 
wej"  A takim problemem jest właśnie sprawa 
Niemiec

Propozycje ZSRR odpowiadają na jżywotn ie j  
szym interesom narodu niemieckiego  i wszyst 
kich miłujących pokój narodów Odpowiadają  
również żywotnym interesom miłującego pokój 
narodu polskiego Utworzenie zjednoczonych 
demokratycznych i pokojowych Niemiec ozu a 
cza dla naszego narodu przekreślenie niebezpie 
czeństwa ze strony odradzanego przez imperia 
l istów amerykańskich imperia l izmu niemieckie­
go t zapewni trwałe, dobrosąsiedzkie stosunki 
m.ędzy Polska i  Niemcami,

W propozycjach wysuniętych przez Związek  
Radziecki zawarte  są awararteje lego że Niemcy  
nigdy już nie będą s tanow i ły  groźby dla 
narodów Europy  i św iata Propozycje radziec­
kie przewidują prawo do nieskrępowanej dzia­
łalności demokratycznym partiom  t organiza­
cjom niemieckim oraz zakaz istnienia organizacji 
wrogich demokracji  i pokojowi Propozycje ra ­
dzieckie określają sprawiedl iwe granice państwa 
niemieckiego w oparciu o uchwały poczdamskie, 
a więc trwałość  i niewzruszoność naszych gra- 
nich zachodnich na Odrze i Nysie Demokra­
tyczne państwo niemieckie w sercu Europy n i­
gdy nie berizie stanowiło groźby dla m iłu jących  
pokój narodów

Dla zapewnienia zjednoczonym demokratycz­
nym i pokojowym Niemcom pełnej suwerenno­
ści ( niepodległości — propozycje radzieckie 
przewidują, że nie później niż po up ływ ie roku  
od zawarcia t rak ta tu  pokojowego  — pow inny 
być z Niemiec wycofane wszystkie siły zbro j­
ne mocarstw okupacyjnych i z l ikw idowane  
wszystkie zagraniczne bazy wojskowe no te ry ­
tor ium Niemiec Propozycje radzieckie w spra­
wie zawarciu t rak ta tu  pokojowego z Niemcami 
zmierzają do tego aby un iemożliw ić odrodze­
nie agresywnego Wehrmachtu hit lerowskiego,  
'agraza Inceqo pokojowi i bezpieczeństwu naro­
dów l  dopiero wtedy, kiedy powstanie jed­
nolite demokratyczne i pokojowe państwo  
niemieckie bedzie ono mogło, jako państwo  
suwerenne posiadać pewien zosób własnych  
sil zbrojnych, które stać Oedą na straży  
pokojowego/ budownictwa narodu niemieckiego  
i nindy nie beda użyte w celach napastniczych.

O zjednoczone demokratyczne ł pokojowe 
państwo nlemierkie toczył i toczy walkę, na­
uczony trngu zn ymi doświadczenia mi ostatn ie j 
wojny naród niemiecki Ponad dwa (atu is tnie­
nia Niemieckie j Republik i Demokratycznej je j  
-okresy w pokojowym budownictw ie le i wzór 
i przykład — iokr. pierwszego w dziejach -  poko­
jowego i demokratycznego państwo niemieckie­
go je) wsjió łzyrie z pokój m iłu jącym i naroda­
mi — sq dla wszystkich szczerze patriotycznych  
1 pragnących pokoju Niemców natchnieniem w  
>ch walce

Naród niemiecki pragnie pokoju a droga do 
utrwalenia pokoju w Europie wiedzie właśnie 
poprzez utworzenie tjednoczongi h demokra­
tycznych pokojowych Niemiec I tę drogę wska­
zują propozycje radzieckie Dlatego znajdują  
one oorące poparcie u każdego człowieka, k tó­
remu droga jest sprawa pokoju, dlatego gorąco 
popiera Je naród polski.



O pracy młodzieżowych zespołów kontrolnych na wsi
N ie  ma w  Polsce uczciwego 

człow ieka, k tórego by n ie  cie­
szy ły  wspaniałe osiągnięcia 
naszego k ra ju , rosnące z dn ia 
na dzień nowe fa b ry k i i  m ia ­
sta całe, budu jący się dobro­
b y t d la  w szystk ich  o b yw a te li 
naszego k ra ju .

A le  tak , ja k  te osiągnięcia 
budzą zrozum iałą dumę i  ra ­
dość, ta k  szczególnie boleśnie 
do tyka każdego, je ś li obok 
tych  osiągnięć spotkam y się 
z prze jaw em  złodzie jstwa, czy 
b iu ro k ra c ji,  m arno traw stw a 
czy n iedba lstw a — a w iado­
m o każdemu, że p rze jaw ów  
ta k ic h  spotkać jeszcze można 
sporo.

W  walce z ty m i p rze jaw a­
m i zła z rob iła  ju ż  dużo na­
sza m łodzież w ie jska —  ale* 
trzeba zrob ić  w  te j dziedzinie 
jeszcze znacznie w ięcej.

M ożna jeszcze spotkać czę­
sto ZM P -ow ców , k tó rzy  po 
w y jś c iu  z jakiegoś b iu ra , czy 
urzędu — choćby nawet 
G R N -u, łap ią  się za g łowę i 
opow iadają: „A le ż  tam  b iu ro ­
k ra c ja  —  pow iadam  Wam... 
gadać z cz łow iek iem  nie 
chcą...“  I... poprzestają na tym  
narzekaniu . A  o tym , żeby 
opisać ten p rze jaw  b iu ro k ra ­
c j i  w  gazetce ściennej, n a ry ­
sować ka ryka tu rę , żeby ch ło­
p i p o k p ili sobie z takiego u - 
rzędnika, b iu ro k ra ty  — nie 
pom yślą.

A lb o  co też pow iecie o ta ­
k ic h  ZM P -ow cach i  chłopach 
z Dzierzgonia w  w o j. gdańskim , 
k tó rz y  w idząc ja k  niszczeje 
s iew n ik  SO M -ow ski, m achają 
ręką  m ów iąc: „A lb o  to mój? 
Przecież to  SOM -u... N iech 
sobie stoi..." A  n ie  p rzy jdz ie  
im  do g łow y, że z s iew nika  
tego będą korzystać na w ios­
nę wszyscy.

N iem ało  też prze jaw ów  
b iu ro k ra c ji spotyka się w  p ra ­
cy naszych Zarządów  ZM P.
'  Jakże często ma jeszcze 
m ie jsce fa k t, że do przedsta­
w ic ie la , k tó ry  p rzyb y ł na na­
radę, czy zebranie Z M P -o w - 
skie zwraca się m łodzież z py ­
tan iam i, ta k im i, ja k  np. po­
radz ić  sobie z pop iera jącym  
bogaczy sołtysem, ja k  uzyskać 
potrzebne dla  ko ła  fundusze, 
co zrob ić żeby uzyskać leg i­
tym ac je  Z M P -ow sk ie  itp .

Często przedstaw ic ie l ta k i 
n ib y  no tu je  sobie te pytan ia , 
ale później n o ta tk i te grzęzną 
w  teczkach niew ykorzystane, 
a Z M P -ow cy, k tó rzy  zw raca­
l i  się z ty m i py tan iam i, za­
n iedbu ją  zapytać, ja k ie  w n io ­
sk i w yc iągną ł on z tego, co 
sobie zanotował, co zrob ił, że­
by  im  pomóc.

N iew ie lu  z Z M P -ow ców  ko ­
rzysta z przys ługu jących im  
up raw n ień , by pójść gdy trze ­
ba upom nieć się o swoje spra­
w y  do Zarządu Pow iatowego

czy W ojewódzkiego, a ja k  
trzeba to zw rócić się o pomoc 
do K om ite tu  Pow iatowego 
P a rtii.

W masowej koatroll 
społeczne; powinniśmy 

wziąć udział wszyscy
Ja k i stąd nasuwa się w n iosek 

dla  nas w szystkich wobec tych 
często spotykanych prze jaw ów  
zaniedbań i  braków , bezm yśl­
ności i  n ieróbstw a, wobec k tó ­
rych  w ie lu  z nas przechodzi 
m im o, nie robiąc n ic  d la  ich 
usunięcia.

W niosek p rosty : masy m ło ­
dzieży pow inny  bezlitośnie 
walczyć z każdym  prze jawem  
zła, wszędzie gdzie je  napo t­
k a ją  —  pow inny  wesprzeć 
kon tro lę  od góry masową 
k o n tro lą  społeczną od dołu.

Jak ie  są najb liższe zadania 
m łodzieży w ie jsk ie j w  k o n tro ­
l i  społecznej?

Za pasem wiosna. Trzeba 
w ięc m yśleć o przygotow aniu  
narzędzi ro ln iczych, nawozów', 
zia rna selekcyjnego. Z M P -o w ­
cy po w in ny  przyp ilnow ać, by 
m agazyny G S-ów  b y ły  w  do­
statecznej ilości zaopatrzone 
w  zia rno selekcyjne, nawozy 
sztuczne, lemiesze, smary... 
Wszyscy po w in n i p ilnować, by 
sp ra w ie d liw ie  rozdzie lano te 
tow 'ary, n ie  po kum otersku.

Czas ju ż  dz is ia j zabrać się 
uczciw ie do oczyszczenia zbo­
ża z ziaren chwastów' p rzy  
pomocy w ia ln i i  m łyn ków . 
W spóln ie  z ko łem  ZSCh i  soł­
tysem  należy wziąć udzia ł w  
opracow aniu p lanu prac w io ­
sennych i  p lanu  pomocy są­
siedzkie j.

I  g łówna rzecz: p ilnow ać, 
b y  p lan y  te b y ły  realizowane, 
by  n ie  pobierano wTyższych 
cen p rzy  pomocy sąsiedzkiej 
od tych , ja k ie  wyznacza u - 
stawa — w  w ypadku  zaś na­
dużyć żądać od P rezyd iów  
G RN uka ran ia  wyzyskiwacza. 
Trzeba nam  pilnować, by bo­
gacze nie  do konyw a li fa łszy­
w ych  podzia łów  ziem i m iędzy 
k re w n ia kó w  po to, by p łacić 
niższy podatek g run tow y.

Potrzebna będzie rów nież 
k o n tro la  nad spraw nym  prze­
prowadzeniem  prac ro lnych , 
stanem w yżyw ien ia  in w en ta ­
rza, konserw acji uprzęży itp .

Z nich bierzmy przykład 
jak wykrywać i usuwać 

zło
Oto garść przykładów ', ja k  

Z M P -ow cy b io rą  udzia ł w  
k o n tro li społecznej, ja k  zapo­
biegają napo tykanym  prze ja ­
w om  zła.

W eźmy choćby spółdzielnię 
p ro du kcy jną  w  Turostow ie . 
W  1950 r. spó łdzie ln ia ta w y -

JAN KAPELA
z-ca k ie ro w n ika  W ydz. M łodzieży W ie jsk ie j ZG ZM P

pożyczyła ko s ia rk i z P O M -u
—  w łasne zaś ko s ia rk i spó ł­
dz ie ln i leża ły popsute.

Z M P -ow cy z Turostow a z 
tow . S tarczyńskim  na czele 
zw ró c ili się do zarządu spół­
dz ie ln i z propozycją w y re ­
m ontow ania tych  kosiarek. 
Zarząd popa rł wniosek i oto 
w  żniwach b ra ły  udzia ł wszy­
s tk ie  pięć kosiarek, w yrem on­
tow anych przez ZM P-ow ców . 
żn iw a zaś zam iast w  13 dn i 
ja k  planowano, ui.ończono w  
sześć. W  dodatku dw ie  z no­
wo w yrem ontow anych kosiarek 
spółdzie ln ia w ypożyczyła ch ło­
pom gospodarującym  in d y w i­
dualnie , dz ięk i czemu ch łop i 
c i także zakończyli żn iw a 
szybciej.

Podobnie u c z y n ili Z M P - 
ow cy ze w si Nowom onaste- 
rzysko, k tó rzy  wspóln ie  ze 
ś redn io ro lnym  chłopem  z te j 
w s i K ny rze w sk im  zabezpie­
czy li od zm arnowania spół­
dzielcze maszyny i narzędzia, 
pozostające bez opieki.

O tym , ja k  mogą Z M P -o w ­
cy pomóc w  uspraw nien iu  za­
opa tryw an ia  ludności w ie j­
sk ie j w’ tow a ry  m ów i p rzy ­
k ła d  m łodzieży z K iszkow a :

Sklepowa spółdzielczej pie­
k a rn i w  te j w s i — M ie rz w iń ­
ska — od dłuższego czasu za­
n iedbyw a ła  swoje obow iązki, 
o tw ie ra ła  sklep z opóźnieniem, 
często zam iast w  sklepie moż­
na ją  by ło  zastać na poga­
wędkach gdzie indz ie j. O rd y ­
na rn ie  zachow ywała się w  sto­
sunku do k lien tó w .

Z M P -ow cy  — S erdyński 
L u d w ik , W ystępski Leon, M ą- 
c ik  S tan is ław  — zw raca li je j 
uwagę na n iew łaściw ą pracę
—  słowa jednak nie pomaga­
ły . Z w ró c ili się w ięc z zaża­
len iem  do Zarządu GS-u, k tó ­
ry  po sprawdzeniu zarzutów 
zw o ln ił M ie rzw ińską, a na je j 
m iejsce pow o ła ł ob. Kasprzak 
Annę, k tó ra  uczciw ie spe łn ia­
ła swoje obow iązki.

W ażnym  rów nież zadaniem 
Z M P -ow sk ie j k o n tro li jest 
w n ikan ie  w  to, ja k  przestrze­
gane są ustaw y rządowe, d o ­
trzym yw ane  w a ru n k i p łacy 1 
pracy w  POM -ach i PGR-ach, 
ja ką  pomoc o trzym u ją  wdo­
w y  i s ieroty po poległych żoł­
nierzach i  p a rt3'zantach.

We wsi D ąbrów ka K ośc ie l­
na, w o j. poznańskie m ieszka­
ła w  uszkodzonej cha łupie 
wdowa — K ró lczakow a M a­
ria , robotnica leśna. W arun ­
kam i w  ja k ic h  m ieszkała za-

13)
Rzeczy, k tó re  się później dz ia ły  w  spółdzie l­

n i dostarczały dowodów, że Jab łoński nie ma 
rac ji. Jednak przekonanie Jabłońskiego by ło  
twarde. Nosił je  pod sercem od la t, podobnie 
ja k  piosenki. Doszedł do swoich poglądów 
jeszcze przed w ojną, w  fo lw a rku . Bez n iczy­
je j pomocy, sam obm yśla ł sposoby na popra­
w ien ie św iata. W praw dzie w tedy  w ydaw a ło  
m u się, że trzeba znieść nie ty lk o  p ryw atną  
własność ziemską, ale i wycofać z obiegu 
wszelkie pieniądze, jednak później zrozum iał, 
że pieniądze muszą na razie zostać. K iedyś 
dow iedzia ł się od pow iatowego sekretarza 
p a r ti i,  że pieniądze nie  będą potrzebne do­
piero w  kom unizm ie. „A  w ięc wychodzi na 
m oje — pom yśla ł. — Pieniądze będzie można 
znieść.“  I  z nadzieją czekał przyszłych cza­
sów. Chcia ł żyć w  kom unizm ie.

S trużew iacy szanowali Jabłońskiego. T y l­
ko  n iek tó rzy  m ie li go za dziwaka. Lecz m a­
łom ów ny siłacz s łynął z uczciwości. Respekt 
budziła  rów nież wzorowa gospodarka Jab łoń­
skiego. Żaden dzia łkow iec po re fo rm ie  ro l­
nej nie pracow ał tak  dobrze na swoich pięciu 
hektarach, ja k  ten rozum ny m ilczek. Toteż 
n ik t  w  S trużew ie nie w aży ł się powiedzieć 
złego słowa o Jab łońskim , z w y ją tk ie m  rodz i­
ny Karo laka. A le  ej m ie li ze w szys tk im i na 
pieńku.

W  ów dzień, gdy K a ro la k  opuścił po po łud­
n iu  pracę i pośpieszył do W ątorka, Józef Ja­
b łońsk i naruszy! cichą zmowę S trużew iaków  
i w y w ió z ł na spółdzielcze pola dziew ięć fu r ­
m anek oborn ika Decyzja nie przyszła m u ła ­
two. Pójść teraz do p racy znaczyło pójść na 
przekór wsi. Jedność dw orsk ich  ludz i m ia ła  
być złamana. D latego Jab łoński d ługo b ił się 
z w łasnym  sum ieniem , tak  ja k  i w tedy, gdy 
w b rew  ogółow i przystępow ał do spółdzielni. 
Wówczas przeważyło m arzenie o kom un iz­
mie, gdzie nie będzie m iedz ani pieniędzy. 
I  teraz przeważyło to marzenie. B ia łkow scy 
spod olszyny, ich k rew n ia cy  Adam czykow ie, 
M urasow ie, Ciećwierze siedzie li w  ciepłych 
izbach, w yg lą d a li przez okna i  ć m ili w iśn io ­
we fa jk i.

V.

D awno n ie  by ło  w  S trużew ie ta k  bu rz liw ego 
zebrania, ja k  n iedzielna narada członków 
spółdzie ln i, zwołana przez k ie ro w n ika  p o li­
tycznego, k tó ry  wczesnym rank iem  p rzy je ­
chał z POMu. Jeszcze przed zebraniem  k ie ­
ro w n ik  rozm aw ia ł z Żukiem , z K a ro la k iem  1 
jego ojczym em , sekretarzem  strużew skie j o r­
ganizacji p a rty jn e j. N ik t  jednak nie dom yś lił 
się, co k ie ro w n ik  powie ogółowi.

Na początek w  izb ie panowała cisza tak  
głucha i  n ieprzyjazna, ja k  ciche i nasycone 
zajadłością b y ły  ostatn ie dn i w  S trużewie. 
Często na zebraniach rozlegają się w  kątach 
śm iechy i  szepty. T ym  razem n ik t  pary z ust 
n ie  puścił. A le  nie od strachu d rę tw ia ły  ję ­
zyki. G niew  pęczniał w  ludziach. Każdy 
m ilczk iem  ostrzy ł swą nienawiść, aby zaraz 
utop ić  ja do w ite  słowo w  k ie ro w n ik u  po litycz ­
nym  i  K aro laku .

M ąd ry  jest k ie ro w n ik  po lityczny. Jak saper 
obeznany ze swym  rzem iosłem, nie czeka, aż 
m ina rozerw ie m u się pod' nogami Um ie od­
naleźć zapłon i  zabezpieczyć go. Sam roz ła ­
dow u je  m inę.

—  Towarzysze — powiada — widzę, że wasz 
przewodniczący n iesp raw ied liw ie  tu  końm i 
rządzi. Spółdzielnia jest po to stworzona, aby 
chronić ludzi przed ku łack im  wyzyskiem . 
A  przewodniczący K a ro la k  w yd a ł członków 
na łu p  wyzyskiwaczom . Pow iedzcie w y  na 
przyk ład , Ciećwierz, ja k  w y  się będziecie w y ­
płacać za pożyczonego konia?

Rybak, w yw o ła ny  po im ien iu , zm ieszał słę. 
Tego pytan ia  nie przew idzia ł. G dyby k ie ro w ­
n ik  po lityczny spytał, czemu C iećw ierz zanie­
dbu je  robotę w  polu. w tedy by łoby w  porząd­
ku. C iećw ierz odpow iedzia łby zaraz, ja k  ma 
się rzecz z rybo łów stw em , i  że ręka na łożyła 
się do wędki. Cóż ma powiedzieć o w yp łac ie  
za konia?

— A  no p rzy jdz ie  się p łacić żytem, ale dla 
m nie nie ma zespołowych kon i, bo tak  prze­
wodniczący zarządził.

— No i co m yślicie? Dobrze tak  jest?
—  Toż każdy w idz i, że źle, ale p rzew odni­

czący k ie ru je  się w łasnym  rozumem.
— Towarzysze — ciągnie k ie ro w n ik  —  

w ie lk i już  czas kończyć z siewem. A  ja k  tam  
wasze dz ia łk i?  Obsiane?

To pytan ie  jest nową niespodzianką. Jakby 
je  k ie ro w n ik  po lityczny  w y ją ł ludziom  z serc.

— E, gdzie tam  — odzywają się głosy — 
M ało  k to  i zaorał.

— Na spółdzielczym  też robota leży — do­
daje spokojnie k ie row n ik .

— A  no leży. T ak i z naszego przewodniczą­
cego gospodarz.

— I  dobrze to się dzieje?
—  K ie ro w n ik u  po lityczny, tu  inaczej nie 

będzie, póki ten zarząd panuje.
— Niech K a ro la k  powie, gdzie są k w ity  za 

byczka, co go sprzedał w  K oron ie  —• woła 
Adam czyk.

— Ja dałem  wóz i- chomąto i n ic za to nie 
mam. Niech K a ro la k  powie, czy to będzie za­
płacone czy nie. Bo ja k  nie, to ja  wezmę wóz 
i  sprzedam.

— Dziedziców nam nie potrzeba, bośmy już  
pod dziedzicem b y li.

— Pewno, do robo ty  pędzić drugiego każdy
umie.

—  Ja ju ż  powiedziałem , że ja k  ta k  da le j 
pójdzie, to się ze spółdzielni wypiszę.

—  Słuszna racja.
—  Ażem się w śc iek ł: m ój koń stoi darmo, 

a ja  n iby  ten dziad muszę prosić sąsiada. To 
ju ż  nie spółdzielczość, ja k  Boga kocham.

e. d. n.

in teresowało się m iejscowe 
ko ło  Z M P  — z jego polecenia 
ko l. Galis W ładysław  udał się 
do G m inne j Rady N arodowej, 
gdzie w ys ta ra ł się o przydzie­
len ie  K ró łczako w e j m ieszka­
n ia  w  n ieza jętym  dotąd po­
n iem ieckim  budynku.

T ak ich  p rzyk ładów  . trosk i 
m łodzieży o w a ru n k i bytow e 
w dów  i s ie rot i tych, k tó rzy  
po trzebu ją  pomocy można by 

• znaleźć w ięcej. Można by 
w ięcej p rzyk ładów  przytaczać, 
świadczących o skuteczności 
dz ia łan ia  ZM P -ow ców  pom a­
gających w  zw alczaniu b ra ­
kó w  i błędów.

Co to jest oitodzieiowy 
zespół kontrolny I jakie 

sq jego zadania
Jak w ięc zorganizować kon ­

tro lę  w  ko le  ZM P  by sku­
tecznie wałczyć z b ra ka m i i 
niedom aganiam i?

W  tym  celu m łodzież Z M P - 
owska w yb ie ra  tzw. m łodzie­
żow y zespół kon tro ln y , w  
skład którego wchodzić może 
od trzech do pięciu chłopców 
i  dziewcząt. Zespół ten ma za 
zadanie w  razie u jaw n io nych  
w ypadków  zaniedbań, braków , 
kum ote rs tw a itp . dotąd dzia­

łać, aż b ra k i te zostaną do 
końca usunięte.

Zespół k o n tro ln y  pow in ien 
działać w  ścisłym  powiązaniu 
z m ało i ś redn io ro lnym i ch ło ­
pam i w  sw o je j wsi, opierać 
się na ich radach i pomocy, 
zwracać się o pomoc do odpo­
w iedn ich  kom is ji G m innych 
Rad Narodowych, D y re kc ji 
P O M -ów  i  PGR-ów.

Celem ściślejszego powiąza­
nia  sw o je j działa lności z ży­
ciem  całej grom ady, Z M P - 
owcy wchodzący w  skład ze­
społu kontro lnego po w in n i na 
zebraniach grom adzkich, na­
radach pracowniczych, na ra ­
dach brygadowych, dzie lić się 
w iadom ościam i o w yn ikach  
sw o je j pracy, przesyłać w ia ­
domości c tych w yn ikach  do 
prasy i  radia.

Po w ykonan iu  przez zespół 
k o n tro ln y  określonych zadań, 
koło, k tó re  pow ie rzy ło  to  za­
danie zespołowi, rozw iązu je  go 
a w  dalszym ciągu kon tro lę  
na codzień w yko n u ją  wszy­
scy członkowie, m ob ilizu ją  do 
te j k o n tro li m łodzież n iezo r- 
ganizowaną i p racujących 
chłopów.

W yn ika  więc, że ko ła  Z M P - 
ow skie pow o łu ją  m łodzieżowe 
zespoły kon tro ln e  do w ykona­
nia  określonych zadań, i  po­
w in n y  one być powoływane 
w  m ia rę  w y ła n ia n ia  się tych 
zadań. Po ich w yko na n iu  ze­
społy są rozw iązywane.

Może zdarzyć się, że k ie ­
ro w n ic tw a  in s ty tu c ji lu b  
przedsięb iorstw  będą lekce­
ważyć sygnały zgłaszane przez 
zespoły kon tro ln e  — w  ta k im  
w ypadku ko ło  ZM P  sprawę 
pow inno przedłożyć prezydium  
G m inne j Rady N arodowej, w  
razie zaś potrzeby zwracać się
0 pomoc do o rgan izac ji na 
cen tra lnym  szczeblu.

Zasadą kom som olskich po­
s te runków  kon tro ln ych  jest: 
„u ja w n iłe ś  b rak — dopro­
wadź do jego lik w id a c ji“ .

Zasada ta pow inna  stano­
w ić  podstawę dzia łan ia  także
1 Z M P -ow sk ich  zespołów ko n ­
tro ln ych .

Oczywiście, szczególnie w  
początkow ym  okresie pracy 
zespołom ko n tro ln ym  muszą 
przy jść  z pomocą Zarządy 
G m inne i  Pow iatowe, udzie­
lać im  rad i wskazówek, po­
magać w  porozum ien iu z K o ­
m ite ta m i p a rty jn y m i, w  roz­
w iązyw an iu  trudności, na ja ­
k ie  napotyka ją .

Towarzysze wchodzący w  
skład Z M P -ow sk ich  zespołów 
kon tro ln ych  dzie lić się po w in ­
n i sw o im i doświadczeniam i na 
łam ach „Sztandaru M ło dych “  
i  „N o w e j W si“  w ym ien iać po­
g lądy na tem at sw o je j pracy, 
wskazywać k ie ru n k i w  k tó ­
rych szczególnie potrzebna jest 
pomoc m łodzieżowych zespo­
łó w  kon tro lnych .
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„ J a k  h a r to w a ła  s ię  s ta l* '. 
F i lm  w g  p o w ie śc i M . O s tro w ­
sk ieg o . S ce n a riu sz  i  re ż y s e r ia : 
M . D o ń s k o j. Z d ję c ia  B . M ona* 
s ty r s k i.  M u z y k a : L . S zw arc . 
P ro d . W y tw ó rn ia  F ilm ó w  Fa ­
b u la rn y c h  w  K i jo w ie  i  A szcha - 
b adz ie , 1942 r .

N iew ie lu  chyba znajdzie się 
w  naszym k ra ju  chłopców  i  
dziewcząt, k tó ry m  trzeba by 
by ło  tłum aczyć, k im  b y ł P aw - 
ka Korczagin. O w ie le  w ięcej 
na tom iast zna jdziem y tak ich , 
k tó rzy  czyta jąc rozp łom ien io­
nym i oczami k a r ty  powieści 
O strowskiego „J a k  ha rtow a ła  
się s ta l“  p rzeży li n ie jedno 
głębokie wzruszenie, ucząc się 
nieugiętości i w y trw a ło śc i w  
walce i  pracy. W ie lu  z n ich 
postanaw ia ło brać p rzyk ład  z 
życia P a w k i Korczagina. 
Książka ta, w  k tó re j au to r 
zaw arł sporo z w łasnych prze­
żyć i  doświadczeń stała się go­
rąco przeżywaną nauką pa­
tr io tyzm u , rew olucyjnego h a r-  
tu  i nowej m ora lności dla m ło ­
dzieży niejednego k ra ju .

Życie P a w k i Korczagina zna 
i  bierze za p rzyk ład  m łodzież 
ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow e j, m łodzież walczącej 
K o re i i  V ie tnam u. Żadna chy­
ba książka nie jest tak  szero­
ko  znana i  n ie  w y w a rła  tak  
w ie lk iego  w p ły w u  na ksz ta ł­
tow anie się m łodych charakte­
rów , ja k  powieść O strow skie­
go — syna rob o tn ika  i  praczki, 
k tó ry  z posługacza w  bufecie 
kolie jow ym  ju ż  w  14-tym  roku  
życia, s ta je ' się żołnierzem

walczącym  o w ładzę Rad, a 
później — o rozw ój soc ja lis ty ­
cznego budow nictw a. Z łam any 
chorobą, w  w ieku  24 la t, 
tracący p raw ie  w zrok, bierze 
da le j czynny udz ia ł w  p racy 
narodu, sta jąc się pisarzem  —  
nauczycielem  młodzieży.

Obecnie możemy oglądać na 
ekranie postać P aw k i K orcza­
gina. Część ks iążk i O strow ­
skiego — obejm ująca akcję  do 
w stąp ien ia  P aw ki w  szeregi 
A rm ii Czerwonej — została 
przepracowana na scenariusz 
film o w y , k tó ry  został zrea lizo­
w any w  ZSRR w  1942 roku.

Oczywiście, n ie  cały m ate­
r ia ł ks iążk i m ógł znaleźć się w  
film ie . Z d ru g ie j s trony nie­
k tó re  w ypadk i, zajm ujące w 
książce m n ie j m iejsca, zosta­
ły  rozbudowane szerzej. W aż­
ne jest jedno — to, że postać 
P a w k i Korczagina jest w  f i l -  
mre w łaśn ie  taka, ja ką  poka­
zała nam książka. G ra jący  tą 
ro lę  artysta W. P ie rest-P ie - 
trenko  pokazał nam  Pawkę, 
k tó ry  z małego chłopca — 
dziecka praw ie —  w yrasta  na 
świadomego bo jow n ika  Rewo­
lu c ji.

W  k ró tk ic h  i n iezw yk le  su­
gestywnych scenach f i lm  po­
kazu je  pracę P a w k i w  bu fe ­
cie ko le jow ym , ciężką pracę 
dziecka, k tó ra  stała się dla 
niego długo pam iętaną le kc ją  
w yzysku i  k rzyw d y . Za p ie rw ­
szym doświadczeniem przycho­
dzą dalsze — przemarsz od­

dzia łów  bolszewickich, idących 
w  bój za sprawę ludu , te rro r  
n iem ieckich w o jsk, grabiących 
U kra inę , działa lność bolsze­
w ik a  Żuchra ja , k tó ry  ag itu jąc 
wśród rob o tn ików  u jm u je  je d ­
nocześnie w  ram y organiza­
cy jne spontaniczną akcję, p ro ­
wadzoną przeciw  Niem com  
przez g rupu jących  się w okó ł 
P aw k i chłopców  i dziewczęta. 
A rtys ta  P ie rest-P ie trenko  do­
skonale oddał uczucia i  w zrost 
świadomości m łodego chłopca, 
k tó ry  od coraz lepszego zrozu­
m ienia dziejących się w ypad r 
ków , przechodzi do a k tyw n e j 
w a lk i przeciw  wrogom  ludu , 
n iem ieck im  najeźdźcom i  u -  
k ra iń s k im  nacjonalistom .

Zasługą reżysera M arka  
Dońskiego są doskonałe sceny 
rew o lucy jnych  w a lk  (fragm en­
ty  a taku A rm ii Czerwonej) 1 
sceny zbiorowe, ja k  p rze jm u­
jąca scena wieszania m łodych 
towarzyszy P aw ki. Poszcze­
gólne epizody f i lm u  są mocne 
w  wyrazie, d ram aturg iczn ie  
zbudowane bez zarzutu. A k to ­
rzy  s tw o rzy li na ogół postacie 
łu dz i p raw dziw ych , żyw ych 1 
obdarzonych tra fn y m i rysam i 
cha rakte rystycznym i. Zdjęcia, 
dokonane przez Borysa M ona- 
styrskiego (k tó ry  dokonał póź­
n ie j zdjęć w  „O sta tn im  E ta­
pie“ ) pom agają w  uw ypu k le ­
n iu  ważnych m om entów  a k c ji 
f i lm u  i podkreślen ia uczucio­
w ych  m om entów  jego treści.

JA N U S Z B U D Y N E K

Pozna gemy cyfry Piana na rafa 1952
W  ciągu m in ionyęh la t zro­

b iliśm y  spory szmat drog i w  
lik w id a c ji kap ita lis tycznego 
zacofania Polski przedwrześ- 
n iow e j i  budow ie podstaw so­
cja lizm u. D z ięk i o fia rnem u 
w y s iłk o w i po lsk ie j k lasy ro ­
botniczej i  b ra te rsk ie j pomo­
cy Z w iązku  Radzieckiego prze 
kroczy liśm y planowe zadania: 
w  r. 1950 o 8 proc., a w  roku  
1951 —  o 13 proc.

Przezwyciężając ogrom  tru d  
ności, w ykona liśm y w  ub. r. 
zw iększony p lan p ro d u kc ji 
przem ysłu socjalistycznego w  
100,8 proc. W artość p ro du k­
c ji przem ysłow ej wzrosła o 
b lisko jedną czw artą  w  po­
rów nan iu  z rok iem  1951, a 
przeszło d w u - i  pó lk ro tn ie  
w  stosunku do roku  1938; w  
prze liczeniu zaś na jednego 
mieszkańca, wzrost ten jest 
ponad trz y -  i  p ó łk ro tn y !

W  oparciu o te osiągnię­
cia przystąp iliśm y do re ­
a lizac ji zadań I I I  roku 
Sześciolatki. Rok ten, k tó ry  
według słów tow . B ie ru ta  jest 
prze łom owym  dla w ykonan ia  
całego P lanu, przyniesie 
wzrost p ro d u k c ji przem ysło­
w e j o dalsze 22,3 proc. i przy 
spieszenie w ykonan ia  całego 
P lanu o trzy  i pół miesiąca.

W  porów nan iu  do roku  1949 
nasza p rodukcja  przemysłowa 
zostanie podwojona. W' bieżą­
cym  roku w yp rod uku jem y 3,1 
razy w ięcej tow arów  przem y­
słowych niż w  r. 1938, a prze­
szło 4 razy w ięce j w p rze li­
czeniu na jednego m ieszkań­
ca. O b u rz liw ym  tempie na­
szego uprzem ysłow ienia świad 
czy jeszcze jeden fa k t: to, co 
w  tym  roku w yp roduku jem y 
w ięcej niż w poprzednim , po­
siadać będzie wartość 57 proc. 
całe j p ro d u kc ji przem ysłowej 
roku 1938!

W ram ach ogólnego p rzy ro ­
stu p ro du kc ji przem ysłow ej o 
22,3 proc., p rodukc ja  przem y­
słu ciężkiego wzrośnie o 28,7 
proc., przem ysłu lekkiego — 
o 16,5 proc., a produkc ja  prze­
m ysłu drobnego, k tó ry  ma je ­
szcze bogate, n iew yko rzys ta ­
ne rezerwy m iejscowe (surow 
ce i in.) wzrośnie co n a jm n ie j 
o 24,1 proc.

Dlaczego Plan 6 -le tn i zak ła­
da ta k ie  zróżnicowanie? D la ­
czego ro zw ija m y  prędzej p ro -

R o z w ó j p r z e m y s łu
dukeję środków  p ro d u kc ji 
(przem ysł ciężki) od p ro du k­
c ji środków  konsum pcji (prze­
m ysł lekki)?

C zynim y tak  dlatego, ponie­
waż chcemy być k ra jem  s il­
nym  gospodarczo i  niezależ­
nym  po lityczn ie, k ra jem  ludzi 
w o lnych  i  zamożnych. C zyn i­
m y tak dlatego, ponieważ prze 
m ysi c iężki jest dźw ign ią  na­
szego rozw o ju  i postępu, po­
nieważ jedyn ie  jego rozbudo­
wa może przezwyciężyć zaco­
fan ie  gospodarcze k ra ju , o- 
dziedziczone po w iekach pano­
w ania  szlachty i  kap ita lis tów , 
rodzim ych i  obcych w yzysk i­
waczy.

W łaśnie dzięki szybszemu roz 
w o jo w i środków p ro d u kc ji 
może rozw ijać  się p rodukc ja  
środków  konsum pcji, k tó ra  w  
bieżącym roku wzrośnie o 16,5 
proc. Będziemy w yrab iać w ię ­
cej: nawozów sztucznych o 
42,2 proc., m eb li o 91 proc., 
row erów  o 90,4 proc., tka n in  
baw e łn ianych o 5,8 proc., poń­
czoch Stylonowych o 207,9 
proc., cukru  o 29,4 proc. itd., 
itd .

T ak w ie lk i rozw ój całego 
przem ysłu osiągniemy przede 
wszystk im  dzięki w ybudow a­
n iu  nowych zakładów produ­
kcy jn ych . Inw estyc je  wzros­
ną o 19 proc. w stosunku do 
roku  ubiegłego. Jest jasne, że 

-im  więcej w ybudu jem y no­
wych ob iektów  p ro d u kcy j­
nych, tym  w ięcej będziemy 
produkować. D latego też m u­
sim y gospodarować ja k  na jo­
szczędniej,' m usim y zaoszczę­
dzić ja k  na jw ięce j pieniędzy 
na inw estycje . Z tego wzglę­
du m usim y obniżyć w  br. ko ­
szty w łasne p ro du kc ji przem y­
słu socjalistycznego o 5,5 proc. 
w PGR-ach o 8,4 proc., w  bu­
dow n ic tw ie  o 7,4 proc. M usi­
m y oszczędzać każdą zło tów ­
kę, każdy gram surowca.

Jednocześnie zaś, żeby zw ię­
kszyć naszą produkcję , m usi­
m y pracować bardzie j w y d a j­
nie. P ro je k t Narodowego P la­
nu Gospodarczego ha rok 1952 
p rzew idu je  wzrost w yd a jn o ­
ści p racy w  przem yśla socja­

lis tycznym  o 13,8 proc. w  bu ­
dow n ic tw ie  o 14,9 proc., a w  
PG R-ach o 31,7 proc.

P lan na ro k  1952 staw ia 
przed przem ysłem  ciężkim  
bardzo poważne zadania. Ca­
ły  k ra j potrzebu je coraz w ię ­
cej żelaza i  stali. Toteż h u t­
n icy  muszą zw iększyć p rodu ­
kc ję  su ró w k i o 26 proc., s ta li
0 19 proc., wyrobów  w a lcow a­
nych o ponad 16 proc. Są to 
zadania wym agające ogrom ­
nego w ys iłku , bo nie  zapom i­
na jm y, że te procenty ozna­
czają w  rzeczyw istości setk i 
tysięcy ton w yrobów .

Również będzie znacznie 
zwiększona p rodukc ja  m e ta li 
nieżelaznych, np. m iedzi o 62 
proc.; un iezależni nas to prze­
de wszystk im  od nacisku im ­
peria listycznego, k tó ry  próbo­
w a ły  na nas w yw ie ra ć  Stany 
Zjednoczone przy zaw ieran iu  
um ów  o dostawy tych  cen­
nych surowców.

Zasadniczym członem p ro ­
d u k c ji jest przem ysł maszyno­
wy. Dzięki jego rozw ojow i, 
gó rn icy o trzym a ją  o 58,8 proc. 
w ięce j w ręb ia rek, kom bajnów
1 innych maszyn górniczych 
niż w' zeszłym roku. Na po l­
skich drogach po jaw i się o 
64,4 proc. w ięce j pojazdów 
m echanicznych, w tym  s ław ­
nych ju ż  samochodów cięża­
row ych  „S ta r ‘ ‘ —  o 188 proc. 
w ięcej. Ręczną pracę ładow a­
czy, kopaczy itp . zastąpią w 
coraz w iększej m ierze ciężkie 
maszyny, k tó rych  p rodukc ja  
wzrośnie o 35,2 proc. Nasze 
dok i będą pracować o 64,6 
proc. w yd a jn ie j, a w  w ie lu  
zakładach przem ysłow ych ru ­
szą nowe ob rab ia rk i, freza r­
k i. w ie r ta rk i itp ., k tó rych  p ro ­
dukc ja  wzrośnie w  bieżącym 
roku  o 45,8 proc.

Znaczny wzrost w ydobycia  
węgla i  rozw ój przem ysłu che­
micznego jeszcze lep ie j zaspo­
ko i wszechstronne potrzeby 
wszystkich gałęzi naszej go­
spodarki.

Jak w ykazało doświadczenie 
ub ieg łych dwóch m iesięcy, nie 
k tó re  zakłady n a tra fia ją  na 
poważne trudnośc i p rzy  re a li­

zac ji zadań p ro du kcy jnych  ro ­
k u  1952. W alka z ty m i tru d n o ­
ściam i, k tó re  jakże często po­
w sta ją  z w in y  naszych niedo­
patrzeń i  n ieum iejętności, jest 
p ierwszym  zadaniem k o le k ty ­
wów  zakładów  ł  ich k ie ro w ­
n ic tw a. Trzeba sobie jasno 
powiedzieć: p lany są realne a 
w ykonan ie  ich — m ożliwe. 
Trzeba ty lk o  um ie ję tn ie  w y ­
korzystać wszystkie rezerw y i  
m ożliwości, powstałe w  zw ią ­
zku z wprowadzeniem  nowej 
tech n ik i do naszego przem ysłu 
i  tkw iące  w  in ic ja ty w ie  tw ó r­
czej k lasy robotniczej.

O grom ny wzrost w yda jności 
technicznej przynosi np. m o­
dern izacja  posiadanych, a na­
w e t często n ieczynnych urzą­
dzeń i  maszyn. Należy prze­
zwyciężyć do końca przesądy 
części personelu technicznego, 
że stare m aszyny pow inny  iść 
„na szmelc“ . P rzeciw nie: do­
konany w  odpow iedn im  cza­
sie rem ont ka p ita ln y , p lanowo 
przeprowadzone unowocześ­
n ien ie  urządzeń podwyższa 
znacznie p rodukc ję  i  obniża 
je j koszty Własne.

Zagadnienie m odern izac ji u -  
rządzeń łączy się n ie rozerw a l­
nie z uspraw nian iem  prac re ­
m ontow ych oraz w prow adza­
niem  w  zakładzie staranne j 
konserw acji maszyn. Zabez­
pieczanie urządzeń przed w y ­
padkam i uszkodzeń (aw aria ­
m i) oraz usuwanie s tra t awa­
ry jn y c h  sposobem gospodar­
czym — oto podstawowe za­
dania dla służb przeciw  awa­
ry jn y c h  i pogotow ia a w a ry j­
nego, k tó re  należy ja k  n a jp rę ­
dzej zorganizować w  każdym  
zakładzie p rodukcy jnym .

W ie lk ie  korzyści techniczne 
i  ekonomiczne przyniesie w 
roku  1952 pełniejsze w y k o rz y ­
stanie pow ierzchn i p roduk­
c y jn e j zakładów. Z akłady m o­
gą uruchom ić nowe dzia ły  
p ro du kc ji, lu b  poszerzyć już  
is tn ie jące bez budowania no­
w ych ha l p rodukcy jnych , je ­
ś li le p ie j , zostaną ustaw ione 
m aszyny i  agregaty, je ś li u -  
p rzą tn ię te  zostaną m agazyny,

je ś li up łynn ione  zostaną rem a­
nen ty  zbędne i  nadm ierne.

D alszym i rezerw am i s ił p ro­
d u kcy jn ych  dla  rea lizac ji p la ­
nów  jest pełne w yko rzys ta ­
nie  maszyn i  urządzeń oraz 
upowszechnienie przodu jących 
metod pracy. Stosowanie no­
wych m etod pracy, in ic jo w a ­
nych przez ruch  współzawod­
n ic tw a  (przekazywanie ma­
szyn w  ruchu i  in.), rozpowsze 
chn ian ie  ich na drodze ścis­
łe j współpracy m iędzy adm i­
n is tra c ją  zakładu, ko lek tyw em  
i  g rupam i zw iązkow ym i oraz 
in s ty tu ta m i naukow o -badaw ­
czym i, w yko rzystan ie  wszyst­
k ich  w yna lazków  i  opera tyw ­
ne k ie row an ie  ruchem  rac jo ­
na liza to rs tw a — przyniesie w  
rezultacie wzrost ilości i  po­
praw ę jakości p rodukc ji.

W alka o jakość p ro d u kc ji 
m usi toczyć się rów nież na 
fronc ie  stosowania średnio- 
progresyw nych norm  zużycia 
surowców, zmniejszania od­
setka b raków  i  ścisłego prze­
strzegania przepisów procesu 
technologicznego.

Na fronc ie  w a lk i o w yko ­
nanie p lanu należy jeszcze 
bardzie j pogłębić współpracę 
a d m in is tra c ji gospodarczej ze 
zw iązkam i zaw odow ym i w  ce­
lu  dalszego masowego rozwo­
ju  ruchu  w spółzawodnictwa 
pracy. Jednym  z podstawo­
w ych  zadań tego ruchu jest 
um asow ienie współzawodnic­
tw a  o rytm iczność p rodukc ji. 
M us im y wszyscy zrozumieć, że 
tzw . „szturm ow ość" w  ostat­
n ie j dekadzie d la  nadrobien ia  
zaległości p ro dukcy jnych  p ie r­
wszej po łow y miesiąca jest 
nadzwyczaj szkodliwa. W a l­
cząc o rytm iczność p rodukc ji, 
w a lczym y o pełne w ykonanie 
p lanu. W ykorzystan ie  wszyst­
k ich  rezerw  p ro dukcy jnych  
stanie się m ożliwe na gruncie 
po litycznego przygotow ania 
załóg do w a łk i o produkcję. 
M usim y wzmóc masową p ra ­
cę po lityczno -  uśw iadam ia­
jącą, m usim y św iecić w łas­
nym  przyk ładem  dla całej za­
łog i i  być czu jn i na każdą 
próbę szkodnictwa ze strony 
wroga. Cały a k tyw  zetem pow- 
sk i m usi u boku P a rt ii m ob i­
lizować masy pracujące do 
w ykonan ia  w ie lk ic h  zadań 
p rodukcy jnych .
STANISŁAW  ALBINOW SKI



PRZEDWCZORAJ, WCZ
Antek nie został konstruktorem

...Pół roku jeszcze by ł A n tek  u kowala. 
K opa ł w  ogrodzie, pełł, rąba ł drzewo, ko­
łysa ł dzieci, ale już  nie przestąpił progu 
kuźn i. Pod tym  względem wszyscy go 
rzete ln ie  p iln o w a li: i m ajster, i m a js tro ­
wa, i  chłopcy. Nawet własna m atka A n t-  

kowa i kum  A ndrze j, choć w iedzie li o de­
krecie kow alsk im , n ic przeciw  niemu nie 
m ów ili. W edług um owy i  obyczaju ch ło­
piec dopiero po sześciu latach m ia ł pra­
w o jako tako fuszerować kow alstwo 
A  że b y ł dz iw n ie  bystry  i  nie uczony 
przez nikogo nauczył się kow alstw a sam 
w  ciągu roku, więc tym  gorzej dla niego!

Swoją drogą A n tko w i up rzyk rzy ł się ta­
k i try b  życia.

— M am  ja  tu kopać i  d rw a rąbać, w ięc 
■wolę to samo rob ić  u m a tk i!

T ak sobie m yś la ł przez tydzień, przez

Bolesław  P rus

Antek, z noweli P ru ­
sa, nazwanej jego im ie ­
niem, zdradzał od dzie­
ciństwa w y ją tkow e  zdol­
ności techniczne, by ł u- 
ta lentowanym dzieckiem ' 
z ludu. W interesie m a j ­
stra kowalskiego leżało 
nie dopuszczać go przed­
wcześnie do warsztatu. 

Talent Antka, podobnie ja k  setki in ­
nych talentów, zginie jak  n ieupraw ia-  
na dziczka wśród ciężkich trudów ży­
cia chłopskiego. Zamiast mostów i  do­
mów Antek  w  swoim k ró tk im  życiu 
wyciosał ty lko z drzewa wiatraki. ..

miesiąc. W ahał się. A le  w  końcu —  uciekł 
od kow ala i  w ró c ił do domu.

Te jednak parę la t  w yszły m u na do­
bre. Chłopak w yrósł 1 zmężniał, poznał 
trochę więcej ludz i an iże li w  swojej do­

lin ie , a nade wszystko poznał w ięcej rze- 
c m ieśłniczych narzędzi.

Teraz siedząc w  domu pomagał czasem 
przy gospodarstwie, ale przeważnie rob ił 
swoje maszyny i  rzeźbił figu ry . T y lk o  już 
prócz kozika m ia ł d łu tko , p iln ik  i św i­
derek i w łada ł n im i tak biegle, że n ie ­
które z jego w yrobów  począł nawet k u ­
pować M ordko szynkarz. Na co?,.. A n ­
tek o tym  nie w iedzia ł, chociaż jego w ia ­
tra k i, chaty, sztuczne skrzynk i, święci 
i  rzeźbione fa jk i rozchodziły się po całej 
oko licy. Dziw iono się ta len tow i nieznane­
go samouka, niezgorzej nawet piacono za 
w yroby Mordce, ale o chłopca n ik t  się nie 
pyta ł, a tym  bardzie j n ik t  nie m yśla ł 
o podaniu mu pomocnej ręk i.

A lb o i k to  p ielęgnuje polne kw ia ty , dz i­
k ie  gruszki i  w iśnie, choć n iby  w iado­
mo, że przy staran iu i  z n ich  by łby  w ię k ­
szy pożytek...

Polska Rzeczpospolita 
Ludowa otacza szczegól­
nie troskliwą opieką 
wychowanie młodzieży 
i zapewnia jej najszer­
sze możliwości rozwoju.

(a r tyku ł 68 pro jektu K o n ­
s ty tuc ji  Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej)

1. Obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludo­
wej mają prawo do na­
uki.

2. Prawo do nauki za- I 
pewniają w coraz szer­
szym zakresie: pow­
szechne, bezpłatne i o- 
bowiązkowc szkoły pod­
stawowe...

(z a r tyku łu  61 pro jektu  
Konsty tuc j i  Polskie j Rze­
czypospolitej Ludowej)

Marta zazdrości mężczyznom prawa do wiedzy
...Szła w tedy chodnik iem  przeciw leg łym  

tem u, za k tó ry m  szerokie 1 wspaniałe swe 
budow y rozpościera K aźm irow sk i pałac 
Na obszernym pałacowym  podwórzu ro iły  
się młodzieńcze postacie z ożyw ionym i tw a ­
rzam i, w  dostojnych ubiorach wychowań- 
ców un iw ersytetu. Jedni z m łodzieńców tych 
trz y m a li pod ram ieniem  w ie lk ie  księgi 
w  proste j opraw ie lu b  bez opraw y, zn i­
szczone, na wpół podarte od używania, in ­
n i o w ija li w papier elastyczne lu b  stalą 
po łysku jące przedm ioty, przyrządy nauko­
w e zapewne, k tó re  n ieśli do domów swych, 
abv z ich pomocą oddawać się uczonym 
eksperym entom  1 obserwacjom. Przez k i l ­
ka m in u t nape łn ia li on i podwórze gwarem 
rozm ów cichszych i głośniejszych. Rozpra­
w ia li, gestyku low ali żywo, od czasu do 
czasu z tej lub  owej grupy wybiegała ga­
ma młodzieńczego śmiechu albo podniósł 
się głośniejszy w yk rzyk  zdradzający un ie­
sienie, zapał m łodej p iersi i  przedm iot u lu ­
b iony stud iów  rozpalonej głowy. Po k ilk u

Malarze cierpieli

Eli/a Orzeszków a
Powieść Orzeszkowej 

„M a r ta "  opisuje losy sa­
motne j  kobiety, k tóra po 
śmierci męża nie może 
znaleźć pracy, aby zaro­
bić na c.hleb dla siebie 
i  dziecka. Pisarka do­
maga. się przygotowania  
kobiety do życia p ra k ­
tycznego, przyznania je j  

prawa do nauki,  równouprawnienia  
kobiety w  pracy zarobkowej.  Pełnego 
równouprawnien ia me dał n igdy kobie­
cie ustrój kapitalistyczny. Marta z zaz­
drością patrzy na mężczyzn s tud iu ją ­
cych na uniwersytecie, gdzie za je j  cza­
sów trudno było dostać się kobiecie.

m inutach grupy rozprzęgły się; w idać by ­
ło, ja k  m łodzi ludzie podawali sobie d ło­
nie i  je dn i z wesołym i uśm iechami na 
ustach, in n i w zam yśleniu, in n i jeszcze 
ożywioną prowadząc rozmowę, po jedyn­
czo lu b  param i opuścili un iw ersytecki pod­
wórzec i  zm ieszali się z ludnością szeroki 
chodn ik zalegającą.

M arta  szła bardzo powoli, z głową zw ró­

coną wciąż ku  w ie lk ie j budowie, k tó ra  te­
raz p rzyb ra ła  dia w yobraźn i je j znacze­
nie św ią tyn i o ta jem niczej sile pociągu. 
M łodzi ludzie z księgam i pod ram ieniem , 
z jasnym i lu b  poważnie zam yślonym i tw a ­
rzam i w ydaw a li się je j is to tn ie  dzierżący­
m i p rzyw ile je , dostojność i  szczęście chy­
ba półbogów. B iedna kobieta westchnęła 
z g łębi piersi.

— Szczęśliwi! och! szczęśliwi! —  szep­
nęła i  ogarn iając znowu w zrokiem  wspa­
n ia łą  budowę, k tó rą  zostawiała Już poza 
sobą, dodała: —  Czemuż ja  tam  nie  b y ­
łam? Czemuż ja  tam  teraz być n ie  mogę?

„N ie  mogę? —  m yślała da le j — dlacze­
góż nie mogę? N ie mam praw a! Dlaczego 

nie mam prawa!

Jakież to są te ta k  bezgraniczne różn i­
ca, k tó re  zachodzą pomiędzy m ną i  ty m i 
ludźm i? Dlaczego o trzym u ją  oni to, bez 
czego żyć tak  trudno, a ja  nie o trzym ałam  
i  otrzym ać nie  mogę?"

nędzę i poniżenie
...Kiedy, zw yk le  rano gospodarz przy­

chodził upominać się o kom orne Światec- 

k i, k tó ry  sypia ł na s ienniku na ziemi, a na­
k ry w a ł się turecką firan ką , używaną przez 

nas jako  tło  do po rtre tów , podnosił się do 
po łow y i  m ó w ił grobowym  głosem:

— Dobrze, że pana widzę, bo śniło m i 
się, żeś pan um arł.

Gospodarz, k tó ry  b y ł przesądny i  w i­
docznie bał się śm ierci, m ieszał się zaraz 

nadzwyczajn ie, Sw iatecki zaś rzucał się 
na wznak na sienn ik, wyciągał nogi, skła­
dał ręce na piersiach i  m ów ił da le j:

— Takem pana w idz ia ł ja k  teraz: m ia ­
łeś pan białe rękaw iczk i z za d ług im i pa l­
cami i la k ie rk i;  zresztą nie byłeś pan ba r­
dzo zm ieniony.

Henryk Sienkiewicz
_____ Opisana tu  pracow-

“ i *5K  nia  malarska  — to zna- 
\  mienna i lustrac ja z ży~ 

M L g A  cia m a la rzy  w  w a run - 
kach, gdy sztuka była 

V * '®  l v l k °  luksusem i  zbęd- 
v - nym dodatkiem do fo r -

tun  bogaczy. Proto ty-  
pem autora opisanych 

t  przez Sienkiewicza 
wspomnień pi. ,.Ta. trzecia“  był A le k ­
sander G ierymski słynny malarz polski 
z przełomu w ieku X I X  i X X . Pamięt­
n ik i  odnoszą się do początków kariery  
wielk iego artysty. Jakże podobny był  
los w ie lu  ludzi sztuki, malarzy, m uzy­
ków, aktorów i pisarzy, nawet te j m ia ­
ry  co Wyspiański i  Żeromski.

Wówczas ja dodawałem z ko le i:
— Czasem się tak ie  sny nie sprawdzają.

Zdaje się, ia  to  „czasem“  doprowadzało 

gospodarza do desperacji. Kończyło się na 

tym , że wpadał w  gniew, trzaskał d rzw ia ­

m i l słyszeliśmy, ja k  schodził po cztery 

schody od razu, k lnąc na czym św ia t stoi. 

Poczciwa dusza nie chciała jednak p rzy ­

słać nam kom orn ika .

Co prawda, to nie bardzo by ło  co za­

bierać; zapewne obliczał sobie gospodarz, 

że do te j pracow ni i przy leg łe j do niej 

kuchenki sprowadzą się in n i m alarze i  bę­

dzie to samo albo gorzej.

Jednak ostrze tego naszego sposobu stę­

pia ło  z czasem. Gospodarz oswoił się z my» 

ślą o śm ierci.

1. Kobieta w Pol­
skiej Rzeczypospolitej 
Ludowej ma równe z 
mężczyzną prawa we 
wszystkich dziedzinach 
życia państwowego, po­
litycznego, gospodar­
czego, społecznego i 
kulturalnego.

2. Gwarancję równo­
uprawnienia kobiety 
stanowią: 1. równe z 
mężczyzną prawo da 
pracy i wynagrodzenia 
według zasady „równa 
płaca za równą pracę“, 
prawo do wypoczynku, 
do ubezpieczenia spo­
łecznego, do nauki, doi 
godności i odznaczeń, do | 
zajmowania stanowisk 
publicznych...
(■z a r ty k u łu  66 p ro jek tu  
K onsty tuc j i  Polskie j Rze- )

ezypospolite) Ludowej)

Połska Rzeczpospoli­
ta Ludowa szczególną 
opieką otacza inteligen- i 
cję twórczą — pracoW- j 
ników nauki, oświaty, i 
literatury i sztuki oraz! 
pionierów postępu tech­
nicznego, racjonalizato-: 
rów i wynalazców.
(a r tyku ł  65 pro jek tu Konsty  
tu c j i  Polskie j Rzeczypospo­

l i te j  Ludowej)

Plany doktora Judyma były utopią
„...I my mamy swój w łasny „P a ryż“  za 

murem powązkowskim  oraz dzielnicę ży­
dowską wcale nie gorszą od cite de K h ro u - 
m irs W arto choć raz w życiu przejść się 
za ludn ionym i u licam i w stronę żydowskie­
go cmentarza Można tam zobaczyć wnę­
trza pracowni, fab ryczk i, warszta ty i m ie­
szkania, o jak ich  się filozofom  nie śniło. 
Można zobaczyć całe rodziny sypiające 
pod pułapam i sklep ików , gdzie już nie ma 
ani św iatła, ani pow ietrza W tym  samym 
gnieździe k ilk u  rodzin leżą stosy w ik tu a ­
łów, za ła tw ia ją  się rzeczy handlowe, prze­
mysłowe, fa m ilijn e , m iłosne i  ło trowskie , 
praży się jad ło  na śmierdzących tłusz­
czach, kaszlą i p lu ją  suchotnicy, rodzą się 
dzieci i jęczą przeróżni n ieu lecza ln i w lo ­
kący ka jdany żywota.

— A  na wsi? Czyliż nie jest z jaw iskiem  
pospolitym  lokowanie dwu rodzin z m nó­
stwem dzieci w  jedne j izbie, a raczej 
w  jednym  chlew ie fo lw arcznym , gdzie 
zna jdu je  się spiżarnia odgrodzona deska-

Steian Żeromski
Doktór Judym  z po­

wieści Żeromskiego „ L u ­
dzie Bezdomni“  wyg ła­
sza referat w  stowarzy­
szeniu lekarzy warszaw­
skich w  pierwszych  
latach naszego wieku. 
Plany robotniczego syna 
przy jm u ją  mieszczańscy 
lekarze z uśmieszkiem 

poli towania. Cóż lekarzy dla bogaczy 
obchodził straszliwy stan zdrowotności 
i higieny Powązek, W oli, Annopola... 
czym więcej mogły  być wówczas szla­
chetne dążenia dra Judyma, ja k  ty lko  
nierealną fantazją, n iemożliwą do urze­
czywistnienia?

mi, z kupą gn ijących ziem niaków  i zbio­
rem żywności, ja k  kapusta, bu rak i itd . Ro­
botn icy nieżonaci (fornale), tak  zwani sto- 
low nicy, mięso dostają ty lk o  na W ie lka ­
noc i Boże Narodzenie, a tłuszcz, w  stra­
w ie okraszonej stęchtą słoniną, e ty li tzw. 
sadłem, w  homeopatycznej dozie, gdyż

przy w iększej ilości, z ra c ji silnego odoru 
1 smaku sadła, s trawa nie by łaby jadalną. 
Specjalnego pomieszczenia dla siebie cl 
ludzie n ie  mają. Śpią w  stajn iach i  obo­
rach pod żłobami, dziewczęta zaś w jednej 
izbie, n ierzadko razem z kupą mężczyzn. 
U żonatych parobków w  jednej izbie, 
wśród błota zalegającego od ścian na wios­
nę, hodu ją się razem dzieci i  prosięta.

— ...Umiemy — m ów ił d r Judym  — p il­
nie tępić m ik ro by  w  syp ia ln i bogacza, ale 
ze spokojem wyłączam y z zakresu naszego 
widzenia fa k t przem ieszkiwania dzieci po 
społu z prosiętam i. K tó ryż  z medyków te­
go w ieku zajął się h igieną hotelu Chateau- 
Rouge? K to  z nas tu  w  W arszawie wdał 
się w  to. ja k  mieszka rodzina żydowska na 
Parysowie?

— Co to ma być? — spyta ł praw ie 
szeptem ja k iś  głos z głębi sali.

— Czy nie jest naszyrn obowiązkiem 
szerzyć higienę tam, gdzie nie ty lk o  je j nie 
ma, ale gdzie panują stosunki tak okrop­
ne?"

— „bezrobocie, głód, więzienie“
Władysław Broniewski

Dla robotnika
B E ZR O BO TN Y

(Piosenka uuięzienna)
Nie mam za co jeść i  pić, 
trzeba robić, aby żyć, 
ja k  robota się nadarzy, 
to przystanę do m urarzy, 

aby jeść i pić.

Bracie, bierz do ręk i kie ln ię , 
napracujesz się rzetelnie, 
dadzą ci tu jeść i pić.
Staną ściany i sklepienie, 
stanie w ie lk i gmach — więzienie, 
w  ty m ’ więzieniu będziesz gnić.

N ie chcę ryg lów , n ie  chcę k ra t, 
pójdę od was dalej w świat,

W piosence więzienne) 
bezrobotnego brzmi s tra­
szliwe oskarżenie ustro­
ju ,  k tó ry  przynosił ro ­
bo tn ikow i  — wyzysk  i 
bezrobocie W wierszu 
tym  symbolicznie w y ra ­
żona jest tragiczna nie­
dola prole taria tu, k tó re­
go praca kapital iści 

wznoszą dla niego więzienie. Wskazanie 
dla klasy robotniczej, wyraźne: zburzyć 
kapitalistyczne więzienie! Dziełem tej 
w a lk i  jest Polska Rzeczpospolita L u ­
dowa.

wezmę z sobą m ło t ze sta ll 
1 przystanę do kow a li, 

nie chcę ryg lów , kra t.

Bracie, z nam i w a l obuchem, 
jest robota nad łańcuchem, 
na ten łańcuch czeka kat.
W yjdzie z ognia hartowany, 
zrobią z niego twe kajdany, 
będziesz nieść je w ie le lat.

Co mam robić, dokąd iść?
Chyba z głodu kam ień gryźć. 
Takie  moje przeznaczenie; 
bezrobocie, głód więzienie.
Bracia, dokąd Iść?

Towarzyszu, jest. robota 
i  dla k ie in i, i  dla m iota, 
ty lk o  z nam i śmiało stój.
Gdy nadejdzie dzień zapłaty, 
będziesz m łotem w a lił w  kra ty, 
będziesz szedł w  śm ierte lny bój.
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1, Obywatele Pol­
skiej Rzeczypospolitej 
Ludowej mają prawo do 
ochrony zdrowia oraz 
do pomocy w razie cho­
roby lub niezdolności do 
pracy.

2. Coraz szerszemu 
urzeczywistnianiu tego 
prawa służą... rozwój 
organizowanej przez | 
państwo ochrony zdro- j 
wia ludności, rozbudo- j 
wa urządzeń sanitar­
nych i podnoszenie sta­
nu zdrowotnego miast i ! 
wsi...
(z a r tyku łu  60 pro jek tu
Konsty tuc j i  Polskie j Rze- ;

czypospolitej Ludowej)  |

1. Obywatele Pol­
skiej Rzeczypospolitej 
Ludowej mają prawo do 
pracy, tj. prawo do za-j 
trudnienia za wynagro­
dzeniem według ilości i j  
jakości pracy.

2. Prawo do pracy! 
zapewniają: społeczna 
własność podstawowych 
środków produkcji, roz­
wój wolnego od wyzy­
sku społeczno - s spół­
dzielczego ustroju na 
wsi, planowy wzrost sił 
wytwórczych, usunięcie 
źródeł kryzysów ekono­
micznych likwidacja 
bezrobocia.
(a r tyku ł 58 pro jektu K on ­
s ty tuc ji  Polskiej Rzeczy­

pospolitej Ludowej)

Takie było moje życie
W spom nien ia  z ż y c i a  S tanisława M a n tyka  — 
p rzo do w n ika  pracy z b u d o w y FSO na Żeraniu ,

obecnie
M ieszkaliśm y na Powązkach, 

w te j p ro le ta riack ie j dzieln icy 
Warszawy, przy u licy  Piasko­
wej Przy brudnej, w yboiste j, 
nieskanalizowanej uliczce, za­
budowanej walącym i się od sta 
rości ruderam i. W tak ie j ru ­
derze oznaczonej numerem 12 
w yna jm ow a ł ojciec m ały po­
kó j — b y ł on dla naszej 13-o- 
sobowej rodziny dachem nad 
głową, za k tó ry  trzeba było 
płacić bardzo wysokie kom or­
ne — wynoszące aż 35 zł m ie­
sięcznie.

O jciec by l murarzem , praco­
wał sezonowo. Zarab ia ł nie- 
wieie. A w domu trzeba było 
dać coś do zjedzenia dziew ię­
ciorgu dzieciom. Pamiętam jak 
chodziłem boso. nawet zimą 
do baraków, w k tórych w y ­
dawano biednym  zupę — po­
lewkę, Takich am atorów zu­
py ja k  ja  by ło  tu ta j bardzo 
w ielu . Trzeba było  po k ilka  
godzin stać po nia w  kolejce. 
A  byw ało i tak, że przychodzi­
łem do domu z płaczem bez 
zupy. Często bowiem, gdy 
w racaliśm y z baraków  w yb ie ­
ga li z b loków  oficerskich „sy - 
na łkow ie“  o ficęrów  — w y le ­
w a li nam zupę, sypali do niej 
piasek. Trzeba było  przed n i­
m i uciekać co tchu, bo oni b ili 
nas i w yzyw a li od obdartusów 
i nędzarzy.

Bolera dzieckiem  
rodzing, która nie m iała  

żadngch praw

Głód powodował w  domu 
choroby. Pięcioro mego ro­
dzeństwa. umarło na gruźlicę,
przy życiu pozostało nas czwo­
ro.

T rudno było  m ów ić o cho­
dzenie do szko­
ły. B y liśm y o- 
berwani, w  do­
mu b y ły  jedne 
bu ty — k to  je 
wiec pierwszy 

złapał, ten 
m ógł w  zimie 
iść w  nich do 
szkoły.

W trzecim  od 
dziale szkoły 
powszechnej na 
u licy  D z ik ie j 

m iałem  przy­
kre wydarzenie, 
k tóre spowodo­
wało, że szkoły 
zacząłem się 
bać i że przesta 
łem do n ie j cho 
dzić. A było  to 
tak. Wezwał 

mnie na le kc ji 
re lig ii do odpo­
w iedzi ksiądz 
Stefański. Nie 
um iałem  10- 
ĆlpiĘga przykazań. Za to zaczął 
mnie okropnie bić p ió rn ik iem  
po rękach. Próbowałem  się w y  
rwać. Ksiądz Stefański złapał 
mnie w tedy za uszy i podniósł 
do góry. Z rob iło  m i się ciepło
— z uszu polała się krew. 
Ksiądz naderwał ml uszy. 
Przyjechało pogotowie. Ludzie 
na rob ili szumu. A le  cóż, ja 
byłem  dzieckiem rodziny, k tó ­
ra nie m ia ła w tedy żadnych 
praw , z któ rą  się nie liczono. 
Sprawę więc łatwm udało się 
w szkole zatuszować.

Takich jak |a — 
bezdomnych, byio w ielu

W  roku 1938 ojciec był d łu ­
gi czas bez pracy. M atka cięż­
ko chorowała. I w łaśnie w tedy
— za niezapłacenie przez trzy 
miesiące komornego usunięto 
nas z m ieszkania — pod gołe 
niebo. Matka, którą położyli­
śmy pod klatką schodową, 
wkrótce z wyczerpania umar­
ła. A  m y dzieci... rozeszliśmy 
się każdy w  swoją stronę, bez 
celu, w świat...

Takich ja k  ja. bezdomnych 
bjdo w tedy na Powązkach 
w ielu, przyłączyłem  się więc 
do jednej z takich grup ró ­
w ieśników i  zacząłem żyć po­
dobnie jak  oni. Chodziliśmy 
pod cm entarz odnosić za pa­
rę groszy kw ia ty  na groby. 
Była to prawdziwa walka o 
byt. Do podjeżdżających ta k ­
sówek z „k lie n ta m i“  podbie­
gała nas cała chmara i do­
piero k to  by ł silnie jszy, kto 
lepiej operował łokc iam i — 
ten o fia row a ł swoje usługi i 
za parę groszy odnosił gościo­
w i kw ia ty . Gdy za taką pracę 
uzbierałem parę groszy — ku ­
powałem ok ra w k i od wędlin,
— to było moje jedzenie. Po­
darte ubranie łatałem drutem.

Spałem gdzie się dało. Przez 
k ilk a  miesięcy, dopóki nas nie 
przepędzono spałem z k ilk o ­
ma kolegami na poddaszu ja ­
kie jś szopy. Na noc wsuwTałem 
się do worka, Spałem w nim  
w  ubraniu. Nieraz gdy p rzy­
szły mrozy — puchłem z z im ­
na. A le  i z tego miejsca nas 
przepędzono.

Później spałem z kolegami 
w metalowych wózkach do 
śmieci. Raz m iałem  nawet ta- • 
kie zdarzenie. Rano dozorcy 
opróżnia li śm ie tn ik i. Gdy je­
den z nich przechy lił wózek i 
o tw orzy ł klapę — zdziw ił się 
okropnie, gdy zamiast śmieci 
w yrzuc ił trzech „k ra b ó w “  (a 
wśród nich 1 mnie), którzy 
siedząc w  kuck i spali w tym 
pomieszczeniu. Dozorcy m ów ili 
w tedy: Jak te dzieci żyją? 
Psie rządy, żeby nie było nad 
nimi opieki.

Taki byl mój żywot przed 
wojną i tyle wiem o dawnej 
konstytucji.

W czasie w o jny  w  1939 ro ­
ku byłem ciężko ranny w  no­
gę i  półtora roku przeleżałem 
w szpitalu. Potem przygarnął 
mnie do siebie w u j Splywa- 
czewski, stary pa rty jn iak , u

in s tru k to ra  Żarz.
którego spędziłem dalsze lata
okupacji.

Pokochałem budoicę
W yzwolenie zastało m nie w 

Ursusie. Pierwszego żołnierza 
A rm ii Radzieckiej uścisnąłem 
gorąco, widząc w nim  ju trze n ­
kę lepszego życia. Do Warsza­
wy przyjechałem  z żołnierza­
mi na czołgu i od razu zgłosi­
łem się do ochotniczej bryga­
dy. z k tó rą  syyjechałetn na 
wieś po żywność dla rob o tn i­
ków i w o jska. A potem roz­
począłem pracę w  budow nic­
tw ie. W  1949 roku zostałem 
z Beton-Stalu skierowany na 
budowę F abryk i Samochodów 
Osobowvch na Żeraniu W stą­
piłem  do ZM P. Pokochałem 
budowę. Bo też ciekawa była 
moja robota. Pracowałem w 
grupie montażowej, k tó ra  z o- 
gromnych elementów kon­
s trukcyjnych m ontowała hale 
dla fab ryk i. Po pewnym  cza­
sie, gdy poczułem się współ­
odpowiedzialny za losy budo­
wy. dostrzegłem, że w  nasze.i 
grupie m arno traw i się dużo 
czasu. Na naradzie w y tw ó r­
czej wykazałem, że grupa na­
sza pracuje ty lk o  do godziny 
jedenastej, a potem rozpoczy­
na się „ob ija n ie ", że w  ten 
sposób opóźniamy montaż hal. 
N iektórzy robotnicy w ys tąp ili 
ostro przeciwko mnie. mówiąc, 
że ja  spowoduje urw an ie im  
plac.

Przeprowadziłem  więc roz­
m owy z k ilkom a m łodszymi 
robotn ikam i i  zorganizowali­
śmy brygadę młodzieżową, 
k tóra wkró tce przystąpiła do 
pracy. Już w pierwszy dzień 
nasza brygada zamiast 9 be­
lek przewidzianych normą 
wciągnęła 15.

Na d rug i dzień wezwany zo­

stałem przez technika, k tó ry  
zakom unikow ał m i; „Z osta je ­
cie zwoln ien i z pracy w  g ru ­
pie“ .

— Dlaczego? — zapytałem 
—  Powiedzcie m i przyczynę
uwolnienia.

Techn ik nic m i na to nie 
odpowiedział, ty lk o  dodał:

— Jesteście zwoln ien i i do 
grupy już  n igdy nie wrócicie. 
A  powrócić do pracy w  te j 
grupie, nawet ci Bóg nłe po­
może.

Poczułem, że leet tu W TO ga  
robota i  odpowiedziałem tech­
n ik o w i: „Bóg m i może nie do­
pomoże. ale m i P artia  pomo­
że“ .

Udałem się zaraz do sekre­
tarza PZPR i  tego samego

dnia,, po dwóch godzinach 
w róciłem  do pracy w  grupie.

W jjgryiuamp utalkę 
z czasem

Pamiętam szczególnie jedną 
naradę produkcyjną, tę. na 
k tó re j dyrek to r Łopatyński 
zaapelował do załogi. żeby 
przyspieszyć pracę i zakończyć 
montaż przed mrozami, aby 
zabezpieczyć prace dia trzech 
tysięcy robotn ików  z budowy 
w  okresie zimy. Porozumiałem 
się w tedy z W alewskim , M i­
lewskim , Czarneckim i  in n y ­
m i członkam i m oje j brygady 
i postanow iliśm y przystąpić 
do samodzielnej pracy, aby 
móc szybciej prowadzić robo­
tę. . N iektórzy m ów ili, że się 
pozabijamy. Po dużych stara­
niach. dzięki pomocy P a rtii 
przystąp iliśm y do samodziel­
nego montażu.

Chcieliśm y w pe łn i w yko ­
rzystać 8-godzinny dzień p ra ­
cy. Zaczęliśmy ciągnąć 18 be­
lek, a więc dwa razy ty le  co 
starsi. Potem przy wciąganiu 
zastosowaliśmy pomysł rac jo ­
na lizatorski. Zam iast w iązania 
linam i be lk i przy wciąganiu 
je.i do konstrukc ji, zastosowa­
liśm y hak, k tó ry  pozw o lił nam 
na wciąganiu każdej be lk i za­
oszczędzić 18 m inut. Zastoso­
w aliśm y również o w ie le w y -

Stoł. ZM P
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godniejsze, podwyższone „ko ­
b y łk i" . k tóre u ła tw iły  nam 
pracę Zaczęliśmy układać 28 
belek. Nasze metody montażu, 
k tó rym i rozpoczęły potem 
pracę i inne zespoły poważ­
nie przyczyn iły  się do p rzy­
śpieszenia prac budow lanych 
na Żeraniu.

Jasne, że w róg nie spał i  
la k  m ógł tak nam k ła d ł k łody  
pod nogi. Na czas nie dostar­
czano nam m ateria łu , nadsy­
łano nam do brygady ludzi, 
k tó rzy  próbowali złamać du ­
cha naszego zespołu. Grożono 
m i pobiciem. Dwa razy banda 
rob iła  na m nie zamach. A le  
rozumiałem, że nasza sprawa 
jest jedyn ie słuszna. Rozu­
m iałem. że m usim y ja k  n a j­
szybciej uruchom ić fab rykę  i  
dać krajową w łasnej p roduk­
c ji samochody.

S tarałem  się z brygada p ra­
cować coraz lepie j, stawać na 
na jtrudnie jsze pozycje. Tak 
nakazyw ał m i Z M P -ow sk i o- 
bowiazek.

Przez pewien okres „w ąsk im  
gardłem “  dla budowy b y l 

transport. Tam  
stanęła nasza 
brygada. W kró t 
ce wszystkie 
brygady m ia ły  
ju ż  dostarcza­
ny na czas m a­
teria ł.

Gdy trzeba 
było, stanęliś­
my do m onta­
żu lżejszych 

konstrukc ji. I  
tu zamiast 72 
belek p rzew i­
dzianych no r­
mą w ciągaliś­
my do 210.

K ilk a k ro tn ie  
otrzym ywałem  
książeczkę przo 
downika pra­
cy, k ilk a k ro t­
nie o trzym yw a 
lem nagrody.

W każdym  
kw arta le  bryga 
da nasza zdo­

byw ała przodujące miejsce we 
współzawodnictw ie O trzym a­
liśm y lis t pochwalny z M in i­
sterstwa.

Na apel M a rk le w k l podnie­
śliśm y wydajność pracy z 210 
do 270 proc. norm y W ra ­
mach d ługofalowych zobowią­
zań podnieśliśmy wydajność 
do 330 proc. W W artach Sta­
linow skich w ykona liśm y 460 
proc.

W  tym  czasie byłem  już  
w iceprzewodniczącym Zarządu 
Zakładowego ZM P na budo­
wie. Na początku 1951 roku
zostałem skierowany do W o­
jewódzkie j Szkoły ZM P do 
Turczynka. Okres pobytu w  
szkole — to ważny okres w  
m oim  życiu. Tu nie ty lk o  pod­

niosłem poziom swego w y ro ­
bienia politycznego, tu uzu­
pe łn iłem  podstawowe w y ­
kształcenie i tu. muszę pow ie­
dzieć śm iało — bo nie uw a ­
żam tego za wstyd, tu dopie­
ro nauczyłem sie czytać i p i­
sać. W te j ogromnej pracy 
nad nadrobieniem  moich w ia ­
domości ogólnych pomagali m i 
towarzysze ze szkoły.

Teraz jestem in s tru k to rem  
Zarządu Stołecznego ZM P. 
Każdego niem al dnia. gdy je ­
stem wśród m łodzieży budo­
w lane j stolicy, staram się 
przekazać im  moje doświad­
czenia.

Dziś o pro jekcie  naszej K o n . 
s ty tu c ji wypow-iadam się w 
warunkach zupełnie innych, 
niż żyłem daw nie j. M ieszkam 
w  ślicznym  2-poko jow ym  lo ­
kalu na M D M -ie . P rawo do 
pracy, do na uk i — znam z 
wdasnego życia. P racuję spo­
łecznie i chcę ja k  na jbardzie j 
przyczynić sie do wychowania 
m łodych robo tn ików  w  duchu 
ZM P-owskie.i moralności. Za­
poznaje m łodzież z m oim  ży­
ciem, by pokazać, co tysiące 
tak ich  ja k  ja uzvskało od L u ­
dowej w ładzy. Zapoznaję m ło ­
dzież z ciężką pracą P artii, 
k tó ra  długo walczyła o to. by 
m łodzież ju ż  n igdy nie żyła w  
takich w arunkach, w  jak ich  
żyłem  ja  w  sanacyjnej Folsce.

„Pamiętam jak  chodziłem boso, nawet zimą, do baraków,  
w  których wydawano biednym zupę — polewkę.

Takich amatorów zupy jak  ja  było tu ła j  bardzo wielu.. ."

\



O człowieku, który  
objaśnił układ świata

odkrył 
słonecznego*'

„T en  głupiec chce przeinaczyć całą naszą wiedzę astrono­
miczną A przecież Pismo św powiada, że Jozue słońcu n nie 
ziemi kazał się zatrzymać"  — oburza ł się Marcin Luter.

„Za jego niedorzeczne i heretyckie teorie należy go pub l icz ­
nie wychłostać"  — woła inny sługa kościoła, tym  razem ka ­
tolickiego.

..De revo lu tion ibvs o rb ium  coelestium" („O  obrotach c ia ł 
n ieb iesk ich“ ) — oto ty tu ł dzieła, k tó re  w tak ie  oburzenie 
w p ra w iło  św ią tob liw ych  mężów...

B yła  to druga połowa X V I 
w ieku . W Europie szalał 
te r ro r  in k \v izyc ji. W szelkie 
p rze jaw y w o lne j i  postępowej 
m yś li b y ły  tępione z całą fa ­
natyczną bezwzględnością, ja ­
ko  niezgodne z nauką Pisma 
świętego. W nauce o gw iaz­
dach, astronom ii, wszechwład­
n ie  panowała wówczas teo­
r ia  Ptolemeusza, G łosiła ona, 
że ziemia znajduje się w środ­
ku wszechświata, a słońce ł 
wszystkie gwiazdy krążą wo­
kół niej. Teoria ta sp raw ia ­
ła  w ie le  k łopo tów  je j zwo­
lenn ikom , a nawet samemu 
Ptolem euszow i, stale bowiem  
okazyw a ło  się. że coś jest nie 
ta k  ja k  być pow inno; gw iaz­
d y  np. „co fa ły  się“ , w ędrow a ły  
in n y m i drogam i, niż wg te j 
te o r ii pow inny. Zaczęto więc 
teo rię  tę rozszerzać. doda­
w ano do n ie j stale newę po­
p ra w k i, n iesłychan ie ją  kom ­
p lik u ją c  — bez w ie lk ich  je d ­
n a k  rezu lta tów .

W tedy, w  1543 r.. wwdane 
zostało dzieło K opern ika , 
Książka ta za jednym  zama­
chem zbiła błogosław ioną 
przez Kościół teorię P to le ­
meusza, Z iem ia z cen trum  
wszechświata stała słę p y ł­
k ie m  w  jego ogromie, ! to 
p y łk ie m  wcale n ie  na jw ażn ie j­
szym.

*
K op e rn ik  pochodził ze śred­

n io  zamożnej rodz iny miesz­
czańskie j z Torun ia , Naukę 
rozpoczął w  szkole k lasztorne j

u swojego w u ja  — w p ływ o w e­
go kanon ika we F rom borku. 
N ic nie wskazywało w tedy, 
że z młodego, żywego chłopa­
ka wyrośnie człow iek, k tó ry  
„w s trzym a ziemię, ruszy s łoń ­
ce“ . Poważne studia rozpo­
czął M ik o ła j dopiero w 1491 r. 
na U n iw ersytecie  Jag ie lloń ­
skim , uczelni sław nej w ó w ­
czas w  całym  świecie. Zacho­
wała się tam w aktach „ks ię ­
gi w stępujących" adnotacja ; 
„M ik o ła j K opern ik , syn M i­
ko ła ja  z T o run ia ". W yk ładow ­
cam i Wszechnicy Jag ie lloń ­
skie j b y li tacy profesorowie, 
ja k  s łynny astronom  W o j­
ciech z Brudzewa. Po stu­
diach w _ K rako w ie  K opern ik  
w y jecha ł na dalsze studia do 
W łoch.

Bolonia, Padwa, F errara  —
b y ły  to miasta w łoskie, s łyn ­
ne ze swych uczelni, ściąga­
jących żądną w iedzy młodzież, 
dosłownie z całego świata. 
Początkowo na w łasny koszt, 
potem na koszt k a p itu ły  we 
F rom borku , k tó re j kan on i­
k iem  został po śm ierci swoje­
go w u ja , K opern ik  s tud iu je  
astronomię, prawo, medycynę. 
Spotyka się tu ta j z n a jw ię k ­
szym i ówczesnym i s ław am i 
naukow ym i. Po ukończeniu 
s tud iów  K op e rn ik  wraca do 
Polski, do F rom borku, gdzie 
przebywa z m a łym i przerw a­
m i do końca życia. W  starej 
w ieży k a p itu ły , w  ciemne, bez­
chm urne noce . m ieszkańcy 
F rom borku  często w id y w a li

K opern ika  wpatrzonego w  nie 
bo, lub  kreślącego coś w gim - 
bej księdze. T u ta j w  ciszy k la - 

-  sztornycb m urów  powstawało 
jego w ie lk ie  dzieło.

K opern ik  by ł jednak nie 
ty lk o  astronomem. W roku 
1521 wydana zostaje jego 
pierwsza książka; „U w ag i o 
b ic iu m onety“ , odczytane prze­
zeń na sejm ie w Grudziądzu. 
Z uwag tych korzysta ł jesz­
cze k ró l Z ygm un t S tary. K o ­
pe rn ik  s ław ny b y ł rów nież 
ze skutecznej obrony przed 
K rzyżakam i O lsztyna, k tó ry  
został u fo rty fik o w a n y  w g jego 
planów.

W 1530 r, w ydany zostaje 
„M ik o ła ja  Koper,-,ika m a ły  ko ­
m entarz do w ysunię tych przez 
niego hipotez o ruchach cia ł 
n ieb iesk ich“ . Jest to w yk ład  
podstawowych 6 tez K o p e rn i­
ka, k tó re  do dzisiejszego dnia 
są podstawą astronom ii. W 
okresie ow ym  do K opern ika 
przyjeżdża z W ittem berg i sław 
ny profesor m atem a tyk i Re- 
tyk . Przez 2 la ta przeby­
wa on w  Polsce, ucząc się u 
naszego w ie lk iego  rodaka.

R e tyk w yda l książkę pod 
ty tu łe m  — „Z nakom item u mę­
żow i Fanu Janow i Schonero- 
w i o nowopow sta łych ks ię­
gach najuczeńszego męża i 
najwspanialszego m atem aty­
ka, bardzo poważanego Pana 
D oktora M ik o ła ja  z T o run ia  — 
pierwsze opow iadanie“  — będą 
cą popu la rnym  w ykładem  teo­
r i i ,  sławnego ju ż  wówczas na­
szego uczonego.

G łów ne Jednak dzie ło K o ­
pe rn ika  n ie  prędko zostało 
wydane. Przez 33 la t  w s trzy ­
m yw a ł się on z pu b liko w a ­
niem  pracy „O  obrotach c ia ł 
n ieb iesk ich“ .

Słońce Ę Ę j y ż e f  — s f e w y j  fcliie/

Chemia w walce o wysokie urodzaje
0 zaprawianiu ziania siewnego

T y lk o  zdrowe ziarno wyda 
do b ry  p lon — m aw ia ją  do­
św iadczeni ro ln icy . P rzys ło­
w ie  to ma w ie le  słuszności. 
Roślina, tak  ja k  każda żywa 
is to ta  podlega różnym  cho­
robom . Podlegają im  ró w ­
n ież ziarna, Często, n iew p raw  
ne nawet oko młodego ro ln i­
ka  zauważy z ła twością róż­
n icę  w zasiewach jaka  w y ­
stępuje na polu obsianym ziar 
nem  zdrow ym  lu b  zarażo­
nym .

A b y  ochronić roś liny  od za­
a takow an ia  przez choroby 
grzybkow e takie , Jak np.: 
pleśń śniegowa, g łów nia 
źdżbłowa żyta, śnieć pszeni­
cy, pasiastość liś c i jęcz­
m ienia , g łów n ia zw arta  jęcz­
m ienia , g łów n ia  py łkow a 
owsa i  Inne, używ am y środ­
k ó w  chemicznych zwanych 
zapraw am i.

Zaprawa niszczy zarazki, 
które przyczepione do ziarna 
obniżają jego zdolność k ie ł­
kowania i wzrostu, a czasem 
mogą w  ogóle zahamować 
w zrost i  znacznie obniżyć 
plon.

Na pow ie rzchn i ziarna zbóż 
możemy naw et przy pomocy 
powiększającego szkła zoba­
czyć przyczepione zarodn ik i 
g rzybków  chorobotwórczych!

na mokro. M ożemy też sy­
pać je w postaci proszku I 
wtedy określamy to Jako 
zaprawę suchą. W  tym  w y ­
padku w ilgoć gleby rozpusz­
cza przyczepione do po - 
w ierzchn i ziarna cząsteczki 
proszku, tak, że dalsze ich 
dzia łan ie  jest tak ie  ja k  za - 
p raw y m okre j.

Przy zaprawianiu na mokro 
z ia rno siewne albo zanurza­
my w roztworze zaprawy al­
bo skraplamy czy też polewa­
my je  tym środkiem. W obu 
tych w ypadkach m usim y 
przed wysian iem  ziarna w y ­
suszyć je  starannie.

W  ostatn ich czasach roz­
powszechniły si4 zapraw y su­
che, k tó re  są skuteczne, ła t­
we w  użyciu i niedrogie.

Zaprawianie na sucho wy­

wem. Z iarna bejcowanego na 
sucho nie należy d ługo t rz y ­
mać zwłaszcza w  zam kniętych 
workach, bo ziarno może s tra ­
cić siłę k ie łkow an ia .

Przy zapraw ian iu  na sucho 
trzeba się chronić przed 
wdychaniem  tru jącego pyłu. 
Najprostszym  ochraniaczem 
może być zw ykła  chusteczka 
przewiązana przez nos i  . 
usta.

Do zapraw iania na m okro 
używam y roz tw o ru  fo rm a liny . 
Możemy ją  kup ić  w n a jb liż ­
szej aptece. Na jeden l i t r  
fo rm a lin y  bierzem y 400 l i ­
tró w  wody. Zboże przezna­
czone do siewu sypiem y do 
koszów wysianych w o rkam i i 
zanurzam y do beczki stale 
mieszając zaprawę. Możemy 
też przyrządzonym  roztw o­
rem fo rm a liny  zw ilżać ró w ­
nom iern ie  ziarno usypane na 
szeroką płaską pryzmę. Ro­
b im y to przy pomocy konew -

Te w łaśnie zarodn ik i m us i­
m y przez zapraw ian ie zabić. 
Zaprawa jednak zab ija jąc 
zarodn ik i nie powinna zmniej 
srać s iły  k ie łkow an ia  z ia r­
na. D latego bejcowanie, t j.  
zapraw ian ie trzeba w yko n y ­
wać bardzo starannie.

Środki chemiczne możemy 
rozpuścić w wodzie i wów­
czas mówimy o zaprawianiu

konujemy w ten sposób, że 
ziarno siewne mieszamy sta­
rannie z proszkiem zaprawy.
Z iarno takie . możemy na­
tychm iast wysiewać un ika jąc 
dodatkowej pracy przy su­
szeniu ziarna zaprawionego 
na m okro.

N a jle p ie j zapraw iać (be j­
cować) na suchd w starej becz 
ce, lub  też specja lnym  apara­
cie, tzw. zapraw iarce. ja k ie  
przeważnie posiadają gm inne 
spółdzielnie i SO M -y. Z iarno 
przeznaczone do wysiewu wsy 
pu jem y do beczki dając od­
pow iednią ilość proszku na 
określoną ilość ziarna. Do­
k ładn ie  przepis zna jdu je  się 
na pudełku. “  Z iarno kręc im y 
(mieszamy) w  zapraw iarce 
przez pięć m inu t. Następ­
nie zsypujem y do w orków  i 
zostaw iam y na 12 — 24 go­
dzin. Jest ono ju ż  gotowe do 
siewu. B e jcu jem y ziarno na

siśfeż®—•

. k i ogrodniczej z s itk iem . W
czasie zw ilżan ia  mieszamy 
stale ziarno przy pomocy szu­
fli,  Przy t.ym sposobie zu­
żywam y 10 — 12 li t ró w  roz­
tw oru  na 100 kg ziarna.

Po zakończeniu zw ilżan ia 
okryw am y pryzm ę w orKam i 
nasyconym i tą samą zapra­
wą. Z ia rno  pozostaw iamy pod 
p rzykryc iem  przez dw ie go­
dziny. Następnie zde jm u jem y 
w o rk i, z iarno rozsypujem y 
cienką w ars tw ą i szuflu jem y 
je aż do zupełnego wysusze­
nia. Z apraw ian ie  fo rm a li­
ną stosuje się przede wszyst­
k im  w  w ypadku silnego po­
rażenia pszenicy śniecią. Za­
praw ia się nią też owies i 
proso porażone głownią.

*
Na zakończenie trzeba pod­

kreślić, że ziarna zapraw io­
nego środkam i chem icznym i, 
k tó re  są tru jące, nie można 
używać na paszę lu b  na 
mąkę przeznaczoną na chleb.

Inż. F. L. K O TO W IC Z

K opern ik  w iedzia ł, że d ruk 
jego dzieła narazi go na prze­
śladowanie fanatycznego k le ­
ru. Dopiero w  roku.. 1543 w y ­
szło ono z druku, K opern ik  
by! w tedy um iera jący, prze­
śladowania nie m ogły mu już  
zaszkodzić.,

Dzieło „O  obrotach c ia ł n ie ­
biesk ich“  w yw o ła ło  istną bu­
rzę w Europie. K toś ośm ie lił 
się obalać uświęconą przez re - 
hgię teorię Ptolomeusza O- 
śm ie lił się burzyć toorie od 
w ieków  uznane przez . cały 
św iat. Nic jednak oburzenie 
nie pomogło. „System  F to io- 
meusza jes t b łędny — nie jest 
on zgodny z obserw acjam i“  — 
pisa ł K opern ik , pu nk t po 
punkcie obalając błędne teo­
r ie  i z m atem atyczną ścisło­
ścią udow adnia jąc słuszność 
swoich poglądów.

„Jeś li przyjąć, że nie słońce 
i p lanety krążą w okó ł Z iem i, 
lecz, że Z iem ia i p lanety k rą ­
żą naokoło słońca, to okaże 
się, że cały mechanizm nieba 
jest dobrze uporządkowany. 
To co by ło  zagadką w  skom ­
p likow anym  układzie P to le ­
meusza., w y jaśn ia  się ła tw o  i 
po prostu przez ruch Z iem i“ , 
Rozdział za rozdziałem  bu ­
rz y ł tw ie rdze starych przesą­
dów i  w ierzeń. Słuszność re ­
w o lucy jne j te o rii poparta zo­
stała m atem atyką.

„Z da je  się nam — rozum o­
w a ł K op e rn ik  — że ca ły strop 
nieb ieski obraca się ze wscho­
du na zachód; ale je ś li vvyo- 
brazić sobie, że zna jdu je  się

on w spoczynku, natom iast 
Z iem ia obraca słę w  k ie runku  
przeciwnym , to otrzym am y 
ten sam obraz. O w ie le  jest 
proście j p rzy jąć obrót Jed­
nego cia ła  niebieskiego, niż 
obrót całego wszechświata 
w okó ł niego". Dowód za do­
wodem c ie rp liw ie , logicznie u - 
dow adnia ł K opern ik  prawdę 
zaw arta w swoim  dziele.

„K tó ż  może w ysław ić w ie l­
kość tego człowieka, k tó ry  ¡sta 
nąt mężnie przeciw  prądow i 
przec iw ne j w ia ry  i chociaż 
pozbawiony do tyka lnych  do­
wodów, zbiera jąc zardze­
w ia łe  i pogardzone szczątki 
ja k ie  z da le k ie j pozostały s ta ­
rożytności. oczyścił je, z ło ­
ży ł i spo ił s iln ie , za pomocą 
owych m atem atycznych obra­
chunków “  — pisał genialny 
kon tynua to r kopern ikow ego 
dzieła G iordano B runo **).

O dkryc ie  K opern ika  m iało 
epokowe znaczenie, było re ­
w o lucy jnym  przewrotem  w  
dotychczasowym poglądzie na 
budowę wszechświata.

Zadało ono k łam  całemu 
dotychczasowemu “ św iatopo­
glądow i opartem u na średnio­
wiecznej scholastyce i  s two­
rzy ło  w ie lk ie  perspektyw y dla 
dalszego rozw o ju  nauk astro­
nomicznych.

opr. W.W.

mi

S ch e m a t la w in o w e g o  ro z b ija n ia  a to m ó w  
U-235 p rzez w łasne  n e u tro n y .

B IO D E LE  A T O M Ó W
H  — w o d ó r, 2H — w o d ó r  c ię ż k i, 3H — w o d A f 

U ra n u  n a jc ię ższy  (+  — ją d ro  d o d a tn ie  c z y li p ro to n , N  —• 
ja d ro  n e u tra ln e  (n e u tro n ), e — e le k tro n ) .

¿ A t o m y

*) 19,11 b r , m in ę ło  479 la t  od 
d n ia  n a ro d z in  w ie lk ie g o  a s tro n o ­
m a  p o ls k ie g o  M ik o ła ja  K o p e rn ik a .

**) O w ie lk im  k o n ty n u a to rz e  
d z ie ła  K o p e rn ik a , G io rd a n o  B ru ­
n o  — w k ró tc e  nap isze m y.

„M ó w ić  o e n e rg ii a to m o w e j, m y ś lą c  o bom bach  a to m o w y c h , to  to  sa­
m o, co m ó w ić  o e le k try c z n o ś c i, m y ś lą c  o k rze ś le  e le k try c z n y m  do s tra ­
c e ń " . (P io t r  K o p ic ą , z n a k o m ity  f i z y k  ra d z ie c k i) .

Kogóż z nas nie wabi da lek i 
św iat? K tóż z nas nie podró­
żował w m yślach po bezm ier­
nych przestrzeniach m iędzy­
planetarnych? A przecież są 
tak ie  św ia ty, k tó re  na p ie rw ­
szy rzu t oka w yda ją  się b lis ­
kie, a w  rzeczyw istości są rów  
nie tajem nicze ja k  te, k tó re  
lśnią na w ieczornym  niebo­
skłonie. Te b lisk ie  nam św ia ty 
zna jdu ją  się wszędzie: w okó ł 
nas, ba! naw et w  nas. Jest ich

\ Przy y ody kwasu
Staliśmy obok szybu wiertniczego z d w u ­

t lenkiem węgla. Przypom ina ł on nam. w y ­
glądem z w y k ły  szyb na ftowy, tak  dobrze 
znany z i lus trac j i .  Pracującego obok robot­
n ika zapytaliśmy, czy możem,y wejść do 
środka.

— Jest tam: właśnie  — odparł robo tn ik  —  
dr, A n ton i  Pasternak z Zakładu Chemii  
Uniwersyte tu  Krakowskiego, k tó ry  bada ga­
zy. Chyba nie będzie m ia ł  nic przeciwko  
temu. Zaraz go poproszę.

W drzw iach ukazała się postać młodego 
J człowieka w okularach. Zaskoczyło nas to — 
\  spodziewaliśmy się ujrzeć starszego pana 
\  * brodą i  s iw ym i włosami. Dr. Pasternak
* zb l iży ł się do nas i z uśmiechem zaprosił 

do/ środka.

Co to fest wodo lodowo
Weszliśmy do wnętrza drewn iane j wieży, 

zaopatrzonej u góry ja k b y  budką. W środku  
nie było nic nadzwyczajnego: k i lka  rur,  
manometry z drga jącym i wskazówkami — 
i wszystko.

— To jest miejsce, skąd wydobywa się 
z ziemi bezwodnik węglowy— zaczął doktor.

— Przepraszam — odezwało się koleżan­
ka — przecież to m ia ł być dwutlenek wę­
gla:..'

— To przecież to samo — zaśmiał się m ło ­
dy uczony. — Nazwy są różne, lecz chodzi 
o ten sarn zw iązek chemiczny. Zaraz to w y ­
jaśnię.

— Wiecie chyba, te t lenk i niemeta li ,  czyli 
połączenia p ierw iastków niemetalicznych z 
tlenem, dają z wodą zw iązki zwane kwa-  
sam,l. Na przyk ład :

dwutlenek węgla  +  woda  *» kwas węglo­
wy.

Lub wyrażając to równan iem  chemicz­
nym mamy:

COs +  H iO  -  H :CO i
— To nie takie t rudne  — ucieszyła się

Krysia.
— Widzicie więc  — ciągnął dale j doktór  

— ie  nasz dwutlenek węgla, to jakby  kwas 
węglowy bez wody Zip iemy go dlatego ina­
czej bezwodnikiem węglowym, lub bezwod­
n ik iem  kwasu węglowego. W handlu nazy-

4 wa ją go natomiast niepoprawnie wprost  
f  kwasem węglowym.

— A co wspólnego ma woda sodowa z 
kwasem węglowym?  — zapytała koleżanka.

— Woda sodowa, to nic innego, ja k  wła-  
4 śnie roztwór kwasu węglowego.

| Źródło suchego dwutlenku węgla
f  —  Prosimy o k i lka  słów z h is tor i i  tego 
ś szybu — zabrałem głos w  im ien iu  wszyst- 
f  kich.
i  — W roku  1933, podczas przeprowadzania  
f  głębokich wierceń przy poszukiwaniu no- 
f  wyc ł i źródeł wody mineralne j, natra f iono na 
4 głębokość-' 650 m na źródło suchego dwu- 
4 t lenku węgla o ogromnym ciśnieniu około 
}  50 atmosfer. Nastąpiła gwałtowna eksplozja, 
f a z  o tworu  zaczął tryskać s trum ień ciekłego 
4 dwutlenku.
f  — Przepraszam, — przerwał Tadek  — nłe 
4 rozumiem wszystkiego. Przed chw ilą  pan 
4 doktor wspomnia ł, ie  wydobyw a się suchy 
)  dwutlenek węgla, a teraz słyszymy, że jest 
4 on ciekły.
4 — Tak jest. Jest to suchy CCb. Wydoby-
4 wa się z ziemi jako ciecz, k tóra na po- 
f  w ierzchni natychmiast zestala się i  zaraz 
4 przechodzi w  gaz — zaśmiał się doktor.
)  — Teraz nic nie . rozumiemy.

ł „Parć“ nad garnkiem -  to nSe 
4 pora werina...
4
i  — Wszystkie d a ła  — zaczął t łumaczyć  
i  uczony — mogą znajdować się w trzech sta-
* nach skupienia: stałym, c iek łym  i gazowym.

Np wodę w  stanie sta łym znamy jako lód, 
jako ciecz spotykamy ją  najczęściej, a pod­
czas podgrzewania zamieniamy ją w  parę, 
czyli n iew idz ia lny  gaz.

— Ale  przecież parę wodną icidać —  za­
przeczyła Krys ia , — Każdy z nas w idz ia ł 
unoszące się k łęby pary  z garnka z gotu­
jącą się wodą.

— _ O nie, pary wodnej,  czyli  wody w  po­
staci gazowej nie w idz im y. Unosząca się z 
garnka tzw. „pa ra “ , to już  skroplona para  
wodna, czyli  ciecz, k tóra unosi się w  po­
staci drobnych pęcherzyków. Widzicie  $ tego 
przykładu, że ciało może przy jm ować różne 
postacie skupienia w  zależności od tempe­
ra tu ry .

—  Łączy się z tym  temperatura topnienia, 
lub krzepnięcia i  temperatura wrzenia , lub 
skrop len ia? — zapytano.

— Tak. To są pu nk ty  przejścia między  
poszczególnytni stanami. Poniżej tempera­
tu ry  krzepnienla ciało znajduje się w stanie 
stałym, powyżej tej temperatury w  stanie 
c iek łym  aż do tem pera tury  wrzenia, zaś po­
wyże j tej ostatn iej tem pera tury  — w stanie 
gazowym.

— O tych punktach m ć w i 3-cia zasada 
dia lek ty  k i  — w t rą c i ł  Wacek. — Przypom i­
nam. sobie, ie  w  przyrodzie wszelkie zmiany  
jakościowe zachodzą skokami w  takich w ła ­
śnie punktach, w  k tó rych  nagromadzenie 
zmian i lościowych prowadzi w  zmiany ja ­
kościowe.

Pod ciśnieniem 59 atmosfer...
— Tem peratury  te — objaśnia ł dale) nasz 

doktór — charakterystyczne dla każdego cia­
ła, zmienia ją się zależnie od panującego ci­
śnienia. Jeśli poddamy wodę ciśnieniu  np. 
20 atmosfer, to będzie ona wrzeć w  tempe­
raturze 200'. I  odwrotn ie, przy  zm niejszaniu 
ciśnienia możemy ją  doprowadzić do tego, 
ie  woda będzie wrzeć w  temperaturze k i l ­
kunastu, a nawet k i lk u  stopni powyżej zera.

— Proszę nam jeszcze wyt łum aczyć spra­
wę tych atmosfer — prosiła koleżanka.

—- M ów il iśm y  o chem.ti, a weszliśmy w  
dział f izyk i.  Widzicie, ja k  ściśle te dwie na­
u k i  zazębiają się o siebie. A le  ivrócmy do 
atmosfer. Jeśli m ów im y, że np. panuje ci­
śnienie 10 atmosfer, oznacza, to, że na po­
wierzchnię 1 cm kw. ciśnie około 10 kg. 
Ponieważ powierzchnia paznokcia wynosi 
mnie j w ięcej 1 cm kw., odczulibyśmy to 
ciśnienie, stawiając nań ciężarek 10 kg.

— Więc chcąc uzyskać ciśnienie 50 atmo­
sfer, czyli  takie jak  w  szybie, należałoby — 
w myśl tego przyk ładu  —  położyć na pa­
znokieć aż 50 kg?

— Naturalnie . Rozumiecie teraz z jak  
w ie lką  silą wydobywa się dwutlenek węgla. 
Ponieważ znajduje się on pod tak w ie lk im  
ciśnieniem, jego temperatura skroplenia  
podwyższyła  się i w ydobywa się on w  stanie 
skroplonym, czy li jako  ciecz. A le  jest to 
ciecz bez odrob iny, wody, więc m ów iłem  o 
suchym dw u t lenku  'węgla.

Wyobraźcie sobie jak  niesamowicie w yg lą ­
dał ten wybuch dwutlenku. Z w ie lk im  r y ­
kiem zaczęły wydobywać się z ziemi olbrzy- 
mie, gęste, białe chm ury śniegu, osiadają­
cego w  słoneczne letnie południe dookoła 
otworu  wiertniczego. Śnieg posiadał tempe­
ra turę  aż 80' poniżej zera, lecz zn ika ł tak  
szybko ja k  powstawał,  pozostawiając po 
sobie zamrożoną trawę i n iem iły  zapach.

—  Teraz rozumiemy!
—- Powiedziałem,, że gdy gaz éydobyl.  się 

na powierzchnię ziemi, zestalił, się. Chodźcie 
ze mną do w y tw ó rn i  suchego lodu, zade­
monstru ję  -to i lepie j mnie zrozumiecie.

Wchodzil iśmy do w y tw ó rn i  suchego lodu...

JERZY S T O B IS S K I

m ilia rd y  w  każdym  py łku  k u ­
rzu, k tó ry  na m gnienie oka za 
błyśnie w  prom ieniach sło­
necznych, gdy uda im  się prze­
dostać do pokoju przez szcze­
linę  w  okiennicy. Jest ich m i­
lia rd y  w  każdej odrob in ie  fa r ­
by d ru ka rsk ie j, k tó rą  w y d ru ­
kowano ten a rtyku ł. Każdy 
w idz ia ł da lekie św ia ty  — 
gwiazdy. N ik t dotychczas nie 
w id z ia ł b lisk ich  ś w ia tó w —  a- 
to inów .

Przez d ług ie  w ie k i ludzie 
pragnęli dowiedzieć się, czym 
w łaśc iw ie  jest atom. A le  do­
p iero w  ostatn ich latach udało 
się im  w targnąć do wnętrza 
atomu. Podróży te j dokonali 
nie opuszczając swoich labo­
ra to riów .

W podróży poszczęściło się 
im . Zobaczyli w ie le  n iezw y­
k łych  rzeczy i  po w róc ili z 
bogatym i zdobyczami. Nie by­
ła to  jednak podróż ła tw a.

.Ludzie ży li w świecie a to - 
■iów. A tom y by ły  ich domem. 

Za każdym  razem, gdy rozpa­
la li ogień w piecach, zmuszali 
atom y węgla do łączenia się 
z a tom am i tlenu. Gdy z w ę g li­
ka rudy w y ta p ia li żelazo, w y ­
daw a li rozkazy niezliczonym  
atomom żelaza. K ow ale i szkła 
rze, garncarze i odlewacze od 
rana do późnego wieczora łą ­
czyli i rozdzie la li atomy. A le  
n ie  zdawali sobie z tego spra­
wy. Przecież n ik t  jeszcze nie 
w idz ia ł atomu. A tom y można 
było  sobie ty lk o  wyobrazić.

P ie rw szym i ludźm i, k tó rzy  
przypuszczali, że wszystkie 
przedm ioty składa ją się z a to­
mów, by li uczeni Leucyp i De­
mokryt, któ rzy  ży li dwa ty ­
siące la t temu. G łos ili oni, że 
przedm ioty powstają, gdy ato­
m y się łączą, giną zaś, gdy a - 
tom y rozpadają się.

m a p a  Św i a t a  
ATO M OW EG O i

ł

sucho bezpośrednio przed sie-
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Demokryt wskazał niegdyś 
uczonym cel. Tym  n ie w id z ia l­
nym  i ta jem niczym  celem b y ł 
atom. Do tego celu dążyło ty ­
siące badaczy. Szli oni k rę ty ­
m i ścieżkami, czasem g u b ili 
drogę, ale w net ją  znowu od­
n a jd yw a li. N ic dziwnego, że 
b łądzili. Ludzie m ie li mapę 
Z iem i. M ie li także mapy p la ­
net. A le  nie m ie li przecież 
wówczas m apy atomowego 
św iata.

Łącząc rozm aite m aterie, 
chem icy nieustannie o d k ry w a li 
atom y coraz to nowych p ie r­
w iastków  Nadawali tym  p ie r­
w iastkom  nazwy, badali ich 
właściwości. Każdy p ie rw ia ­
stek ma swoje cechy, swój 
w łasny charakter. Jest ich tak 
w ie le , że trudno  je  było  wszy­
stk ie  zapamiętać. Trzeba by ło . 
ten chaos doprowadzić do po­
rządku. K iedy uczony w idz i 
przed sobą chaos, jest to dla 
niego oznaką, że w iele rzeczy 
pozostało jeszcze niezrozum ia­
łych. Bow iem  nie w przyrodzie 
panuje chaos, ale w metodach 
je j badania.

W  1838 roku profesor In s ty ­
tu tu  Technologicznego w  P io - 
trogradzie, Dym itr Iwanowicz 
Mendelejew po raz p ierwszy 
\ dziejach zestaw ił mapę a- 
tomowego świata. Postanow ił 
on ułożyć p ie rw ias tk i według 
ich na jważnie jszych własności. 
A le  ja k ie  własności p ie rw ias t­
ka należy uważać za na jw aż­
niejsze? Barwę? Twardość? 
Stopień wrzenia? Stopień top­
nienia? Żadną z nich. M ende­
le jew  obra ł inną własność: 
ciężar atomowy. U porządkow ał 
on atom y według ich ciężaru. 
Na pierwszym  m iejscu znalazł 
się na jlże jszy p ierw iastek — 
wodór. Za n im  nastąp iły  
wszystkie pozostałe, aż do naj 
cięższego — uranu.

I  tak, wśród pozornego nie­
porządku od razu nastąpił po­
rządek. Tablica pierwiastków

!
Mendelejewa stała się nlezbęd 
nym podręcznikiem wszyst­
kich uczonych, którzy zajmo­
wali się badaniem istoty ato­
mu.

D em okryt wskazał cel po­
dróży — atom. M endele jew  
w yrysow a ł mapę św iata ato­
mowego. Teraz trzeba było  
ty lk o  z mapą w ręku  dotrzeć 
do celu.

DROGA DO W N ĘTR ZA  
A TO M U

M endele jew  ju ż  dawno nia  
żył, a ,jego mapa nadal s łużyła 
badaczom i pomagała im  do­
konyw ać nowych odkryć. P o - 
p (trzcie ty lk o  czego dokonalL

Uczeni zrozum ieli, że w  ta ­
b licy  M endelejewa atom y są 
ułożone nie ty lk o  według cię­
żaru, ale i  w edług złożoności 
swoje j s tru k tu ry . Na p ie rw ­
szym m ie jscu ta b lic y  zna jdu je  
się atom wodoru. Wokół ją ­
dra, — protonu, obraca się 
ty lk o  jeden elektron. E lek tron  
ma ujem ny ładunek e lektrycz 
ny. ją d ro  — dodatni, a ca ły 
atom jest obojętny. Różne ła ­
du nk i nawzajem  się n e u tra li­
zują. Dodatn i proton przyc ią­
ga u jem ny elektron, ale e lek­
tro n  pokonuje s iłę przyciąga­
nia, obracając się z ogrom ną 
szybkością w okó ł protonu (ok. 
2 170 km  na sek.). Podobnie 
rzecz ma się z ziemią, k tó ra  
kręcąc się w okó ł słońca w p ra ­
w ia  w  ruch siłę odśrodkową, 
pokonyw u jąc w  ten sposob 
przyciąganie słońca.

Uczonym udało się również 
w y liczyć  ile  ta k i atom wodoru 
waży. Jego ciężar wynosi 0.000, 
000,000,000,000,000,000,001,661, 
700 gr. Z tego praw ie cały cię­
żar przypada na proton, pod­
czas gdy elektron, ja k k o lw ie k  
jest dużo w iększy, nic nie w a­
ży. Średnica protonu jest zna­
cznie m niejsza niż 1 b ilionow a 
m ilim e tra .

W tab licy  M endelejewa na 
d rug im  m iejscu zna jdu je  się 
hel. Jądro helu jest o w ie le  
cięższe i w okół niego obraca 
sie nie jeden, a dw a j tow a rzy­
sze — dwa e lektrony. Trzeci, 
j  szcze cięższy pierw iastek, za 
w iera trzy  e lektrony, czw a rty  
— cztery. W ędru jąc od atom u 
do atomu uczeni d o ta rli do o - 
s ta tn ie j, 92 pozycji ta b li­
cy, d najcięższego atomu —  
uranu, k tó ry  zaw iera 92 elek­
trony.

W  toku badań uczeni doko­
na li w ie lu  zdum iewających od 
kryć. Zobaczyli np. co się sta­
je  z atom am i radu i uranu, 
k tó re  same słę rozpadają. Z 
jąd ra  uranu w y la tu je  cząstka 
a lla  ). Powstaje wówczas no­
wy, lżejszy p ierw iastek uran 
ze znaczkiem 1, Jądro na­
dal się rozpada i jeden za d ru  
g im  w y la tu ją  zeń dwa e lek­
trony, a potem dw ie cząstki 
alfa. I  tak uran przekształca 
się w  rad, rad rozpada się w  
dalszym ciągu i  w  końcu zo­
staje ołów.

Niegdyś alchem icy m arzy li 
o cudotwórczych prom ieniach, 
o tym , żeby zamieniać o łów  
czy m iedź na złoto. A  teraz o - 
kazu je się. że w  świecie ato­
m ów cudotwórcze prom ien ia 
p ie rw ias tków  powstają same. 
U ran  zam ienia się w rad, a 
r  d s/ ołów. I n ik t  nie uważa 
tego za cud. Jest to na tura lna 
z:aw isko przyrody.

Złożone, ciężkie j^d ra  ato­
m ów n iek tó rych  p ie rw ias tków  
rozpadają się, zam ieniają się 
na prostsze i lżejsze. Jedno­
cześnie z g łęb i jąd ra  w yzw ala 
się energia: cząstki lecą w  róż 
ne strony z tys iąckro tn ie  w ię ­
kszą szybkością niż ku la  a r -  
rn e n ia , a przy tym  powstaje 
jeszcze n iew idz ia lne  „ ja rze ­
n ie “  ją d ra  — tzw. „p rom ien ia  
gam a“ , k tó re  przenika ją  przez 
m etalowa ściankę grubości 
k ilk u  centym etrów .

c. d, n.

'.."».-ek.-ep-'*."»,.'*.'»- ’
*) C ząstka  n a ła d o w a n a  d od a tn io .

45
— To Jakiś nietutejszy 

panie doktorze — młodziut­
ka siostra meldowała dy­
żurnemu lekarzowi... Wciąż 
mówi, że nie ma m>eisca... 
Nic widocznie nie słyszał, 
o naszej nowej sali na 69 
łóżek.-

44
Szczęk-Brzdęcki ryrbło o 

rhłonąl... Rozgląda! stę no 
sali... Obok leżał Jakiś w ą­
saty mężczyzna — z wyglą­
du sądząc robotnik — k il­
ka łóżek dalej hałaśliwie 
rozmawiało ze sobą dwóch 
młodych chłopców' takim  
akcentem jakiego używali 
fornale w jego majątku... 
Na przeciw dwóch ludzi 
sprzeczało sle o metodę o- 
bliczama norm.-

45
M nie — Szczęk - Brzdęe. 

kiego ośm ie lili się położyć 
razem z tym i tu?... Za­
trząsł się z. oburzenia dzie­
dzic. Mnie?...

N abra ł pow ietrza w  p łu ­
ca.

— Ja z ią hołotą...



Ha wiosnę Karpiński wstąpi do spółdzielni
W  izb ie przewodniczącego 

Spółdzielni p ro du kcy jne j w  
W oźnikach, pow. siedlecki — 
Jana Szymaniaka, Antoni H u ­
czek zsunąwszy czapkę na ty ł 
g łow y  opow iadał:

„N ie  ła tw o  to by ło  założyć 
spółdzielnię , o j n ie! I nie ła t­
w o  by ło  od razu dobrze gospo­
darzyć... W szystkiego b rako ­
w a ło : doświadczenia i odpo r­
ności... Nie m ie li początkowo 
zaufania do spółdzie ln i nawet 
n ie k tó rz y  swoi. A co dopiero 
m ów ić  o bogaczach z Pucz.yc, 
S w in ia row a. Szpaków? Ci to 
dopiero chodzili, bun tow a li, 
ro b il i  co m ogli byleby nam. 
spółdzielcom  zaszkodzić...“
'  H uczkow i p rze rw a ł W o jt­

czak:
—  Pam ięta sie te dn i dobrze, 

CO tu dużo gadać. A A n d ru -  
siaka to k to  chcia ł przeciągnąć 
na  sw o ją  str’one i użyć do roz­
b ic ia  spółdzielni? K u łacy ! T a ­
cy choćby, jak  C haciński — 
m ły n a rz  z Puczyc...

A  z A ndrvs iak iem  to by ło  
ta k  B y ł on jednym  z m ało­
ro ln ych  chłopów, zw o lenn ików  
spó łdz ie ln i i cieszył sie wśród 
ch łopów  zaufaniem  i poważa­
niem . Bogacze kom b inow a li 
sobie, że jeś li A nd rys iaka  uda 
sie im  przeciągnąć na swoją 
stronę i nastaw ić w rogo prze­
c iw  spółdzie ln i, to za jego gło­
sem póidą in n i m a ło ro ln i i nie 
będzie m ia ła  już  spółdzie ln ia 
Z w olenn ików  we wsi.

N ie udało sie jednak z A n -  
d ru s ia k iem  A nd rus iak  — 
członek P a rt ii wczas zrozu­
m ia ł zakusy bogaczy. Nie 
Z w leka jąc an i c h w ili pow ie ­

dz ia ł P a r t ii o ag itac ji ku łac ­
k ie j. P artia  o tw orzy ła  ludziom  
oczy na robotę bogaczy.

Kuiac.y nie mogąc sobie po­
radzić z A ndrus iak iem  prze­
rz u c ili sie na innych bardzie j 
słabych, m n ie j uśw iadom io­
nych. T ym  razem atak im  się 
udał. Sześciu najsłabszych 
cz łonków  — K azim ierz S w ie - 
iic k i.  A n ton i Szym aniak. K a ­
z im ierz  Jaszczuk. P io trow sk i 
i  inn i poszli na pasku k łam stw  
bogaczy i  w pierwszych dniach 
wspólnych siewów wiosennych 
po rzuc ili spółdzielnie

Ci co zostali zobaczyli w re ­
szcie jasno do czego prowadzą 
bogacze: chcą zniszczyć spół­
dzieln ię . rozb ić ia. skom pro­
m itow ać w oczach okolicznych 
chłopów  u progu pierwszych 
spółdzielczych siewów.

P ostaw ili sobie za zadanie: 
n ie  dać siei Przeprow adzić 
s iewy w term in ie .

N ie d a li sie. Państwo p rzy ­
szło z pomocą: udz ie liło  k re ­
dytów . p rzydz ie liło  maszyny, 
k tó re  pom ogły ludziom  w p ra . 
cy. Jednym  z tych. k tó rzy  po­
w iedz ie li sobie — nie dam y się 
■— b y ł A n to n i Huczek, k tó ry  
opow iada w łaśnie teraz o do­
robku spółdzie ln i

Rósł majątek spółdzielni
— Zaciągnięte k re d y ty  b y iy  

dla nas dużą pomocą. Bo moż­
na powiedzieć, że przystępo­
w a liśm y do zespołowej gospo­
d a rk i z niczym... Tych parę 
chudych kon i, wozów i  narzę­
dzi, to by ło  n iew iele. D okup i­
liśm y  sobie w ięcej dobranych 
kon i i  narzędzi potrzebnych

w  gospodarce. M a ją tek  spół­
dz ie ln i pow o li zaczął w z ra ­
stać... La tem  rozpoczęliśm y 
budowę 5 dom ków, generalne 
rem on ty : obory, s ta jn i oraz 
magazynu.

Z a łożyliśm y hodow lę byd ła . 
Na początek zakup iliśm y 10 
k rów , a potem 8 i rasowego 
buhaja. M y ś lim y  teraz o za­
łożeniu w  przyszłym  roku  ho­
d o w li trzody chlewnej.

Dorobek spółdzie ln i począł 
zwracać uwagę w ie lu  oko licz ­
nych chłopów  — N awet tacy, 
ja k  W acław Kuźn ia , Rogow­
ska, k tó rzy  przedtem  krzycze­
l i  przeciw ko spó łdzie ln i, z 
g run tu  zm ie n ili swoje zdanie. 
Spółdzielcze gospodarstwo ro ­
sło. Z iem ia dorobiona maszy­
nam i z PO M -u — Łosice, da­
ła dobre piony. W progi spół­
dzielców wstępow ało dostatnie 
życie.

W kró tce  też A n to n i Szyma­
n iak, P io trow sk i, S w ie lick i i 
in n i zaczęli m yśleć o pow ro ­
cie do spółdzie ln i. Pod koniec 
jes ien i pow róc ili. Szym aniak 
ckazał się na jo fia rn ie jszym  
pracow n ik iem  spó łdz ie ln i: o - 
prócz robót w polu, op iekow a ł 
sie też starannie bydłem  i 
pćace tę po lu b ił. Obecnie, gdy 
jes t oborow ym , iiczba k ró w  z 
12 sztuk podniosła sie do 37. 
Kazim ierz Jaszczuk — jest dziś 
w zo row ym  m echanikiem .

Po dwóch latach zespołowej 
gospodarki spółdzie ln ia p ro ­
dukcy jna  w  W oźnikach okrze­
pła ju ż  na dobre i zw iększyła 
znacznie sw ój m a ją tek. K u ­
łacy n jew ie le  mogą ju ż  wskó­
rać. Członkow ie p o ję li ca łko ­

w ic ie  sens zespołowej gospo­
da rk i. Czują się gospodarzami 
spó łdzie ln i, w ierzą, że pracu­
ją  dla n ikogo innego, ty lk o  
dla siebie. Troszczą się o swo­
ją  przyszłość. Troszczą się też 
o n ią  ci, k tó rzy  początkowo 
za nam ową bogaczy, zaw ied li 
spó łdzie ln ię : obecny przodow ­
n ik  pracy — oborowy A n to n i 
Szym aniak, P io tro w sk i, S w ie ­
lic k i i inn i.

Wskoiu;q drogą innym
C h łop i in d y w id u a ln i, k tó rzy  

przychodzą do spółdzielców 
aby w ym ien ić  zia rno na siew, 
bądź wypożyczyć maszyny 
rolnicze, żywo in te resu ją  się 
pracą spółdzielców i * ich ży­
ciem. W yp y tu ją  się o szcze­
góły spółdzielczej gospodarki. 
Na jw iększe zainteresowanie 
gospodarką zespołową w y k a ­
zuje m a ło ro lny  chłop — Jan 
Karpiński z W oźnik, którego 
g ru n ty  p rzy lega ją  do g run tów  
spółdzie ln i. W yrazi! on chęć 
wstąp ien ia  do spółdzie ln i na 
wiosnę. Przy podziale docho­
dów by! przez cały czas Za­
chw yca ł się dorobkiem  spół­
dz ie ln i i  w znosił o k rz y k i 
„N iech  ży je  spó łdz ie ln ia “ .

Spółdzielcy z W ożnik chęt­
n ie  dzielą się sw ym i dośw iad­
czeniam i z chłopam i in d y w i­
du a lnym i i  służą im  serdecz­
ną radę. Pomagają im  w ten 
sposób przełamać nieufność, 
k tó ra  i im  kiedyś przeszkadza­
ła, n im  weszli na słuszną d ro ­
gę spółdzielczej gospodarki.

ST. N IE W IA R O W S K I

U p T d k r té j

Rokrocznie w  ca łym  k ra ju  
w  przededniu nowego sezonu 
szybowcowego odbyw a się p la ­
nowy nabór nowych kandyda­
tów  do szkolenia lotniczego.

Liga Lotnicza organ izu je  w 
br. liczne kursy p ilo tażu szy­
bowcowego, m otorowego oraz 
kursy  spadochronowe. Do wszy­
stk ich Zarządów O kręgowych 
L ig i Lo tn icze j na p ływ a ją  zgło­
szenia kandydatów , k tó rzy  p ra ­
gną szkolić się i przygotow ywać 
się do służby lo tn icze j.

Ludowe Państwo stwarza 
m łodzieży zupełnie nowe w a­
ru n k i i m ożliwości bezpłatnego 
szkolenia w  zawodzie lo tn iczym  
N ic  więc dziwnego, że kan dy­
datów jest w ie lu . G arn ie  się do 
lo tn ic tw a  m łodzież z fa b ryk  
szkół, z PG R -ów  i z gospo­
darstw  spółdzielczych, ze wsi. 
z najdalszych zakątków  k ra ju .

Zdarza sie jednak, że kandy­
dat nie odpowiada w ym aga­
niom. Wśród kandydatów  od­
rzuconych zna jdu je  się w ie lu  u 
k tórych kom is ja  lekarska 
s tw ie rdz iła  pewne wady zdro­
wia.

I tu ta j dopiero zaczyna się 
tragedia.

— „Jakto? Czuję  się zupełnie 
zdrów, a tu nagle z powodu  
niewidocznych zmian  to nosie 
czy uchu, m am  ju ż  n igdy nie 
latać? — albo — „zajmowałem, 
się modelarstwem od k i l k u  lat, 
marzyłem o te j c h w i l i  gdy zo­
stanę sk ierowany do szkoły L i ­

gi Lotniczej,  a tu  wg op in i i  le­
karza m am  słabe serce. Przecież 
czuję się zupełnie dobrze“ .

Zdobyw anie  przestw orzy na 
maszynie m otorow e j czy szy­
bowcu należy n ie w ą tp liw ie  do 
bardzo dużych przyjem ności, 
da je w ie le zadowolenia osobiste­
go i em ocji, w yra b ia  h a rt i w o­
lę. Pam iętać przy tym  trzeba, 
że lo ty  w ym aga ją  od p ilo ta  nie 

i ty lk o  n iezw yk łych  cech cha rak­
te ru  ale także nienagannego 
zdrow ia i dużej sprawności f i ­
zycznej. N iedawno czyta liśm y 
bardzo dużo w  prasie o sukce­
sach naszych najlepszych szy­
bow n ików  w  Je len ie j Górze. Na 
podobnym  obozie w  roku  1950 
p ilo t A nd rze j B rzuska uzyskał 
wysokość ponad 9 tys. m tr., po­
w yże j poziomu morza. N ie trze ­
ba jednak lecieć tak  wysoko by 
przekonać sie, iż k ilkugodz inny  
lo t wysokościowy w  ciężkich 
w arunkach atm osferycznych, w 
tem peraturze nawet poniżej 30 
stopni C, w  stale narasta jących 
ob jawach głodu tlenowego z 
maską tlenow ą na tw arzy, k tó ra  
u trud n ia  oddychanie i  swobodę 
ruchów  — to naprawdę duży w y 
siłek w o li, to po prostu ciężka 
praca fizyczna. , Badania prze­
prowadzone we w roc ław sk ie j 
kom orze n isk ich  ciśn ień po­
tw ie rd z iły  raz jeszcze ja k  ba r­
dzo źle znoszą w a ru n k i głodu 
tlenowego jednos tk i fizycznie 
słabo rozw in ię te  i n ie  w y tre -  
nowane, n ie  up raw ia jące żad­
nego sportu , k tó re  pozornie,

Na szybowisku L ig i Lotnicze j w Strzebie lin ie

Siadem

naszych interwencj i

Wydział Kultury 
i ZP ZMP

w  Radzym inie
mogą wspólnie 

zmienić sytuację
„P ow iedźcie , towarzyszu prze­

w odn iczący — proszą m nie czę­
sto ZM P-ow cy z Julina gm. K a­
mieńczyk— kiedy do nas p rzy je - 
dzie k in o  ob jazdowe“  — pisze do 
nas przewodniczący Zarządu 
Gminnego Z M P  w Kamieńczy­
ku, Bralewski.

P oprosiliśm y o w yjaśn ien ie  
W ydział K u ltury Prezydium  
URN w Radzyminie. W o trzy ­
m an ym  w y jaśn ien iu  czytam y 
m . in .:

„Na terenie gminy Kam ień­
czyk nad Bugiem pow. Radzy­
m in już od roku istnieje kino 
stałe. Jes' ono czynne 2 — 3 
razy w tygodniu. F ilm y w nim  
zmieniane są co tydzień. M a ra ­
cję koło ZM P, że młodzież już 
od dawna nie w idziała u siebie 
kina objazdowego, ale w obec­
nym  etapie odbudowy naszej 
gospodarki i naszego przemysłu 
—  Okręgowy Zarząd K in  w  
W arszawie nie posiada jeszcze 
ty lu  kin ruchomych, aby do­
trzeć do każdej gromady. D la ­
tego właśnie na teren gminy, w  
której jest kino stałe, nie do­
jeżdża kino objazdowe. Tak  
jest też w tym  wypadku. Gro­
mada Julin odległa jest od K a ­
mieńczyka, w którym  jest k i­
no stałe tylko o 6 km. W  każ- 
ńą niedzielę wszyscy pragnący 
obejrzeć film  mogą z powodze­
niem zebrać się i dojść do K a­
mieńczyka.

Dziw im y słę, że choć koledzy 
W Julinie m ają tyle zapału do 
kina to na sali kina podczas 
Wyświetlani^ film u zjaw ia się 
zaledwie 15 osób.

Referat K u ltury  Prezydium  
T R N  w Radzyminie zwraca się 
z prośbą do kolegów ZM P-ow - 
ców z Julina, aby również ze 
swej strony zainteresowali się 
kinem  w Kamieńczyku.

Jednocześnie nadmienia się, 
że jeśli frekwencja w kinie w 
gm. Kamieńczyk nie zwiększy 
się to zostanie ono zlikwidowa­
ne“.

K oledzy z Ju lin a  i  położo­
nych  w  pobliżu K am ieńczyka 
grom ad rzeczyw iście nie w y k a ­
za li się zby tn ią  pom ysłowością, 
bo  gdyby tak  było, z pewnoś­
c ią  każdej n iedz ie li gościłoby 
ich  k in o  w  Kam ieńczyku.

Z  d ru g ie j s trony .- czy d y re k ­
c ja  k in a  w K am ieńczyku zro­
b iła  coś, aby zw iększyć fre ­
kw e nc ję  na seansach? Czy W y­
dzia ł K u ltu ry  P rezyd ium  PRN 
W R adzym in ie  próbow a ł za in te­
resować m łodzież k inem  i  w y ­
św ie tlan ym i w  n im  film a m i?

Przecież nie po to o tw ie ram y 
Ośrodki k u ltu ry  we wsiach i 
m iasteczkach, by z powpdu sła­
be j fre k w e n c ji zam ykać je.

W ydział K u ltury Prezydium  
PRN i Zarząd Powiatowy ZM P  
W Radzyminie prosimy o w y­
ciągnięcie ze sprawy wniosków 
dla dalszej pracy.

l i t  «f»

List do redakcji od ZMP-owców
ze sta tku MIS „B a to ry “

W  tych dn iach redakcja 
..Sztandaru M ło dych " o trzym a­
ła lis t od M. Zimowodzkiego i 
S. Szymańskiego m arynarzy ze 
s ta tku  m/s B a to ry , k tó rzy  op i­
su ją  pracę swojego ko ła  ZM P.

M. in . w  liśc ie  tym  czytam y:
We w rześniu ubiegłego roku 

C Z P M H  wyznaczyło nową tra ­
są dia m/s „B a to ry “ . Trasa prze 
biegająca przez Ocean A t la n ­
ty c k i i  In d y js k i, łączy Polskę 
z Ind iam i, łączy nas z naroda­
m i uc iskanym i przez kap ita lizm  
angie lski.

Trasa, jest bardzo trudn a  — 
piszą w dalszym ciągu m aryna­
rze Z M P -ow cy  — wym aga ona 
od „a ło g f ogromnego w ys iłku . 
Nowe w a ru n k i pracy, zmiana 
k lim a tu , pos taw iły  przed Pod­
stawową O rgan izacją  P a rty jn ą  
oraz ZM P  pytan ie  — dam y ra ­
dę? Jednak da liśm y radę: zw y­
ciężyliśm y. Praca zawodowa i 
po lityczna zostaia zrealizowana 
zgodnie z program em  w ykre ś lo ­
nym  przez CZPM H.

P raw ie  wszyscy m łodz i są u 
nas w  ZM P. Zebrania ogólne za 
log i odbyw a ją  się raz w  m iesią­
cu. Na tych  zebraniach obecni są

wszyscy cz łonkow ie  ko ła  ZMP, 
nakreślam y sobie program  p ra ­
cy szkolen iow ej i  św ie tlico w e j 
na pewien okres czasu oraz 
k ry ty k u je m y  niedociągnięcia z 
poprzedniego okresu.

Szkolenie ideologiczne podzie­
lone jest na cztery g ru py  i  od­
byw a się raz w  tygodniu.

Pracę k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
w ą p row adzi tow . Pytlik . Z or­
ganizow ał on k ilk a  sekcji ja k  
np. gazetki ściennej, szkolen io­
wą, recyta to rską i  sportową. 
Tow. P y t lik  w yw ią zu je  się ze 
swego zadania dobrze. W ostat­
n ich dniach p rzeprow adził tu r ­
n ie j szachowy o ty tu ł m istrza 
młodzieżowego sta tku , k tó rym  
został tow. Szczyżowskl.

B ib lio te ka  nasza jest czynna 
3 azy w  tygodn iu . Posiada ona 
b lisko  200 tom ów  i służy nie 
ty lk o  m łodzieży, lecz także i 
starszym  towarzyszom. W ieczo­
rem św ie tlica  nasza rozbrzm ie­
wa wesołym  gwarem . Jest ona 
udekorowana pam ią tkam i, k tó re  
o fia row a ły  nam  delegacje m ło ­
dzieżowe, jadąc z 'I i i- g o .  Ś w ia ­
towego Z lo tu  M łodych  B o jo w n i­
k ó w  o Pokó i z B e rlina . L iczne 
czasopisma, rad io , g ry , poma­

gają nam «pędzić przyjemnie
i  z pożytk iem  w o lny  czas.

Sekcja sportowa skupia n a j­
w ięcej członków, k tó rzy  ko rz y ­
sta ją  z basenu p ływ ackiego, t re ­
n ing ów  bokserskich oraz g ry  w  
tenisa stołowego. Chór ZM P  
oraz deklam atorzy w y s ta w ili 
c iekaw y rep e rtua r na akadem ii 
dla załogi z o ka z ji roczn icy u -  
rodzin  tow . S ta lina  i  10-lecta 
powstania P o lsk ie j P a r t i i Ro­
botniczej.

N iem al w  każdym  dzia le  na 
naszym sta tku  p ra cu ją  Z M P - 
owcy. Sum ienną i  dokładną 
pracą zdoby liśm y zaufanie u 
k ie ro w n ic tw a  sta tku . W  dziale 
pokładow ym , m aszynow ym  i  
ho te low ym  m am y w ie lu  p rzo­
dow n ików  i  rac jona liza to rów .

Na zakończenie lis tu  m a ryn a ­
rze Z M P -ow cy z m /s „B a to ry “' 
piszą — będziem y pracować ja k  
n a jw y d a jn ie j, nie chcemy zo­
stać w  ty le  za in n y m i, będzie­
m y pracować jeszcze le p ie j i 
swe zobowiązania będziem y w y ­
konyw ać przed term inem . Tą 
drogą p rzyczyn im y się do wzm o 
cnien ia s iły  naszei O jczyzny, do 
u trw a le n ia  pokoju.

W p is a ł do  ka żde g o  % k w a d ra -  
j tó w  po 5 w y ra z ó w  p ię c io li te ro -  
I w y c h  m a ją c y c h  ta k ie  sam o b rz m ię  
j n ie  p oz io m o  i p io n o w o , a m a ją -  
! cych  n iż e j p od a n e  znaczen ia , i K w a d ra t le w y  g ó rn y :  i )  Jeden  
t z b o jo w n ik ó w  o P o ls k ę  L u d o w ą  
1 (1887 — 1907) 2) R a d z ie c k ie  u z d ro ­

w is k o  n ad  M o rze m  C z a rn y m  w  
p o b liż u  N o w o ro s y js k a  3) Cześć 
d n ia  4) P rz e d s ta w ie n ie  scen iczne  
z m u z y k ą  5) P o le ce n ie , ro zkaz .

K w a d ra t  p ra w y  g ó rn y : 1)
W ódz, m ą ż  s ta n u  1 p is a rz  r z y m ­
s k i 2) S ta n o w is k a  p rz e w id z ia n e  w  
schem ac ie  o rg a n iz a c y jn y m  3) P ły t  
ka , p rz e w a ż n ie  z a m u lo n a  cześć 
m o rz a  o d c ię ta  m ie rz e ją  4i W

m ito lo g ii  g re c ­
k ie j  : b o g in i m ą ­
d ro ś c i 8) K o n ­
k u re n t .

K w a d ra t ś ro d k o ­
w y :  1) U s tę p s tw o  
od c e n y  u s ta lo ­
n e j 2) A rc h ip e ­
la g  w y s p  p o r tu ­
g a ls k ic h  n a  oce­
a n ie  A t la n ty c k im  
31 Z im o w y  sp rzę t 
s p o r to w y  4) Sce­
na  c y rk o w a  5) O- 
k r u tn ik ,  c le m ię ż -

K w a d ra t  le w y
d o ln y : u  D a w n a  
je d n o s tk a  m o n e ­
ta rn a . w ie lu  k r a ­
jó w  e u ro p e js k ic h  
2) O k o lic z n o ś c i, 
k tó r y c h  u m ie ję t­
ne w y k o rz y s ta n ie  
d a je  w id o k i po ­
m y ś ln e j w a lk i  3) 

_ N a jw ię k s z a  z
w y s p  F i l ip iń s k ic h  

4) W y s p y  k o ra lo w e , 5) P la c  m ie j ­
s k i, ta rg o w is k o .

K w a d ra t  d o ln y  p ra w y :  1) G w a ł­
to w n e  w ta rg n ię c ie , n a jśc ie , na ­
paść 2) Je dn a  z e le k tro d  3) M ie ­
szka n ie c  je d n e g o  z p a ń s tw  d em o ­
k r a c ji  lu d o w e j 4) M ia s to  w  A z ji 
M n ie js z e j 5) S to lic a  f ra n c u s k ie j 
A f r y k i  z a c h o d n ty j.

(K . F ie d o ro w ic z  — S k a rż y s k o  
K a m ie n n ą )

R o zw ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ła ć  w  
te rm in ie  1 0 -d n io w y m  od  d a ty  u - 
k a z a n ja  s ię  n u m e ru  p o d  adresem  
re d a k c ji  z d o p is k ie m  na k o p e rc ie  
„ R o z r y w k i  u m y s ło w e " . Za d o b re  
ro z w ią z a n ie  p rz y z n a n y c h  zo s tan ie  

5 n a g ró d  k s ią ż k o w y c h .

w w arunkach  norm alnych, czu­
ją  się ca łk iem  zdrowe.

Obok w ie lu  w ie lu  innych w a­
runków  lo tn ik  m usi m ieć bar­
dzo spraw ny uk ład krążenia a 
przede w szystk im  zdrowe, moc­
ne serce. N ie jest w ięc przypad­
kiem , że w łaśnie sportow cy u- 
p raw ia jacy  ćw iczenia fizyczne 
ła tw ie j mogą zostać p ilo ta m i 
Przez stałe tre n in g i są oni I 
p rzyzw ycza jen i do dużych w y - j 
s iłków  i ła tw ie j pokonu ją  e- | 
w entua lne trudności mogące j 
w yn ikną ć  przy la tan iu . Jako j 
p rzyk ład może posłużyć ra - j 
dziecka p ilo tka  Zoja M arjejew a, j 
któ ra  pod koniec ub r uczest- \ 
n iczyła w obozie szybowcowym  1 
w Je len ie j Górze, gdzie usta liła  
nowy reko rd  Zw iązku Radziec­
kiego. W  rodzinne j M oskw ie 
system atycznie up raw ia  ona 
lekkoa tle tykę . W po rów nan iu  z 
in n y m i szybow niczkam i znacz­
n ie  lep ie j znosiła w a ru n k i lo tu  
wysokościowego.

Jak w ykaza ły  liczne obserwa­
cje sport jes t najlepszą zaprawą 
dla p ilo ta  i  d latego każdy kan ­
dydat do p ilo tażu w in ie n  być 
sportowcem, a każdy lo tn ik  je ­
żeli chce zachować sw oją kon ­
dycją  m usi up raw iać jakąś 
dziedzinę sportu. Za na jbardz ie j 
wskazane dziedziny sportu dla 
lo tn ik ó w  uważa się te, k tó re  
w p ły w a ją  na organizm , nie je d ­
nostronnie, ale rów nom ie rn ie  i

systematycznie. Są to : le k k o ­
a tle tyka , g ry  zespołowe, g im ­
nastyka przyrządowa, n a rc ia r­
stwo. p ływ an ie  i w ioślarstw o.

N ie w o lno także  zapominać O 
przepisach h ig ieny osobiste j! 
p ielęgnacji jam y ustnej, h a r­
tow aniu  cia ła zim ną wodą, u n i­
kan iu  nadm iernego palenia pa­
pierosów, a przede wszystkim , 
p icia a lkoholu , k tó ry  bardzo 
szkod liw ie  w p ływ a  na organ izm  
p ilo ta  i powoduje znacznie 
wcześniejsze przerw an ie  la ta­
nia.

Poza ty m  kandydac i w  w y ­
padku wezwania ich przed ko­
m isję  lo tn iczo -  lekarską po w in ­
n i stawiać do badania wypoczę­
ci. W przeciw nym  razie ob ja ­
w y zmęczenia mogą m y ln ie  
przedstaw ić leka rzow i obraz 
sprawności organizm u.

Na zakończenie chc ia łbym  po­
cieszyć tych, k tó rych  kom is je  
lekarska uznała czasowm za nie­
zdolnych do służby lo tn icze j. 
Czasowa niezdolność i pewne 
wady zdrow ia są do usunięcia 
przy pomocy stałego i  rozum ­
nego up raw ian ia  sportów . Jeś li 
będą on i trzym ać się te j zasady 
to  z pewnością w p rzysz łym  
naborze nie  spotka ich zawód ł  
będą m og li rea lizować swe m a­
rzenia o zdobyw aniu przestw o­
rzy.

W A C ŁA W  T O M A S ZE W S K I
le ka rz

Życie świetlicowe młodzieży przy 
Zakładach Chemicznych „Azot“ w Jaworznie

PROFESOR L A O  CZU
W nieś liśm y profesora i Oswaticza 

do kom ory śluz. O baj b y li n iep rzy­
tom ni. Zostałem na pokładzie, żeby 
wciągnąć m otorówkę. K iedy zszed­
łem  do kory ta rza , R ainer i T arland  
u k ła d a li na noszach bezwładne ciała,

. tak  ja k  w zięto je  z łodzi, w  ska fan­
drach, ty lk o  he łm y rzucone na ziemię 
ods łon iły  woskowe, zlane potem tw a ­
rze. Chciałem  pomóc, lecz A rsen jew  
kaza ł m i pójść do C entra li. Zarzą­
dz ił na tychm iastow y start.

Do C e n tra li wszedł S o łtyk  nie 
spuszczając oka z przyrządów  za­
rzuc iłem  go pytan iam i. N ie od razu 
zaczął opowiadać. Jak się okazało, 
wchodząc do wody nadąi kom b ine ­
zon pow ie trzem , którego izo lu jąca 
w a rs tw a  uch ron iła  go od poparzeń. 
G orzej by ło  z profesorem. N ie mógł 
tego zrobić, gdyż rozdarł skafander 
u podstaw hełm u. Przez całą d ro­
gę zaciskał rozdarcie, ale k iedy  
przenosili Oswaticza _ przez wodę, 
m usia ł oswobodzić obie ręce. Tych 
k ilk a  c h w il starczyło, by gazy fo r­
m aldehydu i  dw u tle nku  węgla zm ie­
szały się z pow ietrzem  oddechowym. 
Z a tru ty , s trac ił przytom ność w  m o­
torówce.

—  A  co i  Oswaticzem? —  spyta­
łem . — Gdzieście go znaleźli?

S o łtyk  zw leka ł z odpowiedzią. 
S ta ł przed tab licą  zegarów ham o- 
wn iczych i  og lądał je  z na jw iększą 
uwagą, chociaż nic nie w skazyw ały, 
gdyż b y ły  teraz wyłączone.

— Doznał udaru cieplnego — po­
w iedz ia ł wreszcie. — Zda je  się. że 
n ie  je s t z n im  źle. Ruszał się, k ie d y ­
śmy go nieśli.

— No to dobrze, ale gdzie był?
—  Nie w iem .
—  Co ty  mówisz?
W  ekranach przesuw ały się czar­

ne chm ury, rozdzielone jasną, drga­
jącą mgłą. W yglądało, ja kbyśm y 
p rze p ływ a li a rch ipe lag górzystych 
wysp.

— Profesor da ł m i linę... zw iąza­
łem  się z nim , kazał m i iść za so­
bą tak , żeby lin a  była wyprężona...
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szedł przodem. W  ten sposób zna­
la z ł Oswaticza.

— Gdzie?
—■ N ie w iem . W  pewnej chwili

zn ikną ł.
— Profesor zniknął?
— Tak zn ikną ł, ja k b y  się w  zie­

m ię  zapadł, ale czułem jego ruchy, 
bo by liśm y połączeni liną . Rozu­
miesz? Nie, tego nie da się zrozu­
mieć. Więc powiadam  ci, że tak  ja k  
m n ie  tu  w idzisz, w idz ia łem  linę, 
k tó ra  kończyła się w  pow ie trzu , 
napięta — a da le j nie by ło  nic.

— Nic?
—  To znaczy — kam ienie, pow ie ­

trze, ale ani jego, an i O sw a ticza - 
i  może po m inucie  lina  szarpnęła — 
to b y ł um ów iony znak. Zacząłem

ciągnąć i wyciągnąłem ich obu. Pro­
fesor miał rozdarty skafander.

— Upadł?
—  Nie wiem. Pewno tak.
— Więc gdzież on był?
— Mówię ci, że nie wiem,
—  Jak to, nie pytałeś?
— Nie... I  ty nie pytałbyś, potem... 

—Odwrócił się nagie ku mnie z po­
ciemniałą, zaciętą twarzą.

— Kiedyś odszedł... zachowałem 
się jak  szczeniak! Skomlałem, krzy­
czałem na niego, by chodził doko­
ła z aparatem, spokojny jak  w la ­
boratorium... nie wiedziałem prze­
cież, nie mogłem wiedzieć, po co!

Po chwili dodał spokojniej:
—  Ktoś jeszcze na Ziemi powie­

dział że on jest jak  hartowane

*zk ło ; pozornie p rze jrzysty , g ładki, 
niepozorny, ale k to  go spróbu je 
ugryźć, po łam ie sobie zęby... Chcia­
łem  się usp raw ied liw ić . O dpow ie­
dzia ł m i ja k im ś  przysłow iem ... ka ­
m ien ie  p a liły  się nam pod nogami, 
m yśla łem , że się ugotu jem y, a on... 
Wiesz, ja k ie  by iy  jego pierwsze sło­
wa, k iedy się ockną! teraz w  k a ju ­
cie? S pyta ł Czandrasekara „czy są 
ju ż  w y n ik i ob liczeń“ ...

K osm okra to r  osiągnął pełną szyb­
kość podróżną. O dstąp iłem  od ekra ­
nów. N ie pa trzy łem  na S o łtyka , tak  
by ło  mu ła tw ie j. Rozum iałem , że 
nie  pomogą mu słowa pocieszenia. 
Lao Czu da ł mu lekc ję  spokoju, w 
ja k ic h  w a run kach ! W spom niałem  
m o ją  przygodę w  M a rtw y m  Lesie...

— Możesz iść tam  do n ich — po­
w iedz ia ł S o łtyk, — Zastąpię cię. N ie 
mogę m u w  oczy spojrzeć.

N ie  dałem sobie tego dwa razy 
powtarzać. K iedy  wszedłem do ka ­
b iny , T a rla nd  odsuwa! w łaśnie od 
łóżka ce lo fanow y nam io t, pod k tó ­
ry m  utw orzono sztuczną atm osferę 
Cenową. O swaticz dostał ju ż  ru ­
m ieńców  i leżał, wysoko podparty  
poduszkami. P rzy stole siedzie li 
uczeni; ja k ież  było  m oje zdum ienie, 
k ie d y  u jrza łem  wśród nich Ch ińczy­
ka. N ie nosił zw ykłego ciemnego 
ub ran ia . P ie rw szy raz zobaczyłem 
na n im  d ług i, w iśn iow y, w  bajeczne 
sm oki m alow any płaszcz poranny. 
S iedzia ł po pas o k ry ty  kocem, spod 
którego w ysuw a ły  się b ia ło  oban­
dażowane stopy. B y ł spokojny ja k  
zawsze, ty le , że odrobinę bledszy. 
A rsen je w  zro b ił m i miejsce. Usiad­
łem . O swaticz zab ierał się w łaśnie 
do opowieści o swoim  .wypadku. 
W  paru słowach streścił naszą w ę­
drów kę w okó ł B ia łe j K u li i doszedł 
do c h w ili, w  k tó re j odda liłem  się 
od niego, złudzony kszta łtem  czar­
nego kam ienia. Jak m ów ił, n ie do­
słyszał mego w o łan ia  i d latego szedł 
potem  da le j. Nagle całe otoczenie 
zn ik ło .

(d.c.n.)

Początek ożyw ionej dz ia ła lno­
ści św ie tlico w e j Z ak ładów  Che­
m icznych „A z o t“  w  Jaw orzn ie 
przypada na czerw iec 1951 r. 
gdy przewodniczącym  ko ła  ZM P 
został Kazim ierz Pająk. W  o- 
kres ie  jes iennym  i  zim ow ym  
św ie tlica  by ła  pełna.

Zespoły św ie tlicow e : kó łko  
tea tra lne  i  chór w ys tępu ją  ze 
swym  program em  artystycznym  
nie ty lk o  na akadem iach w  na­
szej św ie tlicy , ale rów nież czę­
sto w y jeżdża ją  na wieś. We 
w rześn iu  51 r. zespół m łodzie­
żow y w y s ta w ił we w si B obrek 
sztukę pt. „Zwycięstwo G rala­
ków".

Na akadem ii zorganizowanej 
z o ka z ji 72 roczn icy u rodzin  Ge­
neralissim usa S T A L IN A  zespół 
te a tra ln y  w y s ta w ił sztukę pt. 
„Gotowi“, a chór w ys tą p ił z

, p ieśniam i. W  ty m  samym d n iu  
i zespół taneczny i  recy ta to rsk i 
i w ys tą p ił w  Jednostce W o jsko -
j wej.

W idząc ożyw ione życie w 
i św ie tlic y  coraz w ięce j m łodz ie - 
j ży garn ie  się do n ie j, zna jdu jąc  
| tam  roz ryw kę  i odpoczynek po 
j pracy. Coraz lep ie j ro zw ija  się 
i praca zespołów artystycznych.
■ Zespół chó ra lny  uczy się w ie lu  
| pieśni. Zespół taneczny uczy się 
I po lsk ich  i  rosy jsk ich  tańców lu ­

dowych.
Członkowie zespołu teatralne­

go przygotowują się do festiwa­
lu Sztuk Polskich na szczeblu 
powiatowym, na którym m ają  
wystąpić ze sztuką St. Sempo- 
iowskiej: „Na ratunek“.

W Ł. W R O N A  
Jaworzno

Dobrze pracują zespoły w Lipinach
W  naszej św ie tlic y  szkolnej 

ro z w ija  się praca kulturalna.
W  ty m  roku p row adzim y ją  na 
szerszą skalę, niż daw n ie j. Z o r­
gan izow a liśm y zespoły a rty ­
styczne. Zespół dramatyczny o- 
p racow u je  sztukę „Z w yc ię s tw o“  
W arm ińskiego. Zespół kukiełko­
wy ćw iczy „W aw rzyńcow y sad“ .

Zespół inscenizacyjno-tanecz- 
ny przygo tow u je  tańce ludowe 
i  inscen izuje piosenki. Z organ i­

zow aliśm y rów nież zespół zajęć 
praktycznych.

Są także godziny poświęcona 
czytan iu  prasy. P renum eru jem y 
„Trybunę Ludu“, „Wolę Ludu“, 
„Nową K ulturę“, „Sztandar 
Młodych“, „Pokolenie“. Pism a 
są przez m łodzież bardzo chęt­
nie czytane.

E. B IE L S K I
Państw. Liceum Handlów« 

w Lipinach 
(pow. opoczyński)

i i <2 d z ie ń  13 m a rc a  1952 r .
(C z w a rte k )

P ro g ra m  I  na  ta l i  1322 m
5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.05 

W szechn ica  R a d io w a , 6.25 A u d . 
d la  w s i, 6.35 P ie ś n i ró ż n y c h  
n a ro d ó w , 7.20 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8.00 S ty liz o w a n a  p o lska  
m u z y k a  lu d o w a . 8.55 B a jk i  A . 
M ic k ie w ic z a , 9.15 K o n c e r t  so­
l is tó w , 10.00 „S y m fo n ia “  — 
o po w . W asy la  I l ie n k o w a , 10.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 11.uo L e ­
k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 12.30 A u d . 
d la  w s i, 12.45 Na sw o js k ą  n u ­
tę , 13.15 In fo rm a c je , 15.30 A u d . 
d ia  dz ie c i, 16.20 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 17.00 M u z y k a , 17.15 
W szechn ica  R ad io w a , 17.30 K o m  
p o ż y to  r  T y g o d n ia  J. V e rd i, 
18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  
18.20 M ó w im y  o p ro je k c ie  K o n ­
s ty tu c j i ,  18.30 P o lska  taneczna  
m u z y k a  lu d o w a , 18.45 A ud . 
d ia  w s i, 19.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o . 19.20 A u d . d la  
m ło d z ie ż y . 20.35 K w a d ra n s  p io ­
senek ra d z ie c k ic h , 20.50 M u ­
z y k a  taneczna  w  w y k .  L ip ­
s k ie j O rk . d y r .  K u r t  H en - 
ke ls , 21.30 „N a  fa l i  h u m o ru  1 
s a ty r y “ , 21.45 P ie k n e  g fosy  — 
B . G ig li — te n o r , 22.00 L is to ­
pad w  G e n e w ie  — scenka  s łu -

c h o w is k o w a  S t. W yg o d z k ie g o ,
22.30 R a d z ie cka  m u z y k a  ka m e ­
ra ln a

P ro g ra m  I I  na  fa l i  367 m
6.15 M o n iu s z k o : B a lla d a  — 

„R y b k a ** , 6.50 K o n c e r t  w  w y k .  
O rk . M a n d o lin is tó w  Ł ó d z k ie j 
R ózg i. P. R p. d. E. C iu k s z y , 
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 13.30 A u d . 
d la  k i.  I  1 1T, 13.55 A u d . d la  
k ł  IV ,  14.15 W s p o m n ie n ia  ro ­
b o tn icze  A . B o b ru  ka . 14.30 Li­
tw o r y  w io lo n c z e lo w e  w  w y k .  
W. P rz y b y ły ,  14.50 K o n c e r t  
O rk . W ro c ła w s k ie j R ozg ł. P. 
R. p. d . T . S e re d y ń s k ie g o ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00
W szechn ica  R a d io w a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.45 A u d  
s p o rto w a , 17.05 O d p o w ie d z i 
„ F a l i  4.9“ , 17.15 „ M a la k k a  1
S in g a p o re "  — ie p . k p t. N e w ­
s k ie g o  z p o d ró ż y  ra d z ie c k ie g o  
s ta tk u  „ D y m it r  D o ń s k i“  do  
p o r tó w  m a la js k ic h , 17.30 M u ­
z y k a , 17.40 A u d . l ite ra c k a . 18.00 
„ D la  ka żde g o  coś m iłe g o " ,  
19.00 R a d io w y  E x p re ss  W ie ­
c z o rn y . 19.20 M u z y k a  tanecz­
na, 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
śc i, 20.00 M u z y k a  p o lska , 20.40 
„ D o  z w y c ię s tw a "  — fra g m . 
o n o w  M  T n r le js k ie j ,  21.30 M ó ­
w im y  o p ro je k c ie  K o n s ty tu c j i  
21.40 P ieśn i o P la n ie  6-le tn im , 
21.50 W szechn ica  R a d io w a . 22.10
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46
Uczul, że usta zamyka 

mu jakaś silna dłoń.
W różka — zdążył tylko  

pomyśleć... I  pod je j silnym  
spojrzeniem znów zaczął 
maleć do wielkości dłoni, 
która go trzymała.

— Niewiele ci już dni zo­
stało, dziedzicu — usłyszał 
Kłos. Kogo chcesz jeszcze 
skrzywdzić? Kogo zadenun- 
ejować? Komu ubliżyć?...

47
Nikomu wróżko —  niko- 

mu — błagał stworek —  
ale sama widzisz, gdzie bym 
tylko usta otworzył ledwie 
z kimś zaczął rozmowę, o- 
kazuje się, że nie tak... Czy 
w tym kraju z nikim  na­
wet porozumieć sie nie bę­
dę mógł...

Tak się stęskniłeś za roz­
mową? Cóż poszukaj... Prze 
konaj się sam...

48
Człowiek, którego spot­

kał na drodze Szczęk - 
Brzdęcki od razu przykuł 
jego uwagę... Wysoki, ele­
gancko ubrany w szarym 
podróżnym płaszczu z ma­
łym aparatem i elegancką 
walizeczką w reku, m iał w  
sobie coś takiego, że 
Szczęk -  Brzdęckiego coś 
chwyciło za serce.

c. d. n.
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Turniej bokserski w Moskwie
W  p o n ie d z ia łe k  10 bm . w ie czo ­

re m  na m ię d z y n a ro d o w y m  tu r ­
n ie ju  b o k s e rs k im  w  M o s k w ie  spot 
k a ły  się d ru ż y n y  ZSR R  l W ęgier. 
Z w y c ię ż y ł zespó ł ra d z ie c k i 18:2. 
J e d y n e  p u n k ty  d la  W ę g ró w  zdo ­
b y ł  m is trz  o lim p ijs k i  P app , w y ­
g ry w a ją c  t  T is z in e m . W w adze  
c ię ż k ie j W ę g rzy  o d d a li p u n k ty  
■w.o.

W  trz e c im  s p o tk a n iu  ro z e g ra ­
n y m  w  p o n ie d z ia łe k  N R O  'w y ­
g ra ła  z R u m u n ią  14:6.

W e w to re k  w  c z w a r ty m  d n iu  
tu r n ie ju  d ru ż y n a  ZS R R  w a lc z y ła  
z B u łg a r ią , z w y c ię ż a ją c  20:0. Ro­
zegrano  ty lk o  6 w a lk , g dyż  w  po­
z o s ta ły c h  cz te re ch  B u łg a rz y  n ie  
w y s ta w il i  z a w o d n ik ó w . W wadze 
m u sze j w  d ru ż y n ie  ra d z ie c k ie j 
z a d e b iu to w a ł z pow o d zen iem  m ło ­
d y  L o s k it ,  z w y c ię ż a ją c  B o ry s o w * .

W zespo le  b u łg a rs k im  d o b rze  I 
w y p a d li P a p a liczew  w  p ó łś re d - 
n ie j i  M a rk ó w  w  le k k ie j.

0 rozwój i rozszerzenie stosunków handlowych
między Europą  wschodniq i zachodniq

L u d z k o ś ć  p ię tn u je
am erykańskie zbrodnie w

Tenisiści NR8 przybyli do Warszawy
11 bm . p rz y b y ła  do W a rsza w y 

e k ip a  te n is is tó w  N ie m ie c k ie j Re­
p u b l ik i  D e m o k ra ty c z n e j, k tó ra  w  
d n ia c h  i *  — 16 bm  rozegra  m ię ­
d z y p a ń s tw o w y  m ecz te n is o w y  w  
h a l i  z re p re z e n ta c ją  P o ls k i.

W  s k ła d  d ru ż y n y  N R D  w c h o ­
d zą : K a r l  S tu rm , K a r l  S chu lze , 
G e rh a rd  M a in z e r , R u d o lf Fessner, 
G e rd a  Hesse o raz  ju n io r  K la u s  
tT n ve rd ro ss  i t re n e r  H a r r y  H an ­
ie .

K ie ro w n ik ie m  d ru ż y n y  Jest 
p rz e d s ta w ic ie l K o m ite tu  S p o rto ­
w e g o  N R D  H ans S ch e rm .

N a D w o rc u  G łó w n y m  w it a l i  go ­
ś c i p rz e d s ta w ic ie le  G K K F  i  sek­
c j i  ten isa  G K K F  o raz  te n is iś c i

p o lscy  z zasłużoną m is trz y n ią  
s p o rtu  J a d w ig ą  J ę d rz e jo w s k ą  na
czele.

W m eczu i  P o lską  w  g rach  po­
je d y n c z y c h  w y s tą p ią  S tu rm  (p ie rw  
sza ra k ie ta  N R D ), Fessner o raz  
M a in z e r lu b  S chu lze .

P o lskę  re p re z e n to w a ć  będą w  
g rach  p o je d y ń c z y c h  R adzio  l  L l-  
c is  o raz  K w ia te k  lu b  P ią te k . W 
g rze  p o d w ó jn e j — R adzio  i K w ia ­
te k , w  g rze  m ieszane j — .Jędrze­
jo w s k a  i P ią te k , w  g rze  ju n io ió w  
F il ip e k .

M ecz P o lska  N R D  o dbędz ie  
się  w  n o w o o d b u d o w a n e j H a li M i­
ro w s k ie j.  S p o tk a n ia  rozpo czyn a ć  
się będą co d z ie n n ie  o godz. 18.

Finały hokejowych mistrzostw Polski 
ro z p o c z ę te

W e w to re k  ro zp o czę ły  s ię  na 
T o rk a c ie  f in a ły  h o k e jo w y c h  m l-  
• t r z o s tw  P o ls k i. W p ie rw s z y m  
m eczu  s p o tk a li s ię  d w a j k a n d y ­
d a c i do  m is trz o w s k ie g o  t y t u łu :  
C W K S  1 U n ia . W y g ra ł zas łużen ie

Więcej uwagi dla jednolitej 
klasyfikacji sportowej

W  lu ty m  b r. m in ą ł ro k  od c h w i­
l i  w p ro w a d z e n ia  w e  w s z y s tk ic h  
d y s c y p lin a c h  s p o r to w y c h , u p ra ­
w ia n y c h  w  P o lsce  — J e d n o lite j 
k la s y f ik a c j i  s p o r to w e j, o p ra c o w a ­
n e j w e d łu g  n a jle p s z y c h  w z o ro w  
ra d z ie c k ic h . N o w o p ro w a d z o n a  
k la s y f ik a c ja  u s ta li ła  n a s tę p u ją ce  
k la s y  s p o r to w c ó w : m ło d z ie żo w ą , 
I I I ,  I I ,  I  l  m is trz o w s k ą .

P rzez w p ro w a d z e n ie  k ła s  s p o r­
to w y c h  p o w in ie n  p odn ieść  się  p o ­
z io m  w y n ik ó w  s p o r to w y c h , a ty m  
•am yn»  lic z b a  w y c z y n o w c ó w  w 
n a s z y m  k ra ju .  K o m ite ty  K u lt u r y  
F iz y c z n e j, Z rze sze n ia  S p o rto w e  i 
In n e  o rg a n iz a c je , z a jm u ją c e  się  
k u ltu r ą  fiz y c z n ą , z o bo w iąza n e  zo­
s ta ły  do  p rz e p ro w a d z e n ia  w  ub. 
T. w ś ró d  n a js z e rs z y c h  rzesz s p o r­
to w c ó w  p rz y  z a k ła d a ch  p ra c y , 
s z k o ła c h , w y ż s z y c h  u cz e ln ia c h  o- 
ra z  a k ty w u  sp o rto w e g o  m ia s t i 
w s i s z e ro k ie j a k c ji  w y ja ś n ia ją c e j
0  zn acze n iu  k la s y f ik a c j i .

N iezrea lizo w an a
uchw ała

U c h w a ła  P re z y d iu m  G K K F  z 
B b . r .  w  s p ra w ię  je d n o li te j  k la ­
s y f ik a c j i  s p o r to w e j zos ta ła  n ie ­
s te ty  z re a liz o w a n a  w  b a rd zo  m a ­
ły m  s to p n iu , a lic z b a  s k la s y f ik o ­
w a n y c h  d o tych cza s  s p o rto w c ó w  
n ie  m oże dać c a łk o w ite g o  o b ra zu  
ro z w o ju  k u l t u r y  f iz y c z n e j I spor 
tu  w  Polsce.

W  w ie lu  w y p a d k a c h  k la s y f ik o ­
w a n ie  z a w o d n ik ó w  m ia ło  c h a ra k ­
te r  ż y w io ło w y  I n le z o rg a n lz o w a - 
n y .  W yd z . K la s y f ik a c j i  1 l w i  d e li­
c j i  G K K F  z b y t późno  p rz e k a z a ł 
w  te re n  o d p o w ie d n ie  w y ty c z ­
ne  (3 m ies ią ce  po  w p ro w a ­
d z e n iu  k la s y f ik a c j i) ,  d r u k i  k la s y ­
f ik a c y jn e  d la  K o m ite tó w  K u lt u r y  
F iz y c z n e j, In s tru k c je  o za da n iach
1 ce la ch  k la s y f ik a c j i ,  sposobach 
1 zasadach n a d a w a n ia  k la s  s p o r ­
to w y c h .

N ajlep ie j 
tu olsztyńskim...

S to s u n k o w o  n a jle p ie j p rz e p ro ­
w a d z o n o  k la s y f ik a c ję  s p o rto w c ó w  
w  w o je w ó d z tw ie  o ls z ty ń s k im . 
W K K F  ’ / O ls z ty n ie  z In ic ja ty w y  
o b . O s lp o w icza  o p ra c o w a ł 1 p rze- 
s ła ł p oszcze g ó ln ym  P K K F  na swo 
lm  te re n ie  o r ie n ta c y jn e , c y fro w e  
p la n y  k la s y f ik a c y jn e  na  r o k  1951 
o ra z  d o k ła d n ą  In s tru k c ję  d la  k o l 
i k lu b ó w .

R ów n o cześn ie  p rz e p ro w a d z o n o  
p r z y  p o m o c y  m ie js c o w e j p ra s y  I 
ra d io w ę z ła  a k c ję  p o p u la ry z a c y j­
n o  -  w y ja ś n ia ją c ą . W  o d p o w ie d ­
n im  czasie  d o s ta rczo n o  k o ło m  1 
k lu b o m  za św ia d czen ia  z za w o d ó w  
Z o rg a n iz o w a n y c h  na szczeb lu  w o ­
je w ó d z k im . W ty c h  p o w ia ta c h , 
g dz ie  n ie  o d b y w a ły  się za w o d y , 
o rg a n iz o w a n o  s p e c ja ln e  Im p re z y  
k la s y f ik a c y jn e .  N p . w  zaw odach  
u rz ą d z o n y c h  w  B ra n ie w ie  60 za­
w o d n ik ó w  z d o b y ło  k lasę  m ło d z ie ­
żo w ą  1 I I I  w  le k k o a tle ty c e ,

W  s u m ie  w  w o j.  o ls z ty ń s k im  
•k la s y f ik o w a n o  d o  ko ńca  ub. r. 
693 z a w o d n ik ó w , w  ty m  203 k la s y  
m ło d z ie ż o w e j, 315 k l .  I I I ,  71 k l .  I I  
1 cz te re ch  k la s y  I .  L ic z b a  s k la s y ­
f ik o w a n y c h  w  w o j.  o ls z ty ń s k im  
z a w o d n ik ó w  b y ła b y  o  w ie le  w ię ­
ksza, g d y b y  sp ra w ą  k la s y f ik a c j i  
b a rd z ie j In te re s o w a ły  s ię  R ady 
O k rę g o w e  Z S  1 R e f. K F  O k rę g o ­
w e j  R ad y  Z w . Z a w . D o tychcza s  
z a in te re s o w a ły  s ię  tą  sp ra w ą  t y l ­
k o  R ady O k rę g o w e  K o le ja rz a  1 
B u d o w la n y c h  1 to  w  n ie d o s ta te cz ­
n y m  Jeszcze s to p n iu . In n e  zaś 
c z e k a ją  na za rząd ze n ia  R ad G łó w  
p y c h  1 n ic  n ie  ro b ią .

W  K ra k o irie  tp lko  
W K K F ...

W  K ra k o w ie  J e d n o lita  k la s y f i ­
k a c ja  sp o rto w a  s p o tk a ła  s ię  z 
w ła ś c iw y m  z ro z u m ie n ie m  ty lk o  ze 
• t r o n y  W o je w ó d z k ie g o  K o m ite tu  
K F .  R ad y  O k rę g o w e  zaś n as ta ­
w io n e  w y łą c z n ie  na w y k o n a n ie  
p la n ó w  a ro , n ie  o p ra c o w a ły  l 
n ie  ro z e s ła ły  s w y m  p o d le g ły m  
k o m ó rk o m  o d p o w ie d n ic h  za rzą ­
dzeń  w  s p ra w ie  k la s y f ik a c j i .  Z K S  
W łó k n ia rz  n p . trz y m a  Już od  d łu ­
ższego czasu 100 zaśw iadczeń  k la ­
s y f ik a c y jn y c h  i  Jak d o tą d  n !e  
W y s tą p ił x w n io s k ie m  o n a d a n ie

k las  s p o r to w y c h  •w o im  w w o d *  
n ik o m .

D o d n ia  4 lu te g o  « k la s y fik o w a ­
no  w  K ra k o w ie  1532 z a w o d n ik ó w , 
w  ty m  502 k la s y  m ło d z ie ż o w e j, 
655 k l.  I I I ,  230 k l.  I I  i  145 k i.  I. 
D ane te  je d n a k  d o ty c z ą  ty lk o  sa­
m ego  K ra k o w a . N asuw a i lę  w  
z w ią z k u  z ty m  p y ta n ie : d laczego  
p o m in ię to  w  a k c ji  k la s y f ik a c y jn e j 
b a rd zo  u s p o rto w io n e  p o w ia ty  te ­
go w o je w ó d z tw a  np. b och e ń sk i, 
m. W ie lic z k ę  i in n e , w  k tó ry c h  
d a ło  b y  się  s k la s y f ik o w a ć  b a rd zo  
w ie lu  sp o rto w c ó w ?

N ajgorze j ui lubelskim
O ty m  Jak bardzo  op iesza le  po ­

d esz li w  w o j. lu b e ls k im  ta m te js i 
d z ia łacze  s p o r to w i do  J e d n o lite j 
k la s y f ik a c j i  s p o r to w e j, ś w ia d czy  
b ra k  ch o c ia żb y  je d n e g o  s k la s y f i­
ko w a n e go  z a w o d n ik a . K o n tro la  
p rz e p ro w a d z o n a  w  L u b l in ie  przez 
W ydz. K la s y f ik a c j i  G K K F  w y k a ­
za ła , że w  ta m te js z y m  W K K F  m a­
ło  k to  In te re s o w a ł się k la s y f ik a ­
c ją , n ie  m ó w ią c  Już o c a łk o w i­
ty m  z a n ie d b a n iu  te j s p ra w y  przez 
poszczegó lne  zrzeszen ia  s p o rto w e .

Z  p o d o b n y m  „z ro z u m ie n ie m '*  
s p o tk a ła  się k la s y f ik a c ja  s p o rto ­
w a w  w ie lu  in n y c h  w o je w ó d z ­
tw a c h  naszego k r a ju  np. o p o l­
s k im , w ro c ła w s k im  1 b ia ło s to c ­
k im .

T a k  w ię c  sp ra w a  rz e c zyw is te g o  
w p ro w a d z e n ia  je d n o li te j  k la s y f i­
k a c ji  s p o r to w e j u ty k a  na s k u te k  
n ie m a l c a łk o w ite g o  b ra k u  z a in te ­
re so w a n ia  1 co gorsza , z ro z u m ie ­
n ia , p rzez w iększość dz ia łaczy  
s p o r to w y c h , znaczen ia  1 _elu k la ­
s y f ik a c ji ,  p rz y  p o m o cy  k tó re j 
ch c e m y  z w ię kszyć  p o z io m  1 l ic z ­
bę w y c z y n o w c ó w  w  k r a ju .  W in y  
za to  n ie  ponos i je d y n ie  W ydz. 
K la s y f ik a c j i  G K K F . W in n i są ró w  
a leż  d z ia ła cze  z poszczegó lnych  
K o m ite tó w  K u l t u r y  F iz y c z n e j i  
Z rzeszeń  S p o rto w y c h .

W nioski
P rzez k la s y f ik a c ję  s p o rto w ą  

ch c e m y  pod n ieść  p oz io m  naszych 
w y c z y n o w c ó w  1 ic h  liczb ę . T rz e ­
ba za tem  b ezzw ło czn ie  p rz y s tą p ić  
do a k c ji  p o p u la ry z a c y jn o  -  w y ­
ja ś n ia ją c e j w ś ró d  n a jsze rszych  
rzesz d z ia ła c z y  s p o r to w y c h , ta k  
Jak to  z ro b io n o  ’ w o j. o ls z ty ń ­
s k im  l  za in te re s o w a ć  Ich  je d n o li­
tą  k la s y f ik a c ją .  D uże  zadan ia  
s to ją  tu ta j  p rzede  w s z y s tk im  
przed  W yd z . K la s y f ik a c j i  G K K F  i 
w o je w ó d z k im i K o m ite ta m i K F . 
S zczegó ln ie  zaś trz e b a , a b y  W yd z , 
K la s y f ik a c j i  G K K F  n ie  ty lk o  o- 

| p rac (*w a ł w zg l. p o m ó g ł K o m ite -  
j tom  K F  .? o p ra c o w a n iu  — p la ­

nów  c y fro w y c h ,  p o d o b n y c h  do 
j p la n ó w  SPO , a le  ta kże  s y s te m a ty - 
! czn ie  k o n tro lo w a ł sp ra w o z d a w - 
i czość i  e w id e n c ję  z a w o d n ik ó w  w 
j k o ła c h  I k lu b a c h . T rz e b a  także  
| p a m ię ta ć  o te rm in o w y m  w y d a w a - 
j  n iu  zaśw iadczeń  z o d b y ty c h  *a - 
| w o d ó w  I Jak n a jw c z e ś n ie js z y m  

s k ła d a n iu  w n io s k ó w  k la s y f ik a ­
c y jn y c h .

O c z y w iś c ie , sam  W yd z . K la s y ­
f ik a c j i  G K K F  n ie  w le ie  tu  zd z ia ­
ła, Jeśli sp ra w ą  k la s y f ik a c j i  n ie  
będą z a in te re s o w a n i d z ia ła cze  z 
poszczegó lnych  K o m ite tó w  K F , 
Zrzeszeń S p o rto w y c h  i  re fe ra tó w  
k f  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h , a p rze ­
de w s z y s tk im  lu d z ie  o d p o w ie ­
d z ia ln i za ro z w ó j k ó ł  1 k lu b ó w . 
P o w in n o  b y ć  Ich  a m b ic ją  m ie ć  
ja k  n a jw ię k s z ą  lic z b ę  s k la s y f ik o ­
w a n y c h  z a w o d n ik ó w .

O dznaka dla 
sportow ców  klas# 

m łodzieżow ej
N a  za koń cze n ie  w a r to  Jeszcze 

dodać, ze w  n a jb liż s z y m  czasie 
w p ro w a d z o n a  będzie  o d zn a ka  d la  
s p o rto w c ó w  k la s y  m ło d z ie ż o w e j. 
J a k  w ia d o m o  o d z n a k i ta k ie  w p ro ­
w ad zo n o  d o tych cza s  d la  z a w o d n i­
k ó w  k la s y  I I I ,  I I .  I  i  m is trz o w ­
s k ie j.  S zkoda  ty lk o ,  le  o dznak 
ty c h  z a w o d n ic y  n ie  o trz y m a li 
w zg l. o trz y m a ło  Je b a rd zo  n ie ­
w ie lu .  O d z n a k i k la s y f ik a c y jn e  
s ta n o w ią  d la  z a w o d n ik a  dużą  • -  
t r a k c ję  1 d la te g o  trze b a  Jak n a j­
s z y b c ie j o d z n a k i te  ro z p ro w a d z ić  
m ię d z y  z a w o d n ik ó w  d o tą d  s k la ­
s y fik o w a n y c h .

RYSZARD ZDEH

Na V I I  sesji E urope jsk ie j K o m is ji Gospodarczej ONZ toczy 
*ię w  dalszym ciągu dyskusja nad „przeglądem  sy tua c ji gospo­
darczej Europy w  roku 1951“ , opracowanym  przez sekre ta ria t 
K om is ji.

W poniedziałek na sesji prze­
m aw ia li m. in . delegat radziec­
k i A rkad ie w  oraz przew odni­
czący de legacji po lsk ie j d r Su­
chy.

Przedstaw icie l radziecki pod­
k re ś lił, że m ilita ryzac ja  ekono­
m ik i USA i k ra jó w  Europy Za­
chodniej jest rów nież przyczy­
ną i  decydującym  czynn ik iem  
dezorganizacji handlu m iędzy­
narodowego w  kra jach świata 
kapita listycznego. Delegaci ra ­
dzieccy — stw ierdza A rkad ie w  
— n ie jednokro tn ie  już  zw racali 
uwagę na ten fa k \  a zwłaszcza 
na n ienorm alny stan w ym iany 
hand low ej m iędzy k ra ja m i Eu­
ropy Zachodniej i W schodniej, 
w yw o łany dyskrym inacy jną  po- i 
l i ty k ą  handlową, k tó rą  Stany ; 
Zjednoczone, a pod ich presją \ 
również pewne k ra je  europej- i 
skie, u p raw ia ją  wobec ZSRR i j 
k ra jó w  dem okracji ludow ej.

W  zakończeniu delegat ra - i 
dziecki ośw iadczył: „S ta je  się j 
coraz bardzie j jasne, że rozw ój j 
i rozszerzenie stosunków han­
d low ych m iędzy k ra ja m i Euro- j 
P.v Zachodniej i W schodniej ] 
sp rzy ja łyby  dalszej popraw ie l

sy tuac ji gospodarczej k ra jó w  
Europy Zachodniej oraz leżałyby 
rów nież w  interesie k ra jó w  Eu­
ropy W schodniej.

Przewodniczący delegacji po l­
skie j — m in is te r Suchy — pod­
dał k ry ty c e  „przegląd sy tuac ji 
gospodarczej Europy w  r. 1951" 
— stw ierdzając, iż  pomniejsza 
on św iadom ie trudności gospo­
darcze k ra jó w  Europy Zachod­
n ie j, w yw ołane p o lityką  zbrojeń, 
wzrasta jącą ingerencją  Stanów 
Zjednoczonych w życie po litycz­
ne i gospodarcze tych kra jów . 
Jednocześnie przegląd us iłu je  
pomniejszyć osiągnięcia p roduk­
cy jne k ra jó w  dem okrac ji ludo ­
w ej oraz w zrasta jący poziom 
m ate ria lny  i k u ltu ra ln y  lu d ­
ności pracującej tych kra jóy/.

Przechodząc do zagadnienia 
re m ilita ry z a c ji Niemiec, d r. Su­
chy podkreślił, że w planach 
przygotowań w ojennych k ra jó w  
bloku atlantyck iego, c iężki prze­
m ysł N iem iec zachodnich od­
g ryw a rolę głównego producen­
ta sprzętu wojennego.

W zakończeniu d r Suchy pod­
k re ś lił, że złagodzenie obecnego 
kryzysu, rozdzierającego k ra je

Europy Zachodniej m ożliwe jest 
jedyn ie  przez zerwanie z p o li­
tyką  zbro jeń. Europa W schodnia 
— ośw iadczył mówca — stała 
się obecnie ważnym  czynn ik iem  
w  gospodarce św iatow ej, posia­
da duże m ożliwości eksportowe, 
oraz stanow i rynek zbytu dla 
w ie lu  produk tów  zachodnio-eu­
ropejsk ie j,

Polska, k tó ra  jest obecnie po­
ważnym  dostawcą w ie lu  zasad­
niczych a rty k u łó w  — podkreśla 
d r Such}' — wyrażała w ie lo ­
k ro tn ie  swe poparcie dla pogłę­
bien ia współpracy państw euro­
pejskich w dziedzinie gospodar­
czej, a zwłaszcza w dziedzinie 
handlu. Polska nie ty lk o  jesl go­
tow a kontynuow ać współpracę 
w  dziedzinie handlu z k ra jam i 
Europy Zachodniej, lecz również 
gotowa jest rozszerzyć swe sto­
sunki handlowe oraz zwiększyć 
eksport do Europy Zachodniej 
w  zamian za dostawę a rtyku łó w  
norm aln ie  przez nią im p o rtow a ­
nych. Rozwój tego rodzaju sto­
sunków  nie ty lk o  przyczyn i się 
do popraw y sytuac ji gospodar­
czej Europy Zachodniej, lecz 
również w p łyn ie  korzystn ie  na 
złagodzenie istniejącego napię­
cia w  sytuac ji m iędzynarodowej, 
p rzyczyn ia jąc się w ten sposób 
do u trw a le n ia  pokoju i  p rzy jaz­
nych stosunków między naroda­
mi.

W Chinach wzm agają się protesty przeciwko zastosowaniu 
przez Am erykanów  bron i bakterio log icznej.

ostry  protest przeciwko stoso-Przewodnicząey rew o lucy jne­
go kom ite tu  K uom in tangu — 
L i Czi-szen, w a rtyku le  na ła ­
mach dziennika „K ua nm inoż i- 
bao“  stw ierdza, że zastosowanie 
przez im peria lis tów  am erykań­
skich bron i bakterio log icznej 
■jest n ikczem nym  ciosem W ymie­
rzonym narodow i koreańskie­
mu i atakiem  na m iłu jących po­
kó j ludzi na całym  świecie. L i 
Czi-szen podkreśla zasługi ch iń ­
skich pracow ników  służby zdro­
wia, k tó rzy  natychm iast udali 
się do Korei', by walczyć ze sku­
tkam i stosowania przez A m ery ­
kanów broni bakterio log icznej

Przewodniczący L ig i Demo­
kra tyczne j Czian Lan na tamach 
tegoż dziennika oświadcza, że 
am erykańscy najeźdźcy, którzy 
używ ają b ron i bakterio log icznej, 
pow inn i ponieść za swe zbro­
dnie surową karę.

Protest HIS
S ekre ta ria t M iędzynarodow e­

go Zw iązku Studentów ogłosił

waniu przez am erykańskie s iły  
zbro jne w K ore i bron i bakte­
rio log icznej. S ekre taria t Zw iąz­
ku wzywa wszystkich studen­
tów  świata, aby jak  na jener­
giczniej w ys tą p ili przeciwko 
prowadzeniu w o jny bak te rio lo - j 
gicznej w K ore i oraz zażądali j 
niezwłocznego położenia kresu 
te j zbrodni.

S ekre taria t MZS wystosował i 
również pismo do O rgan izacji 
Narodów Zjednoczonych, w k tó - | 
rym  domaga się, aby ONZ 
podjęła odpowiednie k ro k i, w 
celu un iem ożliw ien ia  in te rw e n - I 
tom am erykańskim  stosowania 
bron i bakterio log icznej.

Depgsza Kuo Mo-io 
do loliot-Ctsrie

10 marca przewodniczący j 
Chińskiego K om ite tu  ' Obrony 
Pokoju i w a lk i z agresją ame­
rykańską — K uo Mo-żo w y ­

stosował telegram  do przewód» 
niczącego Ś w ia tow ej Rady Po* 
ko ju  F ryde ryka  Jo lio t-C urie .

W telegram ie tym  Kuo M o- 
żo apeluje do Ś w iatow ej Rady 
Pokoju, aby podjęła zdecydo­
wane k ro k i w celu niedopu­
szczenia do dalszego stosowani» 
przez A m erykanów  broni bakte­
rio log icznej.

Działania wojenne 
w Korei

W kom unikacie  ogłoszonym 
11 marca w  Phenianie do­
wództwo naczelne koreańskie j 
a rm ii ludow ej donosi, że na 
froncie nie zaszły żadne is to t­
ne zmiany.

A rty le r ia  przeciw lotn icza t 
specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotn iczych a rm ii ludo­
w e j zestrze liły  cztery n ieprzy­
jac ie lsk ie  sam oloty pościgowe.

C W K S  4:2 (3:9, 1:9, 9:2), będąc
z ts p o łe m  le p ie j z g ra n y m . N a jle p ­
szym i z a w o d n ik a m i w o js k o w y c h  
b y li  W ieeek 1 P a lus , W  U n i i  w y -  i 
ró ż n i! s ię  C sortch .

o ,

PREZYDENTA OOTTWALDA 
w \III1

T (Dokończenie ze s ir. 1)
W izyta  Wasza, Towarzyszu 

Prezydencie — pow iedzia ł pre­
m ie r G ro tew ohl — następuje w 
c h w ili nader doniosłe j d la  na­
rodu niem ieckiego. Naród n ie ­
m iecki walczy o tra k ta t poko­
jo w y , którego odm aw ia ją  mu 
im peria liśc i angloam erykańscy 
w brew  praw u m iędzynarodowe­
mu, w b rew  uchwałom  pocz­
dam skim . Jesteśmy przekonani, 
że naród n iem iecki może liczyć 
w  swoich ciężkich zmaganiach 
na przy jac ie lską pomoc i popar 
cle ze strony narodu czechosło­
wackiego. Wszyscy pa trioc i nie 
mieccy tra k tu ją  Waszą w izy tę  
jako doniosły dowód zaufania 
do nowych Niem iec, do N ie ­
m ieckie j R epub lik i D em okra ty ­
cznej — m ocnej ostoi w  walce 
o tra k ta t poko jow y i  o jedność 
dem okratyczną Niemiec.

W odpowiedzi prezydent G o tt- 
w a ld  podziękował z całego ser­
ca za gorące przyjęcie w s to li­
cy Niemiec. P odkreś lił on, że 
podobnie ja k  przed 5 miesiąca­
m i Czechosłowacja w ita ła  po 
raz pierwszy w  dziejach n a j­
wyższego reprezentanta państwa 
niem ieckiego w  osobie prezy­
denta Piecka jako  dobrego są­
siada i przyjacie la , tuk  i  obec­
nie po raz p ierwszy w  dziejach 
przedstaw icie l państwu czecho­
słowackiego przyby ł do Niemiec 
jako sąsiad i p rzyjacie l

Jesteśmy złączeni we w spól­
ne j walce przeciwko im p e ria li­
stycznym  podżegaczom w o je n ­
nym . w obronie pokoju św ia to ­
wego, o je dn o lite  dem okra tycz­
ne N iem cy, łączą nas wspólne 
uczucia wdzięczności do nasze­
go w yzw o lic ie la  — Zw iązku Ra 
dzieckiego — i do jego w ie lk ie ­
go wodza — S talina — ośw iad­
czył prezydent G ottw a ld .

• A W W . W A * .

W  obronie Bełojannisa!
Przedstaw icie l Zw iązku Radzieckiego p rzy O NZ C A R A P K IN , 

przekazał sekre ta ria tow i generalnem u ONZ tekst depeszy nade­
słane j do przewodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR JO ZEFA 
S T A L IN A  przez K O M IT E T  O BRO NY PO KO JU G R E C K IC H  
E M IG R A N T Ó W  P O LITY C ZN Y C H .

O rganizacja ta prosi o w z ię- P rzedstaw icie l ZSRR przeka- 
cie w  obronę B eło jannisa i in -  zaj  rów nież do sekre ta ria tu  
nych pa trio tów  greckich k tó - ONZ d W ęgierskie j Rady
rym  grozi śmierć. W yrok sadu _  t . . . ,. ,
ateńskiego -  podkreśla depe- PokoJu' wzyw ającą do podjęcia 
sza — stanow i zamach na po- I energicznych k rokó w  na rzecz 
kó j. B eło jannisa i  towarzyszy.

B E S T I E

]\Ta  p rocesie
„ M ię d z y n a r o d ó w k i z d r a jc ó w “
przewija sią galeria zdrajców i faszystów

W  poniedziałek odbyła się ko le jna  rozpraw a w  p row oka­
cy jn ym  procesie, w ytoczonym  postępowym pisarzom  francu ­
sk im  Renaud de Jouvenel i  Andre  W urm serow i przez grupę 
zdra jców  i  szpiegów zbiegłych z k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

Na rozpraw ie  poniedzia łko­
w e j zeznawali św iadkow ie 
„oskarżen ia“ , R um uni, powoła­
n i przez zdra jcę D ianu— b. m a r­
szałek dw oru  byłego k ró la  M i­
chała i  b. p u łko w n ik  żandar­
m e rii k ró lew sk ie j, k tó rzy  zbie­
g li z R um un ii, oraz inne typy  
tego pokro ju . W odpowiedzi na 
pytan ia  adwokatów  obrony 
św iadek Gherm an zmuszony 
jest np. przyznać, że za czasów 
faszystowskie j d y k ta tu ry  An- 
tonescu by? przedstaw icie lem  
an ty robo tn icze j ko rp o ra c ji gór­
n ików . B. m arszałek dw oru by­
łego k ró la  M ichała przyznaje, 
że by ł m in is trem  aprow izacji 
w  rządzie Antonescu w c h w ili 
gdy ten w ypow iedzia ł wojnę 
k ra jo m  obozu an tyh itle ro w sk ie ­
go. Świadek z rozbraja jącą 
szczerością stw ierdza, że solida­
ryzow a ł się w  całej pe łn i z po­

lity k ą  Antonescu. Siostrzeniec 
M aniu — św iadek Bolla , po­
tw ierdza, że za zdradę stanu 
skazany został zaocznie na 
35 la t w ięzienia.

i
Jest rzeczą znamienną, że w 

toku  całej rozp raw y poniedzia ł­
kow ej ja k k o lw ie k  zeznawali 
św iadkow ie powołan i przez D ia . 
nu, nazwisko tego zdra jcy na­
rodu rum uńskiego w ogóle nie 
by ło  wym ieniane, gdyż adwo­
kaci „oskarżen ia“  obaw ia li 
się jeszcze bardzie j skom prom i­
tować tego zdrajcę. Św iadkow ie 
m ó w ili o wszystkim  — ty lk o  nie 
o D ianu. Świadek Boila m ów i! 
o M an iu i o swoje j żonie, św ia­
dek Ne-jel opow iadał anegdo 
ty  o k ró lu  M ichale. Wszyscy oni 
jednak ub iegali się o palmę 
pierwszeństwa w  szkalowaniu 
R um uńskie j R e pu b lik i Ludow ej.

Samoloty amerykańskie zrzuci ły na tery to­
r iu m  Ludowe j Republik i Koreańskiej owady  
zakażone bakter iam i dżumy, tyfusu  i cho­
lery...

Amerykańscy zbrodniarze zaatakowali  n ie ­
które  re jony Chin Ludowych przy pomocy 
broni bakteriologicznej...

K om un ika ty  te wstrząsnęły światem.
Imperia l iśc i amerykańscy... tu brak p rzy ­

m io tn ika  do określenia ich zbrodniczych cech. 
Zbrodniarze?  — t y m i  by l i  od dawna. Ludo­
bójcy? I  to słowo przylgnęło do nich, ja k  im ię  
własne. Język ludzi normalnych nie zna w y ­
rażeń, k tó ry m i można by określić całą ohydę, 
nikczemność i potworność czynów, jak ich  do­
puszczają się amerykańskie wojska im per ia ­
listyczne, stosując broń bakterio logiczną w o ­
bec ludności cyw i lne j  — dzieci, starców i  ko­
biet. Zastosowanie przeciw walczącemu ludo­
w i  koreańskiemu broni bakterio logicznej po­
kazuje raz jeszcze, że imperia l iśc i am erykań­
scy zdoln i są do każdej zbrodni, k tórą wym y-  
śleć może zboczona i  zbrodnicza m yśl ich 
„ naukowców"  i  „po l i tyków ".

Generałowie amerykańscy bic i przez ko­
reańskie wojska ludowe i  ochotników ch iń ­
skich, p rzewlekal i rozmowy w  Panmundżon, 
a w  międzyczasie przygo tow ywa l i  nowe zbro­
dnie. Ofensywy amerykańskich najeźdźców 
roztap ia ły się to ogniu obrońców wolności 
ludu koreańskiego, sp ływały z przedpoli  wojsk  
ludowych ja k  brudne fale, pozostawiając, na 
okaleczonych wybucham i pocisków wzgó­
rzach, tysiące trupów.

Tam, gdzie nie pomogły  wojska, im p e r ia l i ­
ści postanowil i  użyć — bakterii .  Postanowil i 
epidemiami zniszczyć naród koreański i  jego 
sojusznika i  pomocnika  — chińskich ochot­
n ików.

Tam, gdzie nie pomogły bombardowania  —
rozsypali z samolotów, lub zrzuci l i  zamknięte 
w  tekturowych pudełkach zakażone owady

Nienawiść do ludzi, żądza grabieży i podbo­
ju  k ie rowała zbrodniczą ręką.

Zatru tą  broń przeciw ludności cyw ilne) fa ­
b ryku ją  im peria l iśc i amerykańscy przy pomo­
cy zbrodniarzy japońskich, k tórych w y rw a  li 
z rą k  sprawiedliwości,  w tedy gdy Związek 
P^adziecki w  styczniu 1950 roku domagał się 
sądu nad „naukowcam i"  japońskim i, przygo­
towu jącym i wojnę bakteriologiczną. Japoński 
zbrodniarz wo jenny Dżiro Wakamatsu, k ie ­

row n ik  „ fa b ry k i  śmierci"  — zakładu przygo- i  
towującego zarazki dżumy dla celów wojen- ł  
nych, stał się przyjacie lem i pomocnikiem t  
Ridgway‘a i  amerykańskich „po l i tyków ".  ć

Im per ia l iśc i amerykańscy stekiem nowych  
k łam stw  chcą zrzucić z siebie odpowiedzial­
ność za swoje czyny. Tchórze  — boją się tego, d 
co ich i  tak nie m in ie  — boją się sądu naro-  I  
dów.

Zbrodniarze amerykańscy nie oszukają na­
rodów ob łudnym i s łowami o pokoju. Cały 
świat wie, czym jest ów „ pokó j am erykańsk i"
— przygotowywaniem zbrodni przeciw ludz-  r  
kości.

M in is ter Czou En- la i  w  im ien iu  475-mil io- | 
nowego narodu chińskiego ostrzegł imperia -  

■ listów naruszających granice Chin i oświad­
czył: „...rząd am erykańsk i ponieść musi pełną 
odpowiedzialność za wszystkie następstwa na­
ruszania obszaru powietrznego nad te ry to ­
r ium  chińskim, używania broni bakterio lo-  i 
gicznej oraz mordowania ludności chińskie j 
przez bombardowanie i  ostrzeliwanie".

Jest to ostrzeżenie poparte niezwyciężoną  
s iłą  światowego obozu pokoju, ostrzeżenie po­
parte pogłębiającą się z dnia na dzień, wśród 
m il ionów ludzi na całym  świecie — n ienaw i­
ścią do am erykańskich zbrodniarzy.

Przewodniczący Św ia towej Rady Pokoju  
prof. Jo l io t-Cur ie  opub l ikowa ł deklarację, 
w  któ re j potępi ł pogwałcenie przez USA  
umów międzynarodowych, zakazujących uży­
cia broni bakterio logicznej.  Prof. Jo l io t-Cur ie  
zakończył swą deklarację s łowami: „Opin ia  
publiczna powinna wystąp ić zdecydowanie 
przeciwko te j zbrodni".

Opin ia publiczna wystąpiła . Przeciwko  
zbrodniarzom im per ia l is tycznym  protestują  
członkowie związków zawodowych, działacze i  
polityczn i  i  społeczni, naukowcy, nauczyciele * 
i młodzież, protestu ją  wszyscy uczciwi ludzie * 1 
na świecie.

Dowództwo Koreańskie j A r m i i  Ludowej  
i ochotników chińskich proutadzi w raz  z lu d ­
nością cyw i lną  wa lkę  przeciw działaniu broni 
bakteriologicznej. Zbrodnicza akcja  im per ia ­
listów nie załamuje ducha ludzi walczących  
o słuszną sprawę, lecz jeszcze bardziej m ob i­
l izuje do w a lk i  przeciwko bandytom.

Zbrodniarzy  imperia l is tycznych nie ominie  
zasłużona kara, bo surowy i  spraw ied l iwy  1 
jest gniew narodów.

L. T.
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W interesie narodów świata

Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza w Moskwie
W  dniach od 3 do 10 kw ie tn ia  

br. odbędzie się w M oskw ie 
M iędzynarodowa Konferencja  
Gospodarcza. Na całym  świecie 
przedstaw icie le kó ł przem ysło­
wych i hand low ych oraz nauko­
w cy z w ie lk im  zainteresowa­
niem  ana lizu ją  zasadnicze za­
gadnienie, umieszczone na po­
rządku dziennym  K on fe renc ji, a 
m ianow icie :

— M ożliwość polepszenia w a­
run ków  życia ludzi drogą poko­
jo w e j współpracy różnych k ra ­
jó w  i różnych systemów, drogą 
rozw oju łączności gospodarczej 
m iędzy w szystk im i k ra jam i.

We wszystkich k ra jach  wre 
praca przygotowawcza do kon ­
ferenc ji, tworzone są kom ite ty  
organizacyjne, w yb iera  się dele­
gatów, k tó rzy  zjadą się do M o­
skw y w liczb ie  około 400 — 450 
i reprezentować będą k ilka d z ie ­
sią t różnych kra jów .

In ic ja ty w a  zwołan ia M iędzy­
narodow ej K on fe ren c ji Gospo­
darczej wyszła ze strony m ię­
dzynarodowego kom ite tu  o r­
ganizacyjnego w Kopenhadze, 
k ló ry  u tw orzony został w  dniach 
27 — 28 października ub. r. Nie 
jes t w ięc ona zwołana przez o r ­
gana rządowe jak iegoko lw iek 
państwa, mogą w n ie j .wziąć 
udzia ł reprezentanci różnych 
k ra jów , zwolennicy różnych po­
glądów i przekonań po litycz­
nych, o ile  ty lk o  pragna p rzy ­
czynić się do pokojowego rozw o­
ju  m iędzynarodowych stosun­
ków  gospodarczych.

Celem bezpośrednim K on ­
ferenc j i  jest omówienie kon­
kre tnych problemów wspó ł­
pracy gospodarczej w  dzie­
dzinie m iędzynarodowej w y ­
m iany  towarowej,  — uispół- 
pracy wyłączającej ja k ą k o l­
w ie k  dyskrym inac ję  gospo­
darczą.

W spółistn ienie sjjsfemu 
socjalistycznego  

i  kapitalistycznego  
Jest m ożliw e

O rgan iza torzy K on fe renc ji 
wychodzą z założenia, że cechą

Jlr n. S0K0IOW
Z -ca  P ro feso ra E k o n o m ii P o lityczn e .! S z k o ły  G łó w n e j P la n o w a n ia  

i  S ta ty s ty k i w  W arszaw ie

gospodarki św iatow e l naszych 
czasów iest współistn ienie, 
dwóch różnych systemów społe­
cznych i  gospodarczych i że is t­
n ie je  h is torycznie stw ierdzona 
możliwość pokojowego w spół­
istn ien ia i współpracy tych róż­
nych systemów gospodarczych.

ZSRR zawsze stał na stano­
w isku m ożliwości pokojowego 
współzaw odnictw a i współpracy 
gospodarczej ze św iatem  k a p i­
ta lis tycznym .

K ra je  kap ita lis tyczne nato­
m iast sabotowały tę współpracę, 
dowodząc je j rzekom ej niemoż­
liwości.

P rzem awia jąc na X V I Z.jeź- 
dzie W KP(b) w r. 1930 tow. 
S T A L IN  stw ie rdz ił, że przesz­
kody u trudn ia jące  nawiązanie 
stosunków gospodarczych m ię ­
dzy ZSRR a k ra ja m i k a p ita li-  

i stycznym i są „przeszkodam i"
I rzekom ym i, k tó re  puszcza się w 
j obieg w  tym  celu, by s łuży ły  za 

pretekst dla propagandy a n ty ­
radzieckie j. „Nasza p o lityka  jest 
po lityką  pokoju i rozbudowy 
stosunków handlow ych ze wszy­
s tk im i k ra ja m i" .

Stojąc na tym  samym stano­
w isku, k ra je  dem okracji ludo­
w e j rów nież ak tyw n ie  popiera­
ją  m iędzynarodową w spó łp ra­
cę gospodarczą. P ro je k t K onsty- 
t> c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow e j m ów i o obow iązku 
„zacieśn ian ia p rzy jaźn i i w spół­
pracy m iędzy narodam i, opar­
tych na sojuszu i b ra te rstw ie , 
k tó re  łączą dziś Naród Polski z 
m iłu ją cym i pokó j narodam i 
św iata w dążeniu do wspólne­
go celu: un iem ożliw ien ia  agre­
s ji i u trw a le n ia  pokoju św ia to­
wego“ .

Pow sta je pytanie , dlaczego
k ra je  kap ita lis tyczne są przeci­
wne po lityce poko jow e j współ­
pracy narodćw? Skąd powstają 
te uporczywe próby wprowadze­
nia b lokady gospodarczej k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej?

Rzecz, w  tym , że kap ita liśc i 
s tra c ili w iarę  w  przewagę w ła ­
snego systemu ekonomicznego,
nie u fa ją  więcej w jego szanse 
zwycięstwa w pokojow ym  
w spółzawodnictw ie na rynkach 
św iatowych.

Dyskrym inacja  
gospodarcza — polityką
podżegaczy uiojennych
Dlatego im p eria liśc i am ery­

kańscy w ysunęli koncepcję dy ­
sk rym in ac ji gospodarczej i b lo ­
kady, Am erykańska po lityka  
ekonomiczna nie jest niczym  in - 
nym , ja k  ty lk o  jednym  z fro n ­
tów  rozdm uchiwanej przez im ­
peria lis tów  „z im nej w o jn y “ .

W przeddzień Nowego Roku 
szef in s ty tu c ji, szumnie zwanej 
„Zarządem  w  sprawach wza­
jemnego zabezpieczenia bezpie­
czeństwa“ , — H a rrim an  wydaj 
nowy „p is towarów , k tórych nie 
wolno wyw ozić do k ra jó w  obo­
zu demokratycznego. • Spis ten 
obejm uje 313 różnych a rty k u ­
łów , uznanych przez USA za 
„surowce strategiczne" i podle­
gających dyskrym inacy jne j u - 
staw ie kongresu am erykańskie­
go. Ustawa ta głosi, że o ile  ja ­
k ik o lw ie k  k ra j będzie ekspor­
tow a ł „surowce strateg iczne" do 
k ra jó w  dem okracji ludow e j lub 
ZSRR, zostanie natychm iast po­
zbaw iony pomocy am erykań ­
sk ie j.

T ak ie  metody USA w yw o łu ją  
oburzenie nawet w kolach prze­
m ysłowców i eksporterów k ra ­
jów  kap ita lis tycznych. W sty­
czniu br., szereg organ izacji han 
d low ych A n g lii złożyło Oświad­
czenie, że żądania am erykańskie 
w k ie run ku  b lokady Wschodu 
nie m ają nic wspólnego ze s tra ­
tegią i idą ty lk o  na rękę prze­
m ysłowcom  i bankierom  USA, 
k tó rzy  w yko rzys tu ją  dla w ła ­
snych celów pogarszanie się go­

spodarczej sy tuac ji A n g lii i na­
rzucają ję j po litykę  ogromnie 
szkodliwą dla je j gospodarki.

Na polityce blokady k ra jów  
Wschodu w yg ryw a ją  jedyn ie 
producenci broni, zgarnia jący 
m ilia rdow e zyski na dostawach 
rządowych, A le  i w Am eryce 
działa nie zastąpią masła. Za 
produkcję  dzia ł ktoś musi p ła ­
cić. Toteż podatki, płacone przez 
ludz i pracy USA, w zrosły  w 
ostatnich ia tachv pięciokrotn ie. 
Siła nabywcza dolara spadła do 
połowy.

W swym  sprawozdaniu, przed, 
staw ionym  prezydentow i T ru - 
m anow i, jeden z dyk ta to rów  go­
spodarczych USA, Charles W il­
son, uprzedza, że dostawa su­
rowców przeznaczonych dla 
p rodukc ji pokojowej, będzie w 
!C52 roku znacznie zmniejszo­
na. Budow nictw o cyw ilne  ulega 
dalszemu skurczeniu. Dostar­
czanie maszyn farm om , które 
nie pracują „d la  obrony k ra ju “ 
zostało w ogóle wzbronione, po­
czynając od lutego hr. Prowadzi 
to n ieuchronnie do dalszego 
kurczenia się p ro du kc ji poko­
jow e j i do wzrostu bezrobocia, 
k tóre osiągnęło w k ra jach  Euro­
py zachodniej i w USA zastra­
szające rozm iary. N awet według 
urzędowych „w yg ładzonych“  da­
nych, liczba ca łkow ic ie  bezro­
botnych w  USA w ynosiła w 
1951 roku miesięcznie średnio 
od 2,5 do 4.1 m ilionów  ludzi 
O lbrzym ia maszyna propagan­
dy, k ierowana przez podżegaczy 
wojennych, us iłu je  przekonać 
św iat, że przejście na to ry  go­
spodarki w o jenne j jakoby  „pod­
nosi aktywność gospodarczą“  i 
„rozw iązu je  problem  pełnego 
za trudn ien ia“ . Rzeczywistość za­
daje k łam  tym  tw ierdzeniom  
teore tyków  rea kc ji im p e ria lis ty ­
cznej.

Jest faktem  bezprzecznym, że 
M iędzynarodowa K onferencja  
Gospodarcza w  M oskw ie jest

korzystna dla szerokich mas lu ­
dowych na całym  świecie, nie 
wyłączając k ra jó w  k a p ita lis ty ­
cznych. Zwiększona wym iana 
gospodarcza spowoduje odprę­
żenie po lityczne 1 konsekwentn ie 
musi prowadzić do zmniejszenia 
zbrojeń, co ulży c iężk ie j sytua­
c ji klasy robotn icze j w kra jach 
kap ita lis tycznych. Udostępnie­
nie rynkó w  zbytu, dostawa su­
row ców  tym  kra jom , k tóre ich 
potrzebują, stworzy podstawy 
gospodarcze do zwiększenia p ro­
d u kc ji i  zmniejszenia podatków, 
um ożliw i przyw rócenie pokojo­
w e j s tru k tu ry  p ro du kc ji 1 
zmniejszy bezrobocie.

W kra jach  kap ita lis tycznych 
sporo jest przem ysłowców i 
handlowców, dla k tó rych  wyścig 
zbrojeń, prowadzący do coraz 
potworniejszego zubożenia lu d ­
ności — oznacza ka tastro ię  f i ­
nansową. W iadomo np. z ja k im i 
trudnościam i boryka się prze­
m ysł teks ty lny  F ranc ji, Belg ii, 
A ng lii. Coraz szersze koła prze­
m ysłowców i  handlowców na 
Zachodzie szukają dróg w yjścia  
z sy tuac ji w ytw orzone j przez 
im peria lis tów  am erykańskich.

Specja lnie należy podkreślić 
w ie lk ie  zainteresowanie, w y ­
wołane przez M iędzynarodową 
Konferencję  Gospodarczą w
szerokich kołach społeczeństw 
tzw. m ałych oaństw, ja k  ró w ­
nież k ra jó w  o zacofanej gospo­
darce. K ra je  te muszą prow a­
dzić handel z pa rtneram i o w ie ­
le s iln ie jszym i od siebie, z pań­
stwam i kap ita lis tycznym i o roz­
w in ię te j gospodarce. W  te j sy­
tua c ji muszą przyjm ow ać w a­
runk i. dyktow ane przez s iln ie j­
szych. muszą iść na ustępstwa 
polityczne. D latego też ko ła  
nrzemysłowę i handlowe tak ich  
k ra jó w  pokładają poważne na­
dzieje w zbliżające j się M ię ­
dzynarodowej K on fe renc ji Go­
spodarczej w M oskw ie.

W  interesie narodów  
świata

W szystko to w yw o łu je  w ie lk i 
niepokój w obozie podżegaczy 
wojennych Jak donosi ■'gencja 
„U n ited  Press“  z Waszyngtonu, 
rząd USA i  departam ent stanu

dokładają wszelkich starań, hy 
nie dopuścić do udzia łu A m erjti, 
kanów  w kon fe renc ji m oskiew­
skiej. Korespondent agencji do­
nosi, że do departam entu stanu 
zgłaszają się przem ysłowcy, eko­
nomiści, naukowcy i działacze 
zw iązkow i w spraw ie M iędzyna­
rodow ej K on fe renc ji Gospodar­
czej. W odpowiedzi na ich py­
tania, donosi agencja, departa­
ment stanu „p rzekonyw u je “  ich, 
by nie b ra li udzia łu  w kon fe ­
ren c ji w  M oskwie. Agencja ko­
m un iku je  również. że tenże de- ‘ 
pa rtam ent stanu da ł polecenie 
swym  przedstaw icie lom  w  in ­
nych kra jach , by „p rzekonyw a­
l i “  obcokra jow ców , żeby cl 
również nie b ra li udzia łu w 
M iędzynarodow ei K on fe renc ji 
Gospodarczej To waszyngtoń­
skie „p rzekonyw an ie “  sprowa­
dza się w  praktyce do w y w ie ra , 
nia na.jbruta lniejszego nacisku 
i szantażu politycznego i gospo­
darczego Jasnym jest jednak, 
że i ta akcja  W aszyngtonu nie 
osiągnie swego celu 1 nie bę­
dzie w stanie nie ty lk o  un iem o­
żliw ię , ale nawet poważnie zas*- 
kodzić M iędzynarodow ej K o n ­
fe renc ji Gospodarczej, Stosu­
nek szerokich mas społeczeńst­
wa ja k  rów nież w ie lu  kó ł prze­
m ysłowych i handlowych na ca­
łym  świecie. jest dowodem, że 
zwołanie K on fe ren c ji jest d y k ­
towane kon iecznym i potrzebam i 
obecnego okresu. Stan ekono- 
nom ik i św ia tow e j wymaga, by 
zagadnienia m iędzynarodowej 
w ym iany tow a row e j zostały roz­
wiązane pozytywnie, w  interesie 
najszerszych mas ludowych.

Obrady Międzynarodowej 
Konferenc j i  Gospodarcze) za­
demonstru ją przed całym  
światem rzeczywiste dążenia 
ludów do pokojowej współ­
pracy i  zdemaskują k łam st­
wa propagandy, szerzonej 
przez obóz podżegaczy w o jen ­
nych, o niemożności tak ie j  
współpracy. Konferencja Go­
spodarcza jako potężny czyn­
n ik  porozumienia narodów  
między  sobą, wzmocni  t 
u t rw a l i  jedno l i ty  fron t obroń­
ców sprawy poko ju  na całym  
świecie.
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